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P  Kazim ierz Łęczycki, nrzed kilko­
ma jeszcze lary wileński w spółpraco­
wnik ..G azety W arszaw skiej11 i, jak 
sam powiada, uczeń „szkoły11 tzw . o- 
bc zu narodow ego, ogłosił w „Słow ie" 
wilenskiem zajmujący artykuł, w  któ­
rym ośw iadcza, żc mc rozumie, cila- ! 
czego ten obóz „stoi w jednym  szere­
gu z PPS ., od której oddzielony był 
i jest całym  swoim politycznym  św ia­
topoglądem 11.

Pan L.. przypom ina że jeszcze w r 
1924 ogłaszał w „Gazecie W arszaw ­
skiej11 a r ty k u ły 1 o p o irzeb c  walki z 
K iereńszczyzną i źe „artyku ły  te nie 
spotkały się ze sprzeciw em  ani reda­
kcji am czytelników  G. W .“. Jeśli za­
tem w ów czas „obóz narodow y11 po- 
trzeoę tej walki uznaw ał, diaczego — 
py ta  p. L — da:c diziś hasło do o d ­
w rotu i w nienawiści swei do obozu 
m arsz. Piłsudskiego idzie aż tak dale­
ko, że zdolny je=,t „do przechylenia 
szali na stronę dyk ta tu ry  proletariatu". 
P an  L„ uw aża, że P P S . w w alce o 
sw e ideały  jest p rzynajnn re j logbzna 
i konsekw entna. Czr jednak „obóz na­
rodow y11 może tak samo rozum ow ać, 
jak P P S .?  Czy w ierzy, że obejmie 
spadek po obozie pom ajowym . w zglę­
dnie ludzi się. żc Rząd obecny ustąpi 
dobrow olnie? Ażeby te nadzieje s:ę 
spełniły, m usiałby „obóz narodow y11 
obalić obecny Rząd przy użyciu tych 
sam ych środków , jakie tow arzyszy ły  
jego pow staniu, „bo to, ażeby w ładza 
stw orzona p rzez bagnety mogła zo­
stać obalona przez kartki z cyfram i 
arabskitm i, w to chyba n ;kt nie w ie­
rzy, kto ma jakiekolw iek poczucie 
zm ysłu realnego w  polityce11. „ObCK 
zaś tak 'wybitnie legalny, jak „obóz 
n arodow y11 n,t  jest zdolny do użycia 
środków  przew rotu  m a.owego.

Komuż zatem — pyta p. L. — jest 
dziś w Polsce potrzebne przedłużenie 
walki o  naoraw ę konsty tucji, ..na k tó ­
rej w adliw ość zgadza się w duclm Cały 
obóz tzw . bu rżu azy jn y ?11 Konin jest 
potrzebny „pow rót do stanu, w k tó ­
rym  każdy pracuje tylko kilka fniesitr- 
cy, a w łaściw ym  prem ierem  jest u sta­
bilizowane przesilenie parlam entarne11? 
Komuż to ;est po trzebne? „Chyba ty l­
ko agenturom  obcym 11 — odnow nda 
p. Łęczycki.

W chwbli, kie-dy się zbhża o s ta te ­
czna bitw a z K iereńszczyzną — koń­
czy s\ve uw agi p. L. — nie może i me 
po windo zbraknąć w  tej w alce obozu, 
k tóry  „ongiś w alkę z K iereńszczyzną 
pochw alał i aprobow a ł11. „K orzystajm y 
z tego. że w  Polsce istnieje człow iek 
o woli dość sólnej, ażeby  popraw ić zle 
praw o, k tó re  każdy kry tykuje , ale nikt 
nie odważa się go usunąć11.

* * *

P. Łęczycki „nie rozum ie11... My, 
którzy „obóz narodow y" znam y z pe­
wnością niegorzej od p. L.. n ieste ty ... 
rozum iem y. Dla nas alians ..obozu na­
rodow ego11 z ’ m iędzynarodów ką PPS., 
nie jest łam igłów ką. Dla nas po kilku­
letniej bezowocnej ostatecznie (w alcc, 
jaką w ew n ą trz  tego obozu prow adzi­
liśmy wr imie zw ycięstw a w  nim no­
w ych zasad, nowej prayydy, now ego 
moralnego program u ustrojow ego, po­
litycznego, społecznego i gospodarcze­

go, zgodnego z nową państw ow ą rze ­
czyw istością polską, dla nas — pow ta­
rzam y — przym ierze „obozu narodo­
w ego11 z PPS ., na szańcach obrony 
•wczorajszego, zm urszałego ustroju nie 
jest niezrozum iałe Po tej bowiem 
wralce bezow ocnej, które: ostatecznym  
i koniecznym  rezultatem  było  nasze, 
rozejście z obozem  niby narodowymi, 
stało się zarówmo dla nas. jak i w  p ra ­
ktyce życiow ej dostatecznie jasnem i 
inezbiteiri, że od przeciw ieństw  jakie 
zachodzą \v poglądach „obozu narodo­
w ego11 i naszej radykalnej lewicy nr, 
sposoby rozw iązań  poszczególnych 
gadnień, nieskończenie silnie szem jest 
jednoczące obie te  sity ideow e p rzy ­
w iązanie do form parlnm ciitarnic-uc- 
m okratycznego ustroju i do treści libe, 
rainego poglądu na św iat i życie. P rz e ­
jaw y  tego ideowego zw iązku na p ła ­
szczyźnie personalne! doszły najsilniej 
do w yrazu z w iosną ubiegłego roku, 
gdy po w yborach padały rozstrzygn ię­
cia o kierow nictw  c i program ie poli-

tycznym  nowego ,,stronnictw a narod o­
w ego11. W w alce, jaka się wówmzas 
toczyła, zwycięży 1 ostatecznie p. Ry- 
barski, jako chorąży  id eow ego  ancien  
reżimu w „obozie narodow ym 11, nad 
ty m i którzy uważali, że drugoizędną 
jest rzeczą kto „moją11 ideę realizuje, 
byle ją realizow ał i że jeśli „m y11 me 
możem y tej idei realizow ać, to należy 
pomóc tym. k tó rzy  ją realizują, choćby 
przyszło podeptać osobiste i partyirte 
ambieje Konsekw encją naturalną tej 
w ew nętrznej „ rozg ryw ki11 było  tern 
s lnie-jsze w ekslow anie „obozu porodo­
w ego11 ku obozow i — jak słusznie m ó­
wi p. L. — K iereiftzczyzny radykalnej 
lewic# m iędzynarodów kow ej, im sil­
niej w życiu realizow any był przez 
rządy liomajowe program  ant.ijfoeral.ny 
i antipariainentarnie - dem okratyczny. 
Dziś sojusz „obozu narodow ego1* z 
PPS., sprzym ierzoną znew uż i  Bun- 
dem Niemcami i innemi m niejszościa­
mi, sojusz w obronię w czorajszego u- 
stroju pod laską m arszałkow ską p.

Premier Switelskl. odczyt 
rewizji

(Telefonem od naszego korespondenta.1

W arszaw a, 15 listopada, (zo). F ak­
tem, k tó ry  55 z,budka obecnie majwięk.- 
S'ze zańiitcresK/wonie. .ienit zapcywcdzia- 
ny ma w torek  odczyt prezesa R ady mi 
rastrów7 dira Sw itafckiego , o zagadnie­
niach kowstytucyimych.

O dczyt ten. który7 o d b ęd zie  się w 
Filhanmomji, będzie, jak słychać tran s­
mitowany; przetr radio,

W arszayva, 15 listopada. (PAT). Jak
IHBaMT1' I 1 —JB

donosi prasa w arszaw ska; (prezydium 
B. B. W. R. zw róciło  $"ę do p. prezesa 
R ady mimistrÓ5v dra ŚwiitaAskiego z, 
prośbą o  publiczne w ypow iedzenie się 
w  spraw ie zmiany' konstytucji.

F . prem ier zgodził się na propozycję 
— wcibec czego zapew ne 5ve w torek  
majbliższy, 19 b. m w ygtpsi w swlii Ftll 
hanmomjr odczy t publiczny p. t.: „O re- 
yyizji konstytucji11. ■

s
Poincare krytykuje ostro Dsriamer.taryzn*

P ary ż . 15 listopada (PAT.) _  W  
prasie porannej ukazał się (jak o tern 
pokrótce donosiliśmy) przekład  ostat- 
nego artykułu  Poincarego zam ieszczo­
nego w argentyńskiej ,,La Natinn11, w 
którym  oma:55'ia un zalety i w a d y 's y ­
stem u parlam entarnego  a 55 szczegól- 
ifiośd jego cTiałalność we Francji.

P odkreśliw szy  niedom agam a pulitv- 
canp - konstytucyjne, dające się od- 
czuw ać od czasu w ojny w wielu pań 
stw aołi posiadających oddaw na ustrój 
parlam entarny , om ó\viw sz5 dalej rolę 
5vyznaczuną prezydentow i republik? 
p rzez konsty tucję francuską, autor 
przyznaje, że ustrój ten uzależniony 
jest stale od odruchów7 zgrom adzeń 
p raw odaw czych , narażony na D05vaż- 
ne 5v strząsy  5v rodzaju tego, z którego 
obecnie w ybrnęła  Francja.

Nie baczac ..ednak na im praw e w a- 
runkÓ5V politycznych i gospodarczych 
egzystencja rządu s.taie się dość trud ­
na- w  obecnych 5varuinkuc,h. 5vymaga-

I jącycli od jego członków w'ysiikóy\T,
I p rzekraczających  nieraz siły ludzkie.

P rzed staw iw szy  dalej p ię trzące się 
przed każdy m m inistrem  trudności 
wobec konieczności, staw ania  przeei 
rozm aitym i komisjami parlam entarne- 
nii nas-tępnic przed izbą . senatem , bę 
dąc zm uszonym  przy każuyni naw et 
uaidrobn eiszym  projekcie d aw c.ć cz-tc 
rokrotne wyjaśnienia zaiinni uzyska o- 
statecz-ną aprobatę  au to r a.rty7kuhi za­
znacza, że jiodol ue rozpraszanie dzia­
łalności ministrów w yw iera  zgubny 
w pływ  na ich prace w  poszczególnych 
resortach.

Natęży temu zaradzić zw alczając 
przedeywszystkleni wszelkie pąrtyńni- 
otwo. N iewątpliw ie F rancja potrafi to 
uczynić. Niech rzad rządzi sam. niech 
senatorow ie i deputnyyam kontrolują 
ministcrstyya i zajmują się działalno­
ścią ustaiwocTw czą, lecz nłechej nie 
uyyażaią siebie za inimistrÓ5V, lub pod­
sek re ta rzy  stanu,

I  B  id

D aszyńskiego — :est faktem  choć bo­
lesnym, ale oczywisty m. koronującym  
proces konsolidacji „gasnącego św ia­
ta11 w czorajszego ustroju.

Jeśli natom iast co jest nie/rozum ia- 
lem, to  tkwienie w orbicie tego gasną­
cego św iaia tZ5\7. „młodych Obozu 
Wielkiej Polski11, w ieszczących urbi e t 
orbt w  przeciw ieństw ie do zdecydo­
wanie demolibei alnycb organów  
..-stronnictwa narodow ego" swoje antl- 
Liberalne i antipaiiam entarnue-dem okra 
tyoznB creao , przypom inające — jak 
słusznie recenzent książki p. P róbnika 
w „Przeglądzie W spółczesnym 11 za- 
uyvażył — ideołogję „Zespołu Stu1’. 
Ci sym patyczni nam pod względem 
ideowym  „młodzi" prędzej też czy 
później będą musieli zagadnienie tej 
paradoksalnej i niem oralnej symbiozy7 1 
rozstrzygnąć i albo tc sym biozę u trzy ­
mując, „zgasną11 w raz  ze starym  św ia­
tem, albo tę sym biozę po męsku z ry- 
\5 ając. staną w  jednym szeregu w 
w alce o nowry  ustrój. ( i  r.)

„PUNKT ZW ROTNY W t DZIEJACH .
POf-SKI.

( r ele lo iern  od naszego korespondenta.)

Warsz:i5va, 15 listopada, zo). P rasa  
zagraniczna w  dalszym  ongu  pośw ię­
ca w icie miejsca sytuacji polnycznej 
w Polsce PrzcdewHzystkicm  duże za- 
i!iitere.so5vauóe wyka-zują Niemcy Mię­
dzy' in. „Bcrlincr B oersan GołFier" t>i- 
rize y\ arty kule p ty t.: „Problem at P .l- 
sudski11, że 55'prawdzie wtel© sprzecz- 
nyicli w iadom ości kursuje o- \ve5\inetrz 
ny cli pnlirtyasnycli stasunkacli \yr P o l­
sce, ale mano to  można pokusić się o 
zana!iiZoyvaiiie położenia. O statnie m ie­
siące wymazały dobitnie, że o m ar­
szałku Piłsudskim  krążyło  wiele nie­
praw dziw ych DOgiłoiSick, podobn-.e jak 
o charak terze  obecnego Rządu.

Porów ny55'ano go do różnych dy- 
ktatorp5v — tym czasem  on okazał się 
zupełnie innym, posiadającym  swoją 
limę postępów atnia i szczorze dążącymi 
cło zachcyyamia demokratyczincgo u- 
vi :!noiiu państii-a".

Dziennik 55'id.zii 5\T osobie m arszałka 
Piłsudskiego punkt zwrotny 55- dz.c- 
iach Polski.

F

W 13-TA ROCZNICĘ SMII RCI H 
SIF.NK1FWICZA.

W arszaw a. 15 listopada (P A T ) — 
Dziś w 13-4* rocznicę zgonu, s ta ra ­
niem Polskiej M acierzy Szikołnej od­
było  sic o godz. 10 rano w  katedrze 
ś\v. Jana nabnżeńsżwo ż iło b n e  za 
spokój duszy śd . H enryka Sienkiew i­
cza, p ierw szego p rezesa R ady  nadzór 
czei Polskiej M acierzy 1 Szkolnej, —’ 
Mszę Ś5\. celebrow ał w asyście ci'i- 
cli05vieństw a ks. kardynał Kako55-ski.

P o  nabożeństw ie obecni p rzeszli do 
podziemi, gdzie złożono hołd nro- 
ohom W ic 'k ’cgo Pjisa<rza.
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WYSOKI KOMISARZ GDAŃSKA 
U MIN. ZALESKIEGO.

W arszaw a, 15 listopada. (PAT). Dn. 
15 b. m. w ieczorem  odjechał do Gdiań- 
k a  w ysoki kom isarz Ligi Narodów Lr. 
G ra win* — P odczas sw ego pobytu w 
W anazawfc hr. G ravina był p rzy jęły  
przez pana m inistra Zaleskiego, k tóry  
w yda! dla niego obiad. Hr, Grayina 
».mówił w  .W arszawie z w łaściw ym i 
czynnikam i rządow ym i sze ieg  'kw estii 
dotyczących położenia i ro7W;(i'| woŁ 
m, Gdańska.

MIN. BObRNER jE D Z IE  NA
in s p e k c j ę  n o  k a t o w i c .

W arszaw a. 15 listopada (PAT.) — 
Dnia 17 bm pociągiem  w ieczornym  
w yjeżdża p. min. B oem er, w  to w a­
rzystw ie  w yższych  urzędników  mini­
sterstw a do Katowic, celem przepro­
w adzenia inspekcja dyrekcji poczt i te­
legrafów, a zarazem  dla odbycia kon- 
:erenaji gospodarczej z p rzedstaw icie­
lami przem ysłu  i handlu G. Śląska w  
spraw ie pudow y now ej centraili te le­
fonicznej w K atow icach..

O STOSUNEK PAŃSTW A DO
KOŚCIOŁA EW ANGELICKIFGO.

W arszaw a, 15 listopada. (PAT). P an  
m inister W . R. i O. P- objął w  dniu 15 
b. m. z ks. suipertotemdwtem .1 ul ju­
sze m Burschcm  konferencje, które! 
przedm iotem  było omówienie ropipoozę 
J a  prac nad ufóżoimem projektu u sta­
w ow ego uregulow ania stosunku pań­
s tw a  do kuśoioki ewangelicko-nugs- 
ferskśego . W  konferencji lira? ncLzia!

dy rek to r departanjsnl&u w yznań reli­
gijnych Potocki.

PÓLOFICJALNY KOMUNIKAT 
NIEMIECKI.

Berlin, 15 listopada. (PAT). W d a -  
flic.Hzej pra.be popołudniowej ukazał 
•się komunikat, któiry powołując &ię na 
•informacje z m iarodajnej strony m epfe 
cklej zaprzecza wiadomości, jakoby 
isHmieć n m ł zam iar podpisania w  ra ­
mach rokow ań handlow y cli polsfco-nie 
mieckich tajnego protokołu, ustalające­
go w ysokość kontyngentów '.

NAPRZÓD „ZBLIŻENIE DUCHOW E" 
POTEM  „ZMIANA GRANIC",

Berlin. 15 listopada (P A T ) P rz e ­
w odniczący  stronn ic tw a centrow ego 
p ra ła t K aas na zebraniu w  T row irze 
ośw iadczył, że terytoirjalne status Q«o 
na zachodzie zagw aran tow ane przez 
Niemcy w  pakcie locarneńskim  me 
może być in terpretow ane w ten spo­
sób, jakoby w ykluczona b y ć  m iała w o 
gól o w szelka m ożliw ość rewizji g ra ­
nic zachodnich w  drodze wzajem nego 
porozum ienia m ędzy F rancją  i Niem­
cam i.

M ożliwość tak ej zmiany granic za­
chodnich zdaniem p ra ła ta  K aasa ist­
nieje. P rzem aw ia  za tem  w yraźn ie  
a rt. 7 paktu zachodniego, w  którym  
p ak t Ligf N arodów  a tem samem zaś 
a r t  19 tegoż paktu posiadający dla 
sp ra w y  zm iany granic zachodnich nic 
zw ykle doniosłe znaczenie, został w 
całej osnow ie uznany.

W praw dzie  dioświadczenia pfaktyoz 
ne w  zw iązku z rozm ow am i na tem at 
Euipen M alm edy nakazują ostrożne 
trak tow an ie  tej kwesfcji i przem aw iają 
przeciw ko przecenianiu p rak tycznych  
możliwości zmian nie mniej jednak na 
leży  podkreślić, że zbliżenie duchowe 
5 usunięcie przesądów  dotychczaso­
wych m iedzy F rancją  1 Niemcami u- 
możliwić może dopiero porozumienie 
W tej spraw ie.

ffasjssa na

POGODA4 W  SOBOTĘ-

W arszaw a. 15 listopada (Teł. w ł.) 
PlM . P raw dopodobny  przebieg pogo­
dy w  dmiti 16 bm,. P rzew ażn ie  po- 
cnrourno z przelotnem i deszczam i, 
jzwłaiszciza na wschodzi". Na zachodizifc 
/! w  środku Polski k ró tko trw ałe  p rz e ­
jaśnienia. Dość ciepło. S łabe wiatry, 
tg połaam ow ego w y c u k a  wsdnokrs®®

m m .

(T elefonem  od n aseego  korespondenta.)

W arszaw a. 15 listopada (G.) Z No- 
wrngo Jorku donoszą: O m r/.enie stopy 
dyskontow ej przez F edpral R cserve  
Bank o  pół procent uw ażane jest tu za 
początek ogólnej kampanii, mającej 
na  celu zażegnanie depresji, k tóra  m o­
że nastąpić w sferach fim nsow j.ch  i

nahandlow ych na skutek kryzysu  
giełdzie akcyjnej.

W iedeń. 15 listopada (AW.) Z No­
w ego Jorku donoszą, że na giełdzie 
w czorajszej zaznaczyła się silna haus- 
sa. Niektóre papiery  poszły  w gorę. o  1 
20 punktów'

Nakazie bez rezultatów.
Jakie będą losy narad rozbro,en:QUnfth7

Londyn. 15 listopada (AW.) Rozm o­
wy przygo tow aw cze do styczniow ej 
konferencji rozbrojeniow ej na morzu, 
jak  dotychczas me dały  pożądanych 
rezultatów . W  rozm ow ach rza.au an ­
gielskiego z Przedstaw icielam i Japonii 
nastąp iły  pow ikłania w obec n ieustę­
pliwego stanow iska rządu . japońskie­
go, k róry  dom aga się ustalenia p a ry ­
tetu  floty japońskiej w  stosunku 
7.10:10 do flot W . B rytanii j Stanów 
Zjednoczonych.

Rów nież nie dało żadnych wyników 
badanie opinii W łoch i Francji w kw e 
stji SitosutnKu floty w łoskiej do fran ­
cuskiej.

W  Londynip pannie z tego powodu

zaniepokojenie o losy konfercncj. s ty - j 
czniowe.i, k tóra  może nie przynieść 
częściow ego naw et rozw iązania kw e- 
stji rozbrojenia na morzu.

FR 4N C JA  PRO JEK TU JE BUDOW Ę 
13 JEDNOSTEK MORSKICH.

P ary ż . 15 listopaaa. (PAT.) Mini­
ster m arynark i złożył w  Izbie depu­
tow anych  projekt ustaw y, upow ażnia 
jącej do budow y w  ciągu roku 1930, 
poczynając od 1 stycznia, szereg  jed­
nostek  morskich, przew idzianych w 
program ie m orskim , a mianowicie je­
dnego krążow nika, 6 .konrrtm-pedow- 
ców  i 6 łodzi podw odnych, o łącznym  
tonażu 4S.0C0 ton

(Telefonem od naszegc korespordentn.)

W arszaw a 15 listopada (G.) Z P a ­
ry ża  donoszą: A m basador niemiecki
von  Hoesch na audiencji u prem iera 
Tardieu interpelow ał go, prosząc o 
sp recyzow anie niektórych zdań, za­
w artych  w  deklaracji m iędzyininistcr- 
jalnej, zw łaszcza w  mowie, w ygło­
szonej w przeszłym  tygodniu w  izbie 
w sp raw ie  terminu ew akuacji trzeciej 
s tre fy  Nadrenji.

A m basador opuścił gabinet prem ie­
ra  bez konkretnej odpowiedzi za rów ­
no \v spraw ie terminu ew akuacji jak i 
da ty  zw ołania drugiej konferencji ha­
skiej.

Na działalność am basadora niem iec­
kiego w P ary żu  bardzo ciekaw e św ia­
tło  rzucają rew elacje „Figaro" k tóre  
,przypom inają aferę Paul Reymmde. 
Poniew aż Bm m d napiętnow ać miał o- 
sta tn io  liUigenbergów francuskich za 
ich konszachty z bugenbergam i berliń 
skimi, w ydaw ca „Figaro" C otty  dopa­
trz y ł się w  tej naganie aluzh do sa ­
m ego siebie i w yjaśn ia  w  „Figaro", że 
Stresernanri czterokro tn ie  czyni! mu 
propozycje spotkania się z nim w  San 
Rem a, w Cannes, Berlinie lub też w  
P aryżu .

P rz y  tej okazji C otty podaje w arun­
ki, na jakie gotów,by był przystąpić 
do kam panii w  spraw ie zbliżenia fran­

cusko - niemieckiego.
Jednym  z w arunków  tych miało być 

uprzednie zaw arcie  przym ierza fran­
cusko - w łoskiego. C otty  uważa- że 
najw iększą przeszkodą w zbliżeniu 
francusko - niemieckiem jest różnica 
liczby ludności w e  F rancji i Niem­
czech. Różnicę tę może zatrzeć zbli­
żenie francusko - w łoskie. C otty  po­
daje, jakoby S treseinann był z nim pod 
tym  w zględem  w  całkow itej zgodzie,

Zdaniem  korespondenta „Kuriera 
W arszaw sk iego" rew elacje „Figaro" 
św iadczą głównie o  jedli cm tj. o nie­
ustannych w ysiłkach dyplom acji nie­
mieckiej zyskania bezpośredniego 
w p ływ u  na optuję francuską. Ś w iad ­
czą  jeszcze o czem ś bardzo sm utnein 
— że w ysiłk i Niemiec na teren ie  fran ­
cuskim  nie zaw sze są bezow ocne.

M ając już całkow ite poparcie lewi­
cy  francuskiej, Berlin zarzuca te raz  
sieci na p raw icę  gospodarczą, finanso 
wą. i polityjzm ą Od pew nego czasu 
toczą  się w  Paryżu  pertrak tacje  o na­
bycie trzech  wielkich pism codzien­
nych  przeiz jakieś tajem nicze konsor­
cjum am erykańskie. Kto w ie czy  za 
paraw anem  konsorcjum  am erykańskie 
SCo nio ukryw a Się poprosili am basa­
do r Hoesoh, lab niemieckie m inister­
stw o sp raw  zagranicznych.

MgJJ KUHU* UBU IFnifHSKlMJimi

Kowno, 15 listopada. (PAT) Nowo 
m ianow any m inister spraw  zagianicz- 
nych dr. Zauriius udzielił dziś prasie 
w yw iadu na tem at polityki zagran icz­
nej Liitwy.

Zadania naszej polityki zagranicznej 
— ośw iadczył Zaunius — sprow adzają 
się do tego, by państw o nasze, z na­
sza stoiicą Wilnem, za istu ijto  w g ra ­
nicach bis ly czn y cli. W szystkie p izo - 
stałc zadania sa tylko pobocznymi 
środkam i i> osiągnięcia tego celu.

Następnie, m ówiąc o w yw iadzie, u- 
d zielonym p-z \istaw:<.'c]om p rasy  li­
tewskiej w  Rudze przez naczcinika 
W ydziału W schodniego MSZagr. p Ho 
łówltę, stw ierdził Zaunius, ze już na 
konferencji w  Królewcu prot, Wc Ge­
ma ra s  proponow ał Polakom  w ypraco­
wanie a!ą W iieńszczyzny specjalnego 
statutu, jednakże na to minister Za­

leski odpowiedział, żc takiej propozy­
cji nie m oże on naw et przesiać do 
W arszaw y. Dlatego też minister Zau- 
nius uw aża, że dc ośw iadczenia p. Ido 
łówki nie należy przyw iązyw ać zbyt 
wielkiej wagi.

UMOWA HANDLOWA Z POLSKA

Nawiązując dalej do projektu polsko 
litewskiej umowy handlowej, m inister 
Zaunius przedstaw ił przebieg ro k o w a ń  
w  tej sprawne ; ośw iadczył, że- o sta te ­
czne propozycie litew skie pozostały 
bez  odpowiedzi ze s trony  P o lsk i Co 
się tyczy  rezolucji Ligi Narodów , to 
w edług naszych inform acyj — m ówił 
m inister — Polska traktuje tę  rezolu 
cję jako minus dla swojej dyplom aci. 
Dlatego nic należy trak tow ać rezolucji 
jako spfcalnego zaw odu dla L itw y.

Namępnńe mmróter, zapy tany  w  sp ra  
w ie domksienia dziennika ryskk go 
„Sozialdem okrats" o tem, jakoby Ł o­
tw a  n ik ła  w ystępow ać jako pośrednik 
m iędzy Polską i L itw ą w  spraw ię ko­
lej! hbawisko-rominenskici, m inister od- _ 
pow iedzia ł: Nic o  tem nie 'wieem. W  
tej spraw ie polityka L itw y  k s t  nie- 
zmieiilona. gdyż wznowienie ruchu na 
koteji Hbawislko-romneńskiej jest dla 
nas nie do pnzyjęoia. W znow ić ruch n a  
tej linji kolejowej zn aczy łb y  o tw o ­
rzy ć  granicę pom iędzy PóLlką a Li- 
itwą, przeciw ko oz&mu L itw a oczyw i­
ście protestow ałaby.

' ZWIĄZEK BAŁTYCKI.

jFŁłi f:p n io  zadano raiiiustrowi p y ta ­
nie dotyczące możliwości utw orzeń.a 
Związku państw  bałtyckich. Taki Zwią 
eck — odpoiw"ieciiżiał miimisrer Zaunius 
— oczywiście jeat bardzo pożądany. 
M ógłby on być mocną siłą polityczną- 
Nie należy  jednak negować* togo, że na 
razie taki w iązek jesit zupełnie nie dc 
urzeczyw istnienia.

Co się tyczy  Łotw y, w  szczególności 
by libyśm y zadowoileni, gdyby Ł otw a 
p rzestrzegała  neutralności. Dziś o ta ­
kiej neutrahiościi ze strony  Łotw y nie­
m a m owy.

Na potw ierdzenie tego zdania Zau- 
m us przy toczy ł szereg  przykładów . 
O ficerow ie ło tew scy , k tó rzy  odw ie­
dzili W arszaw ę i pow rócili s tam tąd  do 
Ryg;, stw ierdzili, że łotew skie lotni­
ctw o należy koniecznie zreorganizo­
w ać  na w zór polskiego M ożna w ska­
zać na szereg wzajemnych w izy t woj 
skow ych  pom iędzy oficerami ło tew ­
skimi i polskimi. Łotw a i Po lska p ro ­
w adziły  rokow am a co do wspólnej or, 
sam zacji w edług jednego w zoru in­
stytucji sam oobrony.

Jajk w idzim y, mówił Zaunius. m ożna 
p rzy toczyć  cały  szereg  dow odów  ist­
nienia bliskiego b ra te rs tw a  pom iędzy 
Polska a Ł otw a, co oczyw iście koli­
duje z pojęciem o całkow itej neu tral­
ności Ł otw y.

Co się ty czy  Estonji, to także is t­
nieję wiole, dow odów , że Estonia uchy­
liła się od przestrzegania  całkow i!aj 
n eu tra ln o śc i.. ^

Kowno. 15 listopada. (AW.) B. mini­
s te r sp raw  zagranicznych dr. P u ry - 
ckis, członek kow ieńskiego s to w a rz y ­
szenia litew sko - ukraińskiego soju­
sz u , w ygłosił w czoraj odczyt, w  k tó ­
ry m  pow iedział m. iii.: Sasiedzi nasi: 
Zw iązek Sowiecki, Niemcy i Polska 
mają, jak przekonaliśm y się. w stosun 
ku do nas zam iary im perialistyczne. 
D latego z te mi państw aun nie może 
nas łączyć przy.iaźń".

Jest to  p ie iw szy  w ypadek  c św ia d ­
czenia, złożonego p rzez polityka litew  
skiego w  k tów m  Sow iety  i Niemcy 
są uw ażane rów nież za w rogów  Li- 
tw y.

BANK HOLENDERSKI OBNIŻYŁ 
STO PĘ  D Y SK O N fO W A .

Am sterdam , 15 listopoda. (P a T) — 
Bank halendasik i obniżył stopę dys­
kontow a do 4 i pół procent.

ZA KULISAMI PARLAMENTU 
AUSTRIACKIEGO.

W iwleu. 15 listopada (AW.) Panuje 
przekonanie, że za kulisami parlam en­
tu  przygotow uje -się kom prom is w  
spraw ię  reform y konstytucji au striac ­
kiej. B ardzo korzystne  w rażenie w y ­
w ołała  w czorajsza dyskusja budżeto­
w a  na komisji finansow ej, Zarów no 
p rzy w ó d cy  chrześcijańsko społeczni 
jak  i socjalistów  w ygłosili przem ó­
w ienia u trzym ane w tonie naw skrćś 
ugodow ym .

P o d k ręca li nni w  swych przem ów ię 
niaclt, że sanacja stosunków  gospoda r 
czych  jest obecnie najpilniejszym po­
stulatem  kraju. P rzeprow adzen ie  tej 
sanacji młemożUwem jest bez zaciąg­
nięcia znaczniejszej pożyczki zag ra ­
nicznej, co jest niem ożłlwem  bez u- 
przedmilej Pacyfikach stosunków  ,we- 
wnęłiraaycŁ . , \ ■
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POSIEDZENIE KOMITETU FK SPLU - 
ATACYJNEGO P . K. P.

(Telelonerr od Kurssuondenta.}
W arszaw a, 15 listopada, (zo) 25 bm. 

odbedzie się posiedzenie kom itetu eks­
ploatacyjnego Państw ow ej Rady Ko­
lejowej, na którem  om aw iana b ęd za  
spraw a w prow adzenia w życie posta­
nowień dekretu P rezyden ta  Rzpltei o 
u tw orzeń, e przedsiębiorstw a „Polskie 
Koleje Państw ow e".

W PŁY W Y  Z LASÓW PAŃSTW O W
(Telefonem od na.szecn korespondenta.)

W arszaw a, 15 listopada, (zo). P lan 
fm? nsowo-g ̂ p o d a jc z y  przedsiębior­
stw a „L asy P aństw ow e" na okres od 
1 października 1930 r. do 31 sierpnia 
1931 noku pnzowiduje, iż ogólny w p t y w  
z larów państw ow ych wyniesie 205 
mirjcinów zł. z  czego czysty  dochód 
dla skarbu państw a w yniesie 79 mil­
iomów złotych.

Administracja lasów kosztowa;, bę­
dzie 126 milionów zU

W KRÓTCE 1JKAŻA SIL NOWE 
PRZEPISY  POCZTOW E

W arszaw a. 15 listopada (PAT.) 15 
lam. odbyło się w m inisterstw ie poczt 
i telegrafów  posiedzenie komitetu ko­
dyfikacyjnego m inisterstw a poczt i te ­
legrafów. pod przew odnictw em  p. 
m inistra B uernera. P rzedm iotem  o b ­
rad  by ły  sp raw y  kodyfikacyjne i tech 
niczne, zw iązane z zam ierzonem  w y­
daniem  w  najbliższym  czasie całego 
szeregu przepisów  pocztow ych.

NARADY POLSKICH l NIFM1CC-
KICH EK SPO RTERÓ W  ZBOŻO­

WYCH.

W arszaw a, 15 listopada. (ÓW) Jak 
Się dow iaduje Ajencja W schodnia, w  
dmu w czorajszym  odbyła się w  P o ­
znaniu n a ra a a  m iędzy przedstaw icie­
lami świeżo założonego Związku Eks- 
po rte ió w  Zbożowych Rzpltej a p rzed­
stawicielam i eksportowwch organiza- 
cy j niemieckich, ceiem w yszukania 
drog  w spółdziałania między eksporte­
ram i polskimi i niemieckimi pełniej­
szej w spółpracy w  sprzedaży zboża, 
szczególnie ży ta na zagranicznych 
rynkach zbytu, jakoteż niedopuszcze­

nia od obniżenia cen.
P rzebieg  narad w ykazuje zasadni­

czą zgodność poglądów, co pozwala 
mniemać, że będzie m ożna doprow a­
dzić do sprecyzow ania w arunków  
w spółdziałania. Dalszy ciąg narad w  
pierwrszycli dniach przyszłego tygo­
dnia w  W arszaw ie.

WŁADZE ZWIĄZKU EK SPO RTE­
RÓ W  ZBOŻOWYCH.

Poznań, 15 listopada. (WV) Na teon- 
slytucyjnem  zehran.u Związku Ekspor 
terów  Zbożowych do R ady Związku 
z ramienia organizacyj ogólno-rolmi- 
czych weszli pp. Fudakowski, P rzed ­
pełski, Rudowskj, Pluciński, Hulewicz, 
DolańsKi i jako zastępca Chudziecki. 
Z ram ienia kupców zbożowych pp. 
M archlewski, Seydem an, Hozakowski, 
B arcikow ski, jako zastępca Paneth 
Marceli Z ram ienia organizacyj rolni­
czo- handlowych pp.: W aszwński.
Dziembowski, W eiss, Geisler, Firla 
Zaniewski, F ijałkow ski, jako zastępcy 
PP.: GaDSzewicz i Kiwała.

W skład Zarządu weszli pp. b. n r- 
nister Gościcki, senato r Radomski, int. 
Okoniewski, Przanow ski Zygmunt i p. 
7m orski.

Po zebraniu konstytucyjnem  obrado 
w ala  Rada, zastanaw iając się nad 
przyznaniem  plenipotencji zarządow i 
oraz omówieniu bliższych szczegółów  
organizacyjnych. O pracowano już kon­
tyngenty  w yw ozow e, k tóre  będą ogło 
szonc. natychm iast po zatw ierdzeniu 
ich p izez  M inisterstwo.

— Strajk robotników  monopolu spi­
ry tusow ego na Bogdanów ce. W czoraj 
po południu w ybuchł stra jk  robotni­
ków. zajętych w  zakładach monopolu 
spirytusow ego na Bngdanów ce w sku­
tek  w ydalenia jednego z robotników . 
Strajkuje około 180 robotników  S trajk  
ma przebieg spokojny.

„UMOWA LIKWIDACYJNA Z PO LSK A , TO UZNANIE GRANIC W SCHO­
DNICH RZESZY".

Berlin, 15 l stopada. (PAT) Na ze 
braniu zw iązków  agrarnych w Falkeu- 
buigu na niemieckim Górnym  Śhisku, 
prezes LanJbundu, Hopp, w ygłosił ino 
wę, w  której zaatakow ał rząd niemiee 
ki, zarzucając mu, iż przez podpisanie 
um ow y likwidacyjnej z Poiską w y­
rzekł się wszelkich atutów .

Niemcy, — mówił Hopp. — o iLby 
chciały uzyskać w przyszłości ziriunę 
granic wschodnich w drodze pokojo­
wej, oęaą przeciez musiały zapłacić 
za to w iększem i ustępstw am i. Z rzeka­
jąc się obecnie preteusyj finansowych 
wobec Polski, rząd niemiecki w ypu­
ścił z rąk  jedynie skuteczne zastaw y, 
które m ogłyby być w odpowiednim 
momencie w ykorzystane. Umowa li­
kw idacyjna równa się więc podpiraniu 
Locarna wschodniego, t. zn. zrzecze­
niu się raz  na zaw sze wszcik cli p'a- 
nów rewizyjnych na wschodzie.

N atom iast ustępstw a polskie są bez 
w iększego z n a c z en i. Z rzeczer.e  się 
przez Polskę praw'a w ykupu oznacza 
rezygnację ze sporów  pod wzgiędem 
prawniezjon. Również zaniechanie li­

kwidacji odnosi się do objektew', któ­
rych w yw łaszczania zakazyw ał już 
plan Yohfliga.

Dla mniejszości niemieckiej w Pol­
sce umowa likwidacyjna nie dała żad­
nych gw arancji. Polska w dalszym 
ciągu ma praw o rugow anh  kolonistów' 
niemieckich -przez stosow anie odno­
śnych posianewUń, /ą w ir ty c h  w de­
krecie o strefie granicznej, w  ustawie 
o reformie agrarne; i w umowne likwi­
dacyjnej. Umowa hkw iancyjna P 'zv- 
nosi prestiżów . Pulsu i sukces m iędzy­
narodowy', b iokuąc jednocześnie nie- 
miecką politykę wschodnią

Zasadnicze Aiv.ze.-iie polityczne po­
s a d a  fakt. iż Nic lit-.y, zaw ierając umo­
wę likwidacyjną dobiowohiie i bez 
przymusu, uznały i usankcjonowały 
ex post przyłączenie daw nych posia­
dłości niemieckich do Polski. ■■odpi­
sanie um owy likwidacyjnej rów na się 
bankructw u polityki Locarna, której 
celem miało być odzj-skanie przez 
Niemcy kosztem ustępstw  na rzecz 
m ocarstw  zachodnich w'o)ne> ręki na 
w-schodzic.

Chsos w obozie ssimoMracji.
PO W G D ż KULUAROWYCH I hA W l \F N  LANYCH PLOTEK.

(1 elelouem od rusi

W<dvzawa, 15 listopada, (zo) Dziś 
zjechało się do W arszaw y dość dużo 
posłów, przedew szystkiem  z Pm sta, 
Stronnictw a Chłopskiego i P P S . P rzez 
cały niemal dzień obradow ał klub P ia ­
sta, po południu zas Stronnictw o 
Chłopskie i CKW -PPS.

Tem at obrad  trzym ano w tajemnicy. 
Na pytania odpow iadano, że “kibrady 
dotyczą jedynie spraw  organizacj j- 
nych, że jednak w  dzisiejszej sytuacji 
musi się omówić także i sp raw y  po­
lityczne. N arady klubów nic buazą 
zresz tą  dzisiaj już żadnego zaintereso­
wania.

W  kuluaiach  sejm ów  ycń  a je szcze  
w ię c e j  w  k aw iarn iach  i zeoran iach  pry  
w atn ych  k rąży  n iesk oń czon a  ilość dio 
tek , z k tó ry ch  jedne są m niej p raw d o­
podobne od drugich.

I tak, puszczono plotkę, iż w ileńskie

K raków . 15 Hstopada (A\V.) Dziś o 
godz. 12 w  pułudnie odbył się w w e­
stybulu  U niw orsytetu  Jagiellońskiego- 
w iec ogoimo - akaaem -cki z uuzialcm  
około 3.000 słuchaczy, W iec oabył się 
za zeziwolenie-m rek to ra  H oyera. Wtó­
r y  w yznaczy ł kura to ra  z rumienia Se 
nam  w osobie p ro rek to ra  dr. M ar­
chlew skiego.

W iec zagaił imieniem kum itetu u- 
rzą-dza ;ącego iP. Kilim eoki, pcczem  po 
przem ów ieniu w iceprezesa k rakow ­
sk ie g o  Komitetu A kadem ickiego P. W a 
szew skiego uchw-alono rezolucję do­
m agającą się w prow adzenia num erus 
oiautsus na w yższyah  uczcłniach pol­
skich. ustaw ow ego uregulow ania o -  
bowiązKU dostarczania zw łok żydow ­
skich do prosektorium , ukarania won­
nych  osta tn ich  zajść, o raz  rozw iąza­
nia korporacyj żydow skich, k tóre 
p rzyczyn iły  się do wywmłania tych 
'z a jść .

Na Nvieou znajd(Ava-lo się 4 studen­
tów  żydow skich, jako delegatów  m ło­
dzieży żydow skiej, w prow adzonych 
p rzez  organ iza to rów  wiecu.

Gdy po skończeniu się wiecu m ło­
dzież rozchodziła się do domów' od 
strony ul. W iślnej nadciągnął po chód 
studentów  żydow skich w liczbie 500 
osób z obandażow anym  studentem  na 
czele. G dy na zapytanie prof. M ar­
chlew skiego studenci ośw iadczyli, że 
przyszli uwolnić sw ych  delegatów  
prof, M archlew ski wrocał na uniw er-

ego korespondenta.!

kola konserw aty w ne proponują sfe­
rom miarodmnym, aby w dniu 0 g ru ­
dnia ogłosiły regencję. W edle tej plot­
ki, regent miałby utw orzyć Rady: 
praw ną, gospodarczą, w-ojskow ą i t. d. 
i w porozumiemu z Radami dokonać 
zm iany ustroju.

Inni kolportują wiadomość o istnie- 
iącym jakoby zam iarze rozw iązania 
obecnej sytuacji przez ogłoszenie us.a 
w ow e plebiscytu, przew idyw anego w 
projekcie konsty tucji BB.

Inni leszcze zapewniają, że w krótce 
nastąpi rozw iązanie sejtnu i rozpijanie 
w yborów  na początek marca 19.3C r.

Plotki te, do których nikt zresztą 
nie przyw iązuje większego znaczenia, 
pow tarzam y zarów no 1  obowiązku 
dziennkarskiego, jak i dla zobrazow a- 

j ma chaosu, k tó ry  panuje \v koiuch 
i sejm okra tycznych.

^ gólnoakatem icki wiec w  Krakowie
sy te t  i w jego obecności -ł delegaci ży 
dow scy  w yszli bezpiecznie z murów' 
uniw ersytetu , poczym pochód studen­
tów- żydow skich przeszedł dalej. Mi­
mo groźnei sytuacji me przyszło do 
żadnych starć.

W ditii-u tiziisie-j-szym studenci m edy­
cy n y  zwrócSK się do dy rek to ra  Uni­
w ersy teckich  Z akładów  M edycznych 
prof, Kostaneokiego. k tóry  przyrzekł 
życzliw ie poprzeć po-stulaty ■ młodzie­
ży polskiej w spraw ie dostarczania 
zw łok żydow skich do prosektorium ,

Krakówn 15 listopada (AW,) W czo­
raj o godz. 9 w ieczorem  Po uchw ale­
niu p ierw szego  punktu porządku dzień 
nego, p rezyden t Ro-lle zarządził p rzer 
w ę. aby um ożliwić przew odniczącym  
klubów radzieckich odbycie posiedze­
nia w  spraw ie zajęcia stanow iska 
orzcz raaę  m iejską K rakow a, w obec 
zajść akadem ickich. N arada trw ała  
przesz ło  godz-mę. P rzew odniczący  klu 
bów radzieckich uchwalili, ażeby w  
spraw ie zajść akadem ickich na razie 
nie w ypow iadać się-

W arszaw a. 15 hstopada (AW.) Na 
wieść o zajściach krakow skich onga- 
nizacie akadem ickie w W arszaw ie  za­
równo po-lskie jak i żydow skie zw o ła­
ły  nadzw yczajne posiedzenia sw ych  
zarządów  Zw rócono się telefonicznie 
do organizacyj krakow skich  z w ezw ą 
niem o nadesłanie szczegółow ych 
spraw ozdali o  wypadikaou.

Kiepura w radio-
Znakom ity Kiepura, znamy zagrani­

cą, s,tal się popularny w kraju a z ię k i-  
radju. Otto w szystkie polskie stacJe na­
dawcze. k tórych zasięg dociera do u aj 
dahyych  zakątków' kraju, nadaw ały  
warszaw,oki koncert Kiepury. P rzyna j­
mniej pól iiwlioma osob ucze-siiniczyio 
w tej uczcie artystycznie], s sdlząc w 
domu przy sluchawrkacli i głośnikach.

N iezwykły obraz przedstaw iały  uk- 
ce  W arszaw y, a zapewne i innych 
miast. Oto pnzed sklepam i radjowym i 
zbierały się tłum y Indizi. aby usły-zeć 
fenom enalnego śpiew aka, którego cu­
duj glos rozlewmr się wokół donośnie. 
'dZ\Viró> i wyraźnue, wainsmiitowany 
przez silne MnTcorii-voxy.

Również miłą niespodziankę spraw?- 
ly swej publiczności tego whcczoru ki­
na w arszaw skie, instalując g ieśńk i sy 
sieinu Marconi, przekazujące koncert 
Kdptiry. Złudzie,nie było nadzw yczaj- 
oze. W szędzie śpiewały jakgdyby so­
bowtóry śpiewnika. W  ten sposób kor 
cert K iepury ' dostępny ty lko  nielicz­
nym  w ybranym . został zwielckro-nio- 
ny dńęk i Marcciniro-nom i udositcnnio- 
ny- setkcun ty b ęcy  osób- 10094

DEM ONSTRACJE STUDENTÓW  
CZECHOSł OWACK1CH

Praga, 15 listopada. (PATY Słudon- 
oi m edycyny uniw ersytetu Karotki zor 
gam.zowali dziś wńec i pochód prote­
stacyjny przeeiiwko nai>lywo'.i,i za gra­
nicznych elem entów, a zw łaszcza stu ­
dentów  żydów  z Pumimji i Polski. — 
Krok ten m otyw ują studemd aziecbo- 
slow accy tem. że studentów  zagran i­
czny cli jest sn acz nie wńęcej nfż czeeho 
sło w ack d ). w skutek czego ci ostatni 
nic mogą diasitać miejsca ani w  praco­
wniach. ani w prosektorium , ami w re ­
szcie na w ykładach.

W  rezolucjach studenci domagają 
się wprow adzenia num em s ciausus dtla 
s 11 i-drnitó v.‘ "obcych.

MORDERSTW O „NA ROZKAZ 
WŁADZA

Beriin, 15 listopada. (F^AT) \ \ ’ sen­
sacyjnej sprawie aresztow anego pod 
zarzutem  w spóiudzialu w mordzie kap 
turow ym  koinunizująccgo poety tiic- 
nneck.ego Lampla, nastąpił niezw ykle 
Ciekawy zw roi.

M-unow icic policja lign.cka, opiera­
jąc sic na zeznaniach Latnpla i jedne­
go ze w spóioskarżonych Beulwitza, 
który  przyznał się do w ykonania mor 
derstw a, znalazła wczoraj zwłoki za­
m ordowanego z wyrób u sądu paktur'"- 
wego Kohlera. Aresztowani tłumaczą 
się, że działali na rozkaz w ladzy prze 
łożonej. W edług doniesień dzienniken 
obrońca Lampla zaofiarować imał do­
wód praw dy na okoliczność, że kor­
pus ochotniczy O berland w czasie 

. walk o Górny Śląsk uznany był przez 
, rząd jako regularny oddział woisko- 

wy, któremu przysługiw ało utrzymy­
wanie w ładzy  policyjne.,. O biońca po­
wołuje się na św iadectw a całego sze­
regu w ysokich urzędników państw >■ 
wych, m. in. i na ów czesnego kom isa­
rza policji Ulitza.

KTO W YGRAŁ NA LOTERJ1?

W arszaw a, 15 listopada. (AW) V 
drugim dniu ciągnienia Państw . Loderji 
Klasowej padły głównieisze w^ygrane 
na następujące num ery:

40.000 zł. nr. 81933,
20.000 zł. nr. 188-172,
5.000 zł. nr. 20518,
po 2.000 zł. nr. 134199 16^03,
pc 1,000 zł. nr- 98680 178449,

‘ po 500 zł. nr. 242S7 45339 89006 
92845 li19639 133536 162»9S,

po 300 zł. nr 634? 685o 2392) 26915 
41693 55541 60328 80551 90634 106425 
111620 1)5164 124120 150099 159124.
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Przegląd prasy.
PRZEDŚWIT O „GAZ. WAR."

W  „Przedśw icie11 czy tam y:
Kierunek d em osratyczno-n arod ow y me 

jest w  P o lsce  kierunkiem  rruodym. P o ­
w sta ł on, nawi?.zUj9C do tradycji T o w a ­
rzystw a D em okratycznego, do tradycji po 
w stańczych  z 1863 roku. Te tradycje oa  
narodu w ziął.

A teraz co wzarman dał?  Oto. k orzy­
stając z  entuzjazmu patriotycznego m ło­
dzieży, w łościan , em igracji, które stw o rzy  
ta Skarb N arodow y, dzięki bardzo, a par 
dzo ryzykow nej interpretacji Statutu Skar 
bu N arodow ego pcajął, dość znaczne na o- 
w e c za sy  fu n d u sze .. na w yb ory  do D u­
m y. Ten czyn w y w o ła ł g łośne protesty  
pułk. Zygm unta M ilkow skiego

T o fakt jedem. A teraz idźm y dalej. 
W łaśnie w  okresie lat 1904- -1908 endecja 
m iała w rękach potężną organizacje na 
którą sk ładały  się  i kola chłopskie i zw ią  
zki robotnicze i organizacje m łodzieży. 
Te w szy stk ie  elem enty łą czy ła  w łaśn ie  
tradyc,a demokracji pow siańczej, na któ­
rą sta ie  do 1908 roku p o w o ły w a ła  s ię  Na­
rodowa Dem okracja. W 1903 roku znikła  
ta organizacja, a la czej uczyniono ze  stro 
ny w ładz endeckich w szystk o , by w ielu  
działaczy, w iele  elem entów  z t. zw . o b o ­
zu narodow ego znalazło się  w  szeregach  
innych, nic zaś narodow o-dcm okratycz- 
nyrh.

O to dw a fakty, charakterystyczne, je­
żeli chodzi o stosunek endecji do narodu. 
Dla ce ló w  naw et nie partji, traktowanej 
jako ca łość, ale dla celów  niewielkiej gru 
py przyw ódców  w yzysk u je  się  w szy stk o , 
co się  aa: iryzysKuje się  instytucję, stw o  
rzoną nie dla finansowania w yb orów , w y  
zysKuje się pracę lat ca łych  szeregu  ci- 
cnych dzia łaczy , by potem  w szy stk o  to 
rzucić w  kąt, jak łachm an zuży ty.

Rachunek p r o s ty , w zięto  od narodu je­
go najszczytn iejsze tradycje w alki o w o l­
ność. oddano mu... politykę ugodową.

Endek m a pretensję do narodu, że  naród 
nie jest endecki, a zapom ina, że  enuecja, 
w y szed r tzy  z tych sam ych za łożeń , jakie 
m iało T ow arzystw o D em okratyczne, za­
parła s ię  sw eg o  pocuoaze.iia , nie jak św ię  
ty  Piour, ale jak Judasz Chrystusa.

MANIFEST P. DASZYŃSKIEGO.

„Kurjer P o ran n y " pisze:
Jaki jest cel tych pełnych nam iętności 

1 nienaw iści w y w o d ó w ?  Zaognienie sy tu - 
a d j do stanu w rzenia? A w ię c  przygoro- 
w anie takiej atm osfery, w  kiórejby sejm  
nie m ó g ł obradow ać i 5 grudnia, tak jak 
de chciał obradow ać w  an!u 3 paź­

dziernika? I potem  krzyk, że  to r zą d w ła  
śnie ucieka przea odpow iedzialnością, 
przed kon.rolą, i udaremnia dyskusję nad 
budżetem  ? Krzyk, podnoszony przez  
trzy m iesiące na zgrom adzeniach przed­
w yb o rczy ch , aby n o w y  sejm  był „ w łaśc i­
w ie takim sam ym , jak rozw iązany"? V. al 
ka o w iad zę . uspraw iedliw ia w szy stk ie  
środki? N iebezp ieczna to teorja dla jutia  
demokracji. To pew ne, że  gdyby sejm na­
praw dę ch d a ł przystąpić do rzeczow ej 
kontroli i do rzeczow ej dyskusji budżeto­
w ej nic chyba w  tym  stopniu nie m ogło­
b y  do tego  dopom óc, jak spokojne i mil­
czące  oczek iw an ie da ły  5 grudnia. Za­
m iast tego, dow iadujem y się. że  sejm  b y ł  
w praw dzie sp o i ojny, oczekując na to , że  
przestanie istnieć 13 listopada, ale że  od 
tej daty jego  mar sza lek  przestaje już być  
spokojnym  i przy pum ocy prasy i wojej i 
prasy ks. G odlew skiego rozpoczyna nam ię 
tny  ogień huraganow y w  stronę B e lw e­
deru i Zamku. [ tw ierdzi jeszcze, że  c z y ­
ni to z „ftogodą umysłu".

BERNARD SHAW o  DEMOKRACJI.

„Kur.er W ileński14 i inne dzienniki 
ogłosiły artyku ł Sliaw a o demokracji, 
w którym  czytam y:

...Jestem  za grzeczny , żeb y  dem okra­
cję nazw ać balonem  nadętym  p ow ie­
trzem. ale porów nanie to by łob y  do pe­
w nego stopnia na miejscu Balon, nadmu­
chani gazem , czy  gorącem  pow ietrzem  
w znosi się  w  górę; m ieszkańcy krain, o- 
bermi przy w zlocie, patrzą ku chmurom  
oodczas gdy złodzieje w ypróżniają im kle 
szenie. P raw da, że m ożna zając sam em u  
m iejsce w  balonie, ale pod warunkiem , że  
się kugoś stam tąd w yrzuci. Balon jest 
sym bolem  Dem okracji.

iJźrhy dalej. Jeżeli zapytam y w sp ó łcze ­
snego m ęża stanu o racjonalność jakiegoś 
jego posunięcia np. wojny, odpow ie, nam, 1 
że ma ono na celu przygotow anie  św iata  
do pow szechnej dem okracji. Abraham 1 
Lnicoh, jśw iad czy ł w  sw oim  czasie , Ze a- 
Tierylmńska w oina w yb uchła  potu aby  
utrwalić jm tow anie dem okracji, to je.it 
rządów ludu dla Indu. przez lud. Rząd  
musi isltreć. T o jest fakt taki sarn, jak to, 
żc człow iek  misi oddychać. Ale co z n a - , 
czy  'kreślenie „dla ludu?" Ingę n azyw a  
Dem okracie ustrojem społecznym , który  
ma ,.d!a w szystkich  jednakow e w zględ y" . 
Dobrze. W eźm y np. rów ność dochodow ą  
Gzy można T aktow ać jednakow o dw ócii 
obyw atel., z których jeden ma 2000 fun­
tów  dochodu rocznego, a drugi dwa mi­

liony? A co znaczy „przez lud?" Odpo­
wiem  na to z m iejsca, że lud nie m oże  
rządzić. Jest to fizyczna niem ożliw ość. Nie 
każdy o b yw atel m oże być członkiem  rzą­
du, tak jak nic każdy obyw  atel m oże być  
m aszynistą . Naród regentów  czy  dyktato- 
ló w  jest taką sam ą niedorzecznością , jak 
armja złożona z sam ych m arszałków . — 
„Rządy przez lud", to ty lko pusty frazes, 
s to so w a n y  przez dem agogów  przy jedna 
niu sob ie w yb orców .

...Dem okracja nie jest rządem  przez lud, 
m oże b yć  tylko rządem  z udziaiem  ludu, 
ale w  tym  w ypaaku rozzuchw alony przy  
wilejam i lud zaczyna traktow ać w sze lk ie ­
go rodzaju daniny i podatki, jako c ięża ­
ry nie do zniesienia. M y, rządzeni, nie 
ciicem y w iedzieć , jak daleko sięga w ładza  
rządu, lecz  przeciw nie, jak dalece jest o- 
graniczona, naturalnie z uw zględnieniem  
niebezp ieczeństw a anarchji. Najlepszą re-

W arszaw a, 15 listopada. (G.), Dono­
szą zNowego Jorku: Wozioraj odbyło 
siię zakończanie nTądzynajrodciwycii za 
w odów  luptozinycii na ta rze  w Madi­
son Sąuaire. R ozegrano dw a ostatnie 
konkursy. W  konknrsiie cywilno-w  oj- 
skowyrn, w  którym  brało  udział 70 
kojnii, po dw ukrotnej rozgryw ce por. 
Bzowski na „Hamlecie" zdobył trzecią 
nagrodę- — (P e rw n zą  nagrodę wziął 
W łoch). W  konkursie ciężkim po trzy  
krciiinej rozgryw ce por. Zgorzełski na_ 
klaczy „Domeuste" zdobył trzecią na­
grodę a  por. S tarnaw ski tia „Pegazie11

(T elefonem  od naszego

W arszaw a. 15 listopada, (zo). M en­
nica państw ow a otrzym ała polecenie 
w ybicia w  ciągu roku znacznych ilo­
ści m onet bronzoiwyoh, niklow ych i 
sirebrnych. Przew idziane jest wybicie 
15 milionów m onet branżow ych jedino- 
grasizowych, 15 mil jonów dwugros-zo- 
w ych, 10 milionów 5 groszowrych, da­
lej 10 ni®jomów m onet niklow ych je- 
dnozłotow ych oraz 5 miliomów' sreb r­
nych 5 zlotow ych,

Zasługuje na uw agę ** fakt, że w y-

Import i eksport
W arszaw a, 15 listopada. (PAT) W e­

d ług tym czasow ych obliczeń G łów ne­
go U rzędu S tatystycznego , w yw óz z 
Polski w  październiku b. r p rzedsta­
wia! się jak następuje: Wywiaziiono
1,891.547 tann tow arów , w artości 
259,427-000 zł. W  porównaniu do w rze

KOBIETY W WYŻSZYCH SZKO­
ŁACH W OJSKOW YCH.

(T elefonem  od naszego korespondenta,}

W arszaw a, 15 listopada. (G) Z Rygi 
donoszą: „W ieczernaja M oskwa" do­
nosi, że w yższa rada w ojskow o-rew o 
lucyjna postanow iła dopuścić przyjmo 
w am e kobiet do w y ższ j cli szkół wroj- j 
skowycli. Kobiety mają odbyw ać kur- | 
sy  nauk na równi z m ężczyznami.

gułą stosunku człow iek a  cy w ilizow an ego  
do rządu, jest altcja korporacyjna i koope  
racyjna, a nie indywidualna.

...Jak się  ukształtuje p rzy sz ło ść?  Tak, 
jak .p o zw o lą  na lo  obecne rządy. N asz  

; dzisiejszy  system  parlam entarny jest już 
, przestarza ły . Potrzeba nam dw óch  lub 

trzech parlam entów  centralnych i kilku re 
1 gjonalnych, któreby uzupełn iały centralne  
i i p o zo sta w a ły  z niemi w  zw iązku. Ale ża- 
I den sy stem  nie pom oże, o ile w p ierw  nie 
■ stw o rzy m y  w  sob ie sum ienia i zm ysłu  

sp ołeczn ego . To z n a c z y  i rząd i w y b o r­
cy . R ozliczne w zg lęd y  osob iste  i p rzesą ­
dy przeszkadzają nam b y ć  dobrym i ob y­
w atelam i. To sam o ty czy  się  rządów Pra  
w da, że nie w ycliow an o  nas. tak, jak się  
pow inno w y c h o w y w a ć  doorych o b y w a te ­
li. M usim y się starać, aby nasze  dzięci 
zosta ły  w y ch ow an e inaczej.

czw artą  nagrodę.
T egoroczny bnans noyvojorskich kon 

kursó w przedstaw ia się dla PoBki bar 
dzo pomyślna. Polacy zdobyli jedną 
pierw szą nagrodę zteipolową, t. j. pu- 
liar narodów , jedną drugą, w  konkur­
sach indyw iduahtych Polacy zdobyli 
diwa drugie m cjsca , trzy  trzecie miej­
sca, pięć miejsc czw artych  i jedno pią- 
te.

Jak widać z tego tegoroczne kon­
kursy  przyniosły Polsce w iększą ilość 
zw ycięstw  i nagród, niż w  roku ubie- 
głym.

bicie bilonu':
ko-espundenia

bic e jedne] branżow ej 1 grosizówki ko 
sir tuje ̂ 1.88 grosza dw ugroseów ki 2.42 
grosza, 5-grosizów’ki 3.74 groszu. W y ­
bielę jednej m onety niklowej 1-złoto- 
wej kosztuje 0.7 grosza, a jednej mone 
ty  srebrnej 5-efatow ej 9.5 grosza.

W  kosztach bicia bilonu bromzowego 
uwzględniła srę robociznę i w arto ść  

j m ateriału, w kosztach bicia bilonu ni­
klowego ty tko robociznę, a w  kosztach 
bicia bilonu srebrnego  cenę m iedz i 
robociznę.

w  p a s i e n i  ku.
śnią natsćąipiło zmniejszenie w  v'actze o 
101.793 to m , w artości o  2,b04.000 zl., 
to  jest o 1 procent (komunikat o bilan­
sie handlow ym  za październik b. r. po­
dany będzie przez G łów ny U rząd S ta 
tystycian y w  najbliższych dniach).

I ==U —

MANN JEDZIE DO SZTOKHOLMU.

Berlin, 15 listopada. (PAT) Znany 
pisarz niemiecki Tom asz Mann, k tó re­
mu, jak już podaw aliśm y, przyznano 
nagrodo Nobla w  dziale lite ra tu ry  za 
rok bieżący, ma osobiście wyjechać 
do Sztokholmu w celu otrzym ania na­
grody. U roczystość w ręczenia nagrody 
M annowi w yznaczona została na 
dzień 10 grudnia br.

NIE MOGA ZNIEŚĆ DŹW IĘKÓW  
PO LSK IEJ MOWY.

Kowno. 15 listopada (aW .) W  P o - 
niewieżu pow sta ło  tow arzystw o  p rzy - 
jac :ół litowskości. C e lem -to w arzy stw a  
jest przestrzeganie, aby  w szy scy  
w szędzie rozm aw iali w  języku litew ­
skim. Ze szczegolnem  oburzeniem  
stw ierdzono, że urzędnicy  litew scy  
podczas urzędow ania rozm aw iają po. 
polsku. T o w arzystw o  ma zam iar pod­
jąć bezw zględną w atkę z polskością-

10 PR C . URZĘDNIKÓW ZREDUKO­
WANO NA UKRAINIE.

(T elefonem  o o naszego K oresponden ta .)

W arszaw a, 15 listopada, (zo) P ra sa  
sow iecka donosi, że na U krainie p rze ­
prow adzono w  ostatnich czasach 
w śród  urzędników  rządow ych t. zw. 
czystkę, przyczem  na ogólną liczbę 90 
tysięcy urzędników  pozbawiono posad 
8.900 osób, t. j. 10 pro. Zwolnionym 
urzędnikom  zarzucono zdradę ideolo­
gii kom unistycznej o raz  w spółpracę 
z ourzuazją.

PAPIESKIE DARY DLA CESARZO­
W E J ABISYNJI.

Rzym. 15 listopada (AW.) Pap .eż  
skierow ał do Abisynji z misją specjal­
ną w ysokiego dostojnika kośe.ełnego, 
sekr. kongregacji „De propaganda fP 
de" ks. MarchettiegO', k tó ry  udaje się 
do Abisynji aby doręczyć specjalne 
pism o i d a ry  papieskie cesarzow ąi A- 
iusynji i regentow i T afart. Jest to po- 
clz!ękow anie za odwiedzimy księcia 
przed 5 laiv  w  W atykanie.

SPÓ R O ZIEMIE FRANCISZKA 
JÓZEFA.

Oslo. 15 listopada (.AW.) M iędzy 
r z.ąidem norw eskim  i sow ieckim  p o w ­
stał za targ  na tle p rzynależności Zie­
mi •Franciszka Józefa. Rząd norw eski 
stw ierdza, iż nie uzraje podziału Kra­
jów  airktycznych i w obec tego w szy s­
cy  obyw atele  no rw escy  maaą p raw o  
trudnienia się tam  rybolós+wem , o raz  
dokonyw ania polow ań. D otyczy  to  
rów nież w  ca te j rozciągłości Ziemi 
Franciszka Józefa.

PEŁNI ANIMUSZU O JCO W IE 
MIASTA.

Berlin. 15 listopada (A W ) Na ostat- 
niem przed now em i w yboram i zebra­
niu rady  miejskie] m. Berlina przyszło  
do  burzliw ego starcia  m iędzy kom u­
nistam i i socjalistam i.

Komunista Lange zarzucił socjali­
stom. k tó rzy  stanow ią w iększość w  
radzie, że są notorycznym i kłam cam i. 
N? to socjalista Teinpel snoliczlkował 
Langego, k tó ry  ze sw ej stromy w y d o ­
był pęk kluczy i zam ierzy ł się na na- 
pa stoik a którem u z pom ocą przyszli 
inni socjaliści. P rzew odniczący  musiał 
zam knąć posiedzenie.

NADPROGRAMOW Y PIJNKT 
W ESOŁEGO W IECZORU.

Buffalo, 15 listopada. (PAT) W  cza­
sie przyjęcia w jednym z tutejszych 
dom ów, w targnęła przez okno do sali, 
gdzie odbyw ała się uczta, banda zlo- 
dzieji, k tóra  napadła na 18 osób, sie­
dzących p rzy  stole i ograbiła je z bi- 
żuterji i kosztow ności na ogólną liumę
8.000 funt. szterl.

Goście w pierw szej chwili p rz y ­
puszczali, iż chodziło tu o żart, będący 
w  program ie w ieczoru, i zdali sobie 
sp raw ę z rzeczyw istości dopiero w te­
dy, gdy zostali zw jązaiu sznuram i i 
ograbieni z kosztow ności.

JESZCZE JFDEN AUTOBUS 
W  ROM IE.

K raków , 15 listopada. Dziś rano w e 
zw ano Pogotow ie ratunkow e do Pro- 
kocina, gdzie na drodze z Wieliczki do 
K rakow a autobus spadł do rowu, przy  
ozem 11 pasażerów  odniosło rany. Kil­
ku ciężko rannych opatrzono w  klinice 
chirurgicznej. P rzy czy n ą  katastro fy  
by ła  błotnista i śliska droga, na której 
pochyłości autobus stoczył się do 
row u.

9

Z ygm unt BłodRi
e m . st. zarządca podatkowy

zm arł po długich cierp ien iach, opatrzony Sw. Sakram entam i, dnia 14-go h sto -  
J0C33 pada ,929 r., przeżyw szy  lat 60.

P ogrzeb odbądź.e się  w  so b otą , Inia 16 listopada 929 r., o  ^odzm ie 3-ej 
do południu z dom u ża łob y  przy ul. K o-h a n o w sk ieg u  I. 43 na c m e" 'irz  lyc^a-  
kow sK i, na który to  oor/.ąd zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Z natom ych Zmar­

l i  łeg o  w głęboiŁ m  sm utku DOgrążeni 2cna I dzieci.
N a t o i u i . s t n  ż a ło b n e  sp okól duszy ś p. Z m arłego o ^ ją a z ie  s ię  we  

środą dnia 20 listopada b. r. o  godz. 8 30 rano w kościele OO. Bernardynów.

(T elefonem  od naszego korespondenta.)



. .5 1 i>\\ i ) r.frbSR li;" V 'U) Z“tto;:i 17 a l 0.:V

Jol f t o t i a  n n f t f i  l ic o m
11 h lłi BESBI iliiliCD.

(WYWIAD Z GEN. GÓRECKIM).

Ze względu na w ielkie za in tereso­
wanie, jakie w yw ołało  w ręczenie 
przez Federację P o ■ 3kiich Związków 
Obrońców  Ojczyzny M arszałkow i P ił­
sudskiemu pierw szego miliona, zebra­
nego na fundusż walki ze szpiego­
stwem, zw róciła s ę „G azeta Polska" 
do prezesa Federaej' p, gen. Romana 
Góreckiego z prośba o kffca słów iń- 
tormacji.

— W  jaki sposób pow stała mysi zbto 
rania na fundusz walki ze szpiego­
stw em ? — zapytujem y p. generała.

— B yło to na posiedzeniu zarządu 
głównego Federacji dnia 15 m arca br.; 
radziliśm y nad uczczeniem śnieniu Ko­
m endanta; w czasie dyskusji w ystąpił 
ów czesny prezes Ogólnego Związku 
Podoficerów  R ezerw y kolega nas*, 
W incenty Da.rerrtn.iak s ta rszy  majstci 
z  fabryk ' „Pocisk" i odczytał uchw a­
lę, pow ziętą p rzez zarząd Podofice­
rów  R ezerw y, która w bardzo ostrej 
form 'e potępiała stanow isko ciał usta­
w odaw czych, skreśla ących z fundu­
szu dyspozycyjnego sztabu głów nego 
sumę 2 milionów złotych. W niosek 
podoficerów' dom agał się, by F edera­
cja zw róciła się do byłych oorońców 
ojczyzny i do całego społeczeństw a, 
by zebrać  w  drodze składek to, co 
sejm skreślił — a więc 2 miliony zło­
tych,

Z aiząd głów ny Federaej5 bardzo 
głęboko rozpatryw ał tę spraw ę Jak ­
kolwiek sama inicjatyw a Związku 
Podofcerow  uzyskała ednom yślna 
aprobatę to jednak długo radziliśmy 
nad tem. czy w tych trudnych w arun­
kach finansowych uda się zebrać 2 
rniljony, a więc ślinię na nasze stosun­
ki bardzo pow ażną.

— A jednak zadecydow aliście ro z­
poczęcie ż b ó rk i?  — wdrącamy.

— T ak JeSt) P rzew aży ła  Kr nas w ia­
ra, że jednak społeczenstum  polskie 
posiaaa tyle jeszcze instynktu sam o­
zachow aw czego, że zrozumie, że tam 
gdzie o obronę państw a chodzi, tam  
skończyć się powinny targi czy $w ara» 
partyjne.

— Z przem ówień a p generała do 
M arszałka wirnika, że w asza wiara 
w as nie zaw iodła?

— O, tak! Z tej wielkiei ilości pism, 
listów, jaką otrzym ujem y z całej Pol­
ski w idać jasno, że szerokie m asy c a ł­
kiem inaczej zapatrują się na zaga. 
dnienie obrony państw a, mż to znala­
zło swój W yraz w uclnvale ciał usta 
w odaw czych. ckrcśla:ąeej te 2 miliony 
W  najbliższym  czasie opublikujemy 
część tego m aterjału. W ie pan, że 
serce rośnie, gdy się np. czyta, jak 
taki robotnik sezonow y z Kuźmicz 
(pow. w otkow yski), Stefan Saw ko pi­
sze:

..W łączam  się do Federacji Polskich 
Zw iązków  Obrońców' O jczyzny i z po­
korą proszę przyjąć edemn e marno 
pińc złotych ra  obronę O jczyzny p. s. 
to tylko tym czasem  że jestem  Rabo- 
tmkiem a sezon zimowy mało sprzyja 
Robotnikowi, w ierny sługa i przyjaciel 
O jczyzny i zw iązków : Stefan M. S a­
wko z. G rodniencka Pow iat W ołko- 
wyski m. Kuźmicze: 4 ''IV 1929. r P re ­
num erato r Gospodaża Polskiego i W jef 
ny sługa dla sw ego Ojca i Opiekuna 
Józefa Piłsudskiego".

Albo taki w ójt gminy W ołpa pow 
grodzieński, k tóry  przesyła 54 zl. i z> 
w .adam ia, że „sum y te złożyli li tylko 
małorolni gospodarze, którzy dla D zia­
dka oddaliby życie, o i!e tego będzie 
w ym agał".

P rzyk ładów  takich cytow ać m ógł­
bym ba*d;zo wiele.

Jakże w obec tego \vygiada:ą głosy 
fych, co maja śmiałość twierdz,:ć. zc 
akcja nasza to tylko „robota na ro z­
kaz".

— Jak pan generał ocenia możliwość
obrania drugiego m iliona9
— Na to-m ógłbym  odpowiedzieć sio 

wam> legionisty Mikołaja Nowickiego, 
portjera urzędu pocztow ego w e L w o­
wie, k tó ry  napisał:

„...jako skrom ny datek poryłam  5 
z?„ ażeby w ;zysc;. b. UtLoniści i in. b. 
żołnierze tak posłali p>, 5 zł., toby sic 
nazh era ło  wnęce', jak 2 miliony".

Pozatem  opieram  mój rachunek na 
następujących cyfrach: dotychczas ro- 
zcslarśm y zgóra 23 tysiące list. z, cze­
go w róciło 7 tysięcy a więc 16 tysię­
cy list znajduje 's/ę jeszcze w terenie. 
A w mojej pewności że zbierzemy 
drugi milion, utw ierdza inn:e fakt fia- 
stcputeey :

luz po zenranin p ierw szego milion.-, 
odbył się wmlny zjazd S tow arzyszeń

; ocbn ir lab ch żołnierzy, k tórey  lichwa 
Mi zebrać tia fundusz na / 2.500 zi. 

j Mamy okuło 508 ociem niałych żołiiie- 
■: gzy. a' więc wypada na każdego po 

5 złotych.
Czyż wobec tego nie mam praw a 

wierzyć. że znajdzie się w Polsce 200 
tysięcy Polaków' którzy postąpią tak 
jak ci nasi kochani ociemniali żołnie 
rz e 9 ' A to już da;c drugi tniljon. Ale 
idę dniej! Ja w ierzę, żc tak. ak ucz.y- 

. ;i'ii oc:cinn'a!i. tak uczyni w-uęcej Po- 
I laków i dlatego w .erzę żc może nis- 

tylko drugi md-jon zbierzem y!
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H E F U f t Ę  1
w domu gościł kP idy, kto posiada radjoaabiom fk!

N O W E  S E N S A C J E
oczekują racijosłucnaczy!

K to  n i e  m a  u o t ą d  r a d j a  —  t = n  t r a c i ! !

h U P  D Z l

N A T Y C H M IA S T !! ,
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Które interesy silniejsze!
STANOW ISKO IZBY PRZE.MYSŁO W O . HANDLOWEJ W 

REFORMY PODATKU PRZEM Y SŁO W EG O ,
SPRAW IE

P ro jek t noweli do ustaw y o poda­
tku przem ysłow ym  był w dniu 13 bm. i 

I przedm iotem  obrad  połączony cli se- 
| ko j i praemy, słow ej j handlu woj Izby ] 
I przem . hamY. we Lw ow ie. W  wryni- ! 

ku dłuższych obrad w ypow iedziano J 
się:

1. p rzeciw ko odm aw ianiu mg poda­
tkow ych  kupcom nie sprzedającym  
towaróyy w tej same] formie w jakiej 
je nabyli,

2. za rówiioiczesnem przyznaniem  
ulg podatkow ych, tak  d 'a  handlu h ar­
tow nego jakoteż drobnego. Już z 
dnieim 1 kw ietnia 1930 r„

3. za ustanow ieniem  staw ki pół prc. 
dila detaSicizmej sp rzedaży  kołnieoz- 
nyich tow arów  spożyw czych.

4. za definicją hurtu odmienną od 
projektu a m ianowicie, jak następuje: 
„za sprzedaż hurfow ą podlegającą 
s taw ce podatkow ej uważa się zbyt 
wszelkiego rodzaju tow arów  kupcom, 
kółkom rolniczym  przem ysłow com , 
producentom  roinym  oelem odsprzeda 
ż y  dalszej produkcji 1 ekspiloatacpi. o ia z  
sam orządom  państwrow ym  insty tu ­

cjom i przedsiębiorstw om .
5. przeciw ko upow ażnienia w ładz 

podatkow ych do zabezpieczenia poda 
ików  na m ajątku podatników przed 
nskueoznieniom  w ym iaru na w ype- 
dek likwidaaji p rzedsięb iorstw a,

6. w reszcie  w ypow iedziano się zgo­
dnie przeciw ko w prow adzeniu  poda­
tku obrotow ego dochodzącego do 6 
prc. eta im portow anych tow arów .

Co do punktu 1-go uchw ał Izby, to 
zbyt jednostronnie staje ona w  obro­
nie interesów  handlu. Konsckw ontnlei 

I postąpiły  inne Izby, które zażądały  !
rozciągnięcia migowych staw ek  także 

I na przem ysł. Rozszerzenie zaś ulg 
p rzyznam  cli handlowi także na kup­
ców sprzedających naby ty  W a r  po 
przerobieniu by łoby  w iększem  uprzy 
wblejowaniem handlu przed p rzem y­
słem rp łaea jącym  w yższą staw kę pó 
datkow ą, ew entualnie zaś u p rzy w ik -

'owanńem tiicktórycli niezdrów \ ch 
form przem ysłu przetw órczego.

Żauanu.- przyspieszeń a w p row adzę  
nia staw ek ulgow ych dla handlu detaj 
licznego i dalszych ulg pól proc. d!a 
handlu spożyw czego jest bardzo uza­
sadnione i n a le ż y  .się spodziew ać, żc
0 ile tylko \Vyph w y budżetow e na to 
pozw ał* , R ząd zgoć) :i się na tę kon­
cesję w interesie ożywienia życia go 
srodarczego .

P unk t czw arty  ma h* celu rozsze­
rzenie liandlu hurtow ego na dostaw y 
to w aró w  dostarczanych  przem ysłow i
1 rolnlotwn na inw estycje. Ulga ta

objęłaby przedew-szystkiem sam oistne 
reprezentacje  zakładów  przemyls ło ­
w i cli nie m ających praw do ch a ra ­
kteru kom isjonera oraz reprezentacje 
firm zagranicznych, k tórych  Dodatek 
oblicza sję, jak w iadom o od całego 
obrotu.

Co do punktu 5-gu, to nie jest jasne 
z tekstu uelnvały, jakie m otyw y by ły  
decydujące dla Izby. N iewątpliw ie 
istnieje szereg  efem eryczny cli p rzed­
siębiorstw  o duży cli obrotach, k tó re  
po pewny rn czasie przestają istn ieć, a 
to w ar przechodzi na now ego przedsię 
biorcę. Firmy takie umieją uchylać sic 
od płacenia podatku obrofowego z-  
szkodą dla solidnego handlu, którem u 
psują in teresy  P ro jek tow ane  za be z- 

piecizen e podatku na ich majątku leży 
tak w  interesie skarbu jak i całego 
solidnego kuipiectwa w  Izbie repTCzen 
towamego k  w ięc9

U chw ala co do punktu 6-gonie  była 
w łaściw i'1 d a  nikogo niespodzianką. 
W  srorawie teł krzyżują się in teresy  
przem ysłu z interesem  handlu im por­
tow ego. Chodzi o  obciążenie fab ry k a­
tów  i pó łfabrykatów  zagranicznych 
oplutą w y rówma w ezą odpow iadającą 
Wysokioścr podatku jokimby produkt 

ten w yrab iany  w  Polsce był obciążo­
ny Dochód z tego podatku w yrów nał 
by ubytek w  dochodach skarbow ych 
wyw iołany zniżeniem staw ek, rów no 
cze.śnie zaś polepszyłaby się sy tuacja  
przem ysłu, którem u proponow ana no­
welą ustaw y żadnych ulg nic p rzyno­
si W  Izbie warszawoskiei. gdzie intere 
sy przem ysłu były  sin iej uw zględnia­
ne. tn sz ło  jak podaje prasa do ujn- 
w u en.a sprzecznych opinij w' tej 
spraw ie i Izba prow adzi o race nad 
w y r ówn an i c m ty  cii p r z ec i w i e ństw'. N a 
w et gdyby projekt rządow y byl w 
szczegółach jeszcze niedoskonały, to 
nie w ypadało  łzhie ujaw niać tak dobi- 
tn :e faktu zw iązania interesów’ handlu 
naszego z im portem  zagranicznych 
towarów

Przeciw nicy idą tak daleko, że jak 
to uczyniono w tutejszym  organie zbii 
żony ni do sfer handlow ych straszy  
sic Rząd represjam i zc s trony  państw  
który cli to w ary  b ę ń i dotknięte tym 
podatkiem . Te troskę należałoby po­
zostaw ić Rządowa. U zasadnienie te­
o re tyczne  o p ła ty 'w y ró w n a w c z e j jest 
bardzo proste. P odatek  obro tow y w  
sw ej istocie jest pew ną form ą poda­
tku konsum cyjnego, obłożony nim 
jest tow ar w  różnych stadjach obro­
tu. J'a konstrukcja zgodnie przeto  
pro-wadizi do w prow adzenia podatku 
w yrów naw czego, przy iniporcie, tak

Gk to ma miejsce przy podatkach po- 
śrcd irch  i op’atach m onopT ow ych. Na 
tej zasadzie oparty jest ten podatek 
w Austrji -i Czecltosłowacji.

.. Na z.eździe delegatów' zrzeszeń ku- 
p lcrtw a polskiego w spraw ie reform y 
podatkow ej odbytym  w W arszaw ie 
wr diniu* 2—3 giuidnui 1928 r. poruszo­
no między innemi żądanie pizestudijo- 
w ania rozporzadizenia wyrówmaw^oze 

go podatku obrotow ego ń j  pew nych 
kategorji tow arów  Dziś Rząd po 
pirzestudjow'ania sprawry, projekt ta­
ki przygotow ał.

Przeciw nicy idą tak daleko, iż g ło­
szą (dosłow nie), ze celowość całej re­
form y sta łaby  sie oa-tazo problem aty 
czna, gdyby wedle intencji m in ister­
stw a skarbu miało istnieć „junC'tini‘' 
pomiędzy podafkwm WTrówmawczym 
a ulgowemu staw kam i dla handlu to­
w arow ego. W ażniejsze ęą zatem  inte­
resy  importu niż ulgi pocłitkowm dla 
ha ud tu.

A rtykuł w spiaw ie reform y poda­
tku obrotow ego zam ieszczony w nr. 
312 „Słow a Polskiego" stwierdzi,!, że 
prócz korzyści, jakie handlowi pro­
jekt przynosi, jeat on niedogodny d!a 
'mporteróyi towarów ' zagranicznych. 
Kończył się on zw rotem , że dalsze 
losy projektu będą interesującą ilustra 
cjai "Które in teresy są silniejsze c.

WmwiFitaracKie.
Szczęśliwy inicjatyw ę powziął lwów 

ski Związek Literatów' Polskich, inau­
gurując onegda5 serję wieczorów' !Hc- 
rackLh. przeznaczonych nie dla szero ­
kich sfer ale dla ścisłego grona imien­
nie zaproszonych literatów  i osób, 
k tóre  specjalnie interesują sie litera­
turą. W obec tego, że odczyty  publi­
czne na tem aty  hterackie coraz b a r­
dziej tracą na s !e  atrakcyjnej w sto­
sunku do dzisiejszej publiczności, ten 
sposob ożyw ienia ruchu literackiego 
w naszem  mieście w skrzeszający po­
niekąd św 'etne tradycje w ieczorów 
Związku N aukow o-Literackiego. oka­
zał się bardzo wdaściw'ym. Św iadczy
0 tem liczny udział zaproszonych o- 
sób, k tóre zebrały  się w  parterow ej 
sa 1 i K asjiu i i Koła I.iteraeko-A rtysty - 
cznego. użyczonej z najw iększą goto- 
wóScią przez Prezesa dra Hojnackicgo,
1 zainteresow ani' z jakiem w ysłucha­
no prelekcji i dyskusji.

Po zngajensi w ieczoru p rzez P re ­
zesa Zw’iazku Literatów , prof. Kozi­
ckiego. w j głosił p. Jerzy' Fug. Pło- 
mieńsk interesujący i starannie opra­
cow any odezyb o najnow szej. niewry- 
danej jeszcze powieści „Zwmrjowane 
m iasto" Jana  W iktora, zaszczytnie 
znanego au tora  św ietnego „B urka" i 
„Tęczy nad sercem ". P relegent pod­
niósł słusznie, żc powieść ta oznacza 
przełom  w tw órczości utalentow anego 
autora, który będąc dotychczas zna- 
kom byni psy chologwm i poetą duszy 
zw ierzęcej i duszy ludzi pierw otnych 
przeszedł obecnie z rówmem powro- 
dzemem do zagadnień urbanistycznych 
i do zgłębiania skompłikoyvanej psy­
chiki yrspólczesnycli ludzi kułturałnycti 
ze sfer artystycznych., posługując się 
/.ręcznie forma pamfietu na -powieść 
sensacyjną.

W dyskusji zabierali głos pp. Bron- 
czyk. O stap Orlwlu. prof Klemer, proi 
Moraczew’Ski. prof. Kozicki i prelegcn:.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę RedaBcia nie oJpowia.i.i

\U I UIZIChk
! M l e k a  n a ś w i e t l a n e  
i lampć) Kwarcową
j produkuje już M leczarnia m iejska we 

Lwowie pl. Bema 11. teł. 23-96 i na 
zam ów ienie dosiaroza je do domów 

w butelkach półlitrowych 
W ysyłka na prowinc/f; od 10 II- 

trów w gftrt;. nioon

DAJ GROSZ NA CELF TOWA- 
RŻYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.
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£gzotyczni 
ks;gżęta-s{udenci.

W  chwiili, gdy daleki Afganistan nic 
uspokoi! się jeszcze po burzach w o- 
oen domowych, gdy Nadir Khan dopie­
ro  w stąpił na tron królewski- ten któ­
ry  do niedaw na mógł zo sta ć  posiada­
czem  tego tronu. 17-letni syn Ama- 
nuHalta, książę H cdayatulla stud rje 
w paryskiej Ecolc de Proir. B aw 'ąc od 
siedmiu lat w Europie w cale nie czuja 
pragnienia pow rotu na tono ojczyzny, 
ale pragnie pozostać w  g o śJn n e j F ran ­
cji, gdzie pragnie zostać w kró tce ele­
w em  szkoły w ojeimcj w  Saint - Cyy. 
Razem z nim baw i w Paryżu  jego cio­
tka, a siostra zdetronizow anego w laa- 
cy, księżniczka Kubra, Ksora jest Je­
dna z najzdolniejszych uczenie liceum 
im. W iktora Hugo.

W  P aryżu  bawi na studiach więcej 
takich egzotycznych blękitnoKrwi- 
stych. Np. stuajuje tam au ten tyczny  
cesarz  Anaimu Bao - Dai Niegdyś jalco 
książę nazyw ał się o n  Binli - T ruy. 
O dy ojciec jego Kai -  Dink po dziesię­
cioletnich nządacii przeniósł się w  j. 
1925 do wieczności, na głow ę księcia- 
studenta spadł c iężar cesarskiej koro­
ny, co nie zgasiło jego zapału do w ie­
dzy. gdyż m łody cesarz  zaraz  po ko­
ronacji w rocit do P ary ża , gdzie ao  
dnia dzisiejszego przebyw a. Nie bę­
dzie jednak pierw szym  uczonym  A- 
namita, gdyż już przed nim księżniczka 
H am  M ay, córka księcia anamickiego i 
Francuzki zdobyła \y Akademii rolni­
czej ty tu ł inżyniera.

Egzotycznego orszaku dopełniają: 
■brat żony Amanulłaha Surayi. dalej 
Oruzyn szacha perskiego) ks. Akbar- 
iMSrza o raz  M oniwong, syn króla Kam­
bodży, obecnie kadet z Saint -  Cyr. 
.Ciekawa jest historia życia syna króła 
m urzyńskiego z półn. Afryki, księcia 
Uaniło. W r. 1882 Francuzi zdobyli sto­
łeczne m iasto państew ka. Dabom ey, 
a króla Behansina zesłali na wyśpę 
M artynikę. In ternow any Behansin 
w y sła ł syna Uanila na. naukę do F ran ­
cji. R zeczyw iście królew icz ukończy! 
stiłdjjg praw nicze w Bordeaux i. został 
adw okatem . G dy jednak zakochał się 
w córce urzędnika konsularnego, zm ie­
ni] adw okaturę na posadę urzędnika 
agencji reklam ow ej „C om pagniedu Mi­
di", by  móc połączyć się z  ukochana 
Dziś jest lojalnym obyw atelem  F ran ­
cji. T ak  spraw dziły się słow a m arszał­
k a  L yau tcy‘a podbijającego kolonię: 
„dziś w rogow ie, ju tro  przyjaciele*1.

Poza egzotycznym i, Francja gości 
w  i mirach sw ych w yższych uczelni 
wielu książąt europejskich domów pa- 
arojących czy  już niepa.nujących. 
Szczególnie liczną frekw encja ze s tro ­
ny tej „klienteli" cieszy się znakom ita 
szkoła wojenna w Saint -  Cyr.

Przed 20 <aty.
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1 909 r. — przyniosło „Słowo Polskie" 
w odcinku pqpołu(kik>wie®o wydaiiila 
sw ym  czytelnikom artykuł o  dlziwnym 
ty tule: „Bi—bi" i Bi— cs“. Autorem te 
go artykułu  byl ftta ta t Edmund Naga- 
aiowaki, treścią — wiadomość » w m  
w  Polsce o  ruchu m łodzieży angiel­
skiej zoiganicow anej w B oys’ Briga 
des i Doys Sconts. Naganiowski pisiaąc 
o mcdziieży angielskiej ma tle jej p sy ­
chiki, ze szczególna sym patia wyra,z',1 
się o organizacji genemala Badem Po- 
wclla, o dzielnych boys scouts, ich pra 
cy i zapałow i jej tow arzyszącem u. Dhi 
gi i w yczerpujący artykuł zakończy! 
stów am i: ..jakich przeto  ow oców  m o­
że i tę  Anglia spodziew ać z łiak obfite­
go i szlachetnego posiewu". Nie w ie­
dział, że posiew  ten w zro sły  w  milio­
mowe zastępy  skautów' całego świata,
■ n m H H H H M H B M n i mmmmm/mmmmm m m

zakw itnie bujnym  łanem  SO-Tysięcznej 
rzeszy  harcerstw a polskiego.

Ruch skautow y angielski, k tóry  Na- 
gartowiski określa jako w yłącznie spor 
tow y i m ilitarystyczny na gruncie pol­
skim ‘ziiawtiwazy >#ę w epooe w y tężo ­
nej pracy niepodlegliaścioiwej przybra ł 
oblicze ruchu w ybitnie ideow ego P o l­
ska m łodzież skautow a pod Kierowni­
ctwom hiKitruktoirów rekr litujących
się p rzew ażnie ze sfer akadem ickich 
wcazla ochoczo w try b  zajęć skauto­
w ych, lako dK> Szkoły tężyzny fizycz­
nej i moralnej. T radycje' Filom atów, 
Zadrzew ia, Eleuterji. Sokola w zięły  
syntezę w m łodym rucmi skautow ym . 
Posiew  generała, Badcn PowoHa w y ­
dal plon w  postaci ofiary harcerskich 
oddziałów  ochotniczych, w  nostaci 
młodego pokolenia ludzi dobrec woli, 
k tó rzy  idą w  życic.

Wiadomości b ielące.
Sobota
Otruara op. 

Jutru: Salomei 
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TEATR WIELKI.
Sobota 16 bm. o sa d z . o-ciej „M ana  

Stuart", przedstaw ien ie dla m łodzieży  
szkolnej (cen y  najniższe).

Sobota  IG brn. o godz 7.30 „W ielki 
Krarnri w y st. Ju n o szy -S tęp o w sk ieg j.

N ieazlela  17 bm. o godz. 3.30 ,.To m o­
żesz  opow iadać sw ojej babci", w ielk a  rc- 
w ja Z bierzcliow skiego w  22 obrazacn.

Niedziela. 17 om, o godz. 7.30 „Artyści"  
sznura w  4 aKtach w  G odstonacii.

Po-medzialek 18 bm. „Hrabina1*, tani 
dzień (eony zniżone).

TEATR MAŁY.
Sobota 16 bm. „Słom iani w d ow cy" , ko­

media hop w ood a .
N iedziela 17 brn. o godz. 3.30 „Proces 

M ary Lingan", cen y  zniżone.
N iedziela 17 bm. o godz. 7.30 „Słom iam  

wdowcy'*.
P oniedziałek  18 bm. „Słom iani w d o w . 

cy".

TF.A1R REW JI „GONG"

N iedziela 17 bm, „E lektryczna m iłość"  
dwa przedstaw ien ia o 7.15 i 9.30 w ie oz.

W NOlFATRY.
APOLLO: „Y .enus“ , w  gt. roli Kon- 

staucja Talrnadge.
CASINO: „Maski E rw ina R einera". 
CHIMERA: „Rudo-w łosa". 
FATAMORGANA: „Ponad  śnieg*'

KOPERNIK: Anna May W ong w e 
filmuj „M otyl b rakow y".

LEW : „Królowa bez korony"
MARYSIEŃKA: Anna M ay W ong

w e  filmie „M otyl brukow y".
PAŁACE: Filrn dźw iękow y, „C zte­

rech djabłów".
STYLOW Y: „Barka rozkoszy" (Ko­

bietą z biczem).
= C =

—  Z T o w arzystw a  Przyjació ł SztuK P ię ­
knych w e  L w o w ie  (gm ach Auzeum P rze­
m y sło w eg o , w e iśc ie  od ul D zieduszyekicii 
1. 1). W y sta w a  Związku A rtystek Polskie,i 
w e L w ow ie otw arta  codziennie od godz. 
10 do 15 po- poi.

—  Popołudniu dla m łodzieży  dziś w  so ­
botę  o godz. 3-ciej dany będzie dramat 
Fryderyka Schillera „Marja Stuart” po 
raz ostatni w  tym  sezonie, po cenach naj­
n iż sz y ch

—  Ś w ietna  rewja Zbierzchow skiego  
„To m ożesz  opow iadać sw ojej babci" w y ­
pełni niedzielną popoluaniów kę. J est to 
praw dziw a okazja zobaczenia tej barwnej 
pełnej humoru i poezji, przepięknie w y sta  
wionej rew ą po cenach znacznie zniżo­
nych.

—  „Artyści", sensacyjna a zarazem  
w zruszająca sztuka osnuta na tle ż y d a  ar 
ty a to w  kabaretow ych , ze znakom itym  Ra- 
sińskim  i L adosiów na w  rosach g łów nych , 
w  pięknych, m odernistycznych dekora­
cjach Halka — dana będzie po raz sz ó sty  
w  T e a tiz e  W ielkim  w  n iedzielę  dnia 17-go 
bm. o godz. 7.30 w ieczorem .

i— W  Tc-atrze M ałym  w  sobocę dnia 16 
I w  n iedzie lę  dnia 17 bm. w ieczorem  —  
dow cipna i w eso ła  kom edia H opwooda  
„Słom iani w d o w cy " , która na prem ierze  
osięgnęla  ż y w y  sukces i gorące oklaski. 

Nowe dekoracje Batka i piękne stroje pań

przy czyn tai a się  do podniesienia carości 
„Proce? M ary Uugan". sensacyjna  

sz tu sa  am erykańska, k*óra okazała lę 
praw dziw ym  „ p rzeb ojem ' sezonu, pow+ó- 
rzona oędzie w  T eatrze M ałym  w  n °dzle  
]ę popołudniu o godz. 3.30 po cenach po­
południow ych.

, Tani dzień w T eatrze W ielkim  odbę­
dzie się  w  poniedziałek dn.a 18 om . 1 y -  
pełni go arcydzieło  M oniuszki „Hra unj , 
w y sta w io n e  z n iezw yk ła  wspanialoccią. 1 
pietyzm em , a k tó-ego  w ykonanie spotkało  
s ię  z gorącem  przyjęciem  p r „ s y . publicz- 
ności. P iękne i urozn,aicone w kładki bale­
to w e  przyczyniała  się  do podniesienia  
tego n ieprzeciętnego w idow iska.

— Repertuar Teatru „Gong". Z pow o­
du zw ięk szen ia  się irekw encii publiczności 
przedstaw ien ia w  „Gongu'' od  dnia dzi­
siejszego  odbyw ać się  będa dw a ra.zy 
dziennie o 7.15 i 9.30 w ieczór. —  „Elek­
tryczna  m iłość", rew ia, c iesząca się  n ie-  
by w ałem  pow oazem etn, oęazie  grama je­
szcze  tylko kilka dni. Cd poniedziałku do 
czw artku w łączn ie  4 dni zniżkow e. G ra­
ne będa naprzemian rew ie „Jazda ao L w o  
wa" i „E lektryczna m iłość".

=  □ =
—  poranek kinow y -rządzony staraniem  

Z w ią zk i O brońców  L w o w a  odbędzie się  
w  niedzielę 17 bm o godz. 11 -tej rano 
w  kinie „Chimera" z program em  n ad zw y­
czaj bogatym  i urozm aiconym . Ze w zg ię  
du na piękno obrazów  i scen  z  ży c ia  dzi­
kich szczep ó w  ludożerców , zam ieczku.a- 
cycli niedostępne krainy Afryki i Australię  
d ostarczy  w idzow i ca łego  szeregu  głęb o­
kich i niezapom nianych w rażeń . Dochód  
przeznaczon y  na cele  ośw ia to w e  Z w ią­
zku. B ile ty  w  cen ie 50 gr. 70 gr. 1 zł.do  
nabycia  w  dniu przedstaw ien ia  w  kasie  
biletow ej kina-

—  Niedzielne popularne w yk ład y  7. hi­
gieny. W niedzielę dnia 17 bm. o gudz- H  
przed południem  w  sali kinoteatru „M a­
rysieńka" w ylilad  di M ieczysław a  Au- 
d ruszew sk iego  pt. „O chorobach w en e­
rycznych", w stęp  w yłączr-ie dla m ęż­
czyzn  —  część  II. W ykład  ilustrują licznej 
przeźrocza.

—  Z T o w a rzy stw a  Przyjaciół Sztuk  
P ięknych w e  L w o w ie  (gm ach Muzeum  
P rzem y sło w eg o , w ejśc ie  od ul. D ziedu- 
szyckicli 1). O tw arta w  ubiegła niedzielę  
w  Salonach T ow . P rzyjaciół Sztuk P ię ­
knych w ysta w a  Związku A rtystek  P o l­
skich w e  L w ow ie w y w o ła ła  w  naszem  
m ieście duże zainteresow anie, którego d;p 
w odem  zarów no liczna rzesza  publiczno­
ści zw iedzająca w y sta w ę  w  dniu otw arcia  
jak też  w yją tk ow o w ielka ilość sprzeda­
nych na niej dotychczas obrazow . W y sta ­
w a  Związku posiada charakter bardzo u- 
lozm aicon y. Obok m alarstw a widzimy' na 
niej bardzo w ie le  dzieł graficznych a tak  
że rzeźba i przem ysł artystyczny sa bo­
gato  reprezentow ane. N iew ątpliw ie wię». 
zainteresow anie publiczności będzie jej to ­
w a r zy szy ć  do czasu jej zam knięcia. Za­
pow iedziana na m iesiąc grudzień w y sta w a  
gw iazdkow a będzie obejm ow ać dzieła  
przeznaczone do rozlosow ania m iędzy  
członk ów  rocznych T o w arzystw a . W yąia  
w a  obecna otw arta  jest codziennie od 30 
dżiny- 10 do 15 popot.

— Z okazji VIII. Tygodnia Akademika, 
Bratnia Pom oc Stud UJK. w raz z B ra­
tnia P om ocą Stud. Politechniki, urządzają 
Hziś w  robotę, dnia 16 brn., w  salach li. 
Domu T echników  (przy ul. C zystej) tra­
d ycyjny dancing P oczątek  o godz. S.30, 
strój v. izy to w y . M uzyka doborow a, bufet 
w ła sn y , znakom icie zaopatrzony Cały  
szereg  znakom itych atrakcyj. C zy sty  do­
chód przeznaczony na cele  sam opom oco­
w e. W ^tęp na salę 2 zl. od osoby. Akade-

■ m;cki I zł.
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L t t o  areny.
(Ciąg dahzy.)

— Ależ, senor — mówi Alban. —, 
P ati się rozFldiwia nad knniern, bo koń 
jest duży'.

N»e zrozum iano i zaczęto się śmiaó. 
Nie dow ierzajm y śmiechom ludzi 
św iatow ych. Są zazw yczaj iakiemś 
w yznaniem ,

— To już weszło w przysłow ie, s t-  
iior, że najbardziej pokoiow i są ludzie, 
k tórzy  łowią ry b y  na wędkę. Czy je­
dnak w idział pan kiedyś schw ytana 
rybę, wrzuconą do kosza, poszarpaną 
przez haczyk i duszącą sie ż braku 
w ody , czy  w idział pan, jak ryba kor.n 
na słońcu nie przez pięć minut, ale w 
ciągu dlusęich godzin? .la, senor^ Ja. 
k tó ry  zabijam bvki rie  zniósłbym , tuz 
obok siebie, takiego ko.szm pow olnycn 
śmierci. A przecież, gdybym  był reda­
ktorem  dziennika t gdybym  podjął w al­
kę przeciw  łowieniu ryb  czyż nie 
wzietw-by tego  na ża rt?  Tak. koń ran­
ny budził w; panu litość poniew aż go 
p an  -widzi, gdyby sobie zdechł za mu- 
rem, byłoby to panu obojętne; gdyby 
skonał bodaj trochę dalej, sito m etrów

od pana, iużby to  panu by ło  obojętne. 
I lituije się pan nad nim. poniew aż koń 
jest duży: gdyby nie był w iększy oci 
muchy, siwiałby się pan z jego agonji, 
jak  śmieje się pan z much, k tóre giną 
powoli uduszone lepem. A jednak 
Pftnjusz dobrze mówi ■— to mój o sta­
tni cy ta t — że p rzyroda nic więcej 
tro szczy  się o wielkich r iż  o najmniej­
szych. W e w szystkich więc tych pro­
testach są tylko nerw y, to znaczy 
rzecz najmniej godna uw agi na św ię­
cie. Rozumiałbym jeszcze, gdvby^prze­
ciw wadrom byków  w ystępow ali lu­
dzie, którzy rów nocześnie protestow a­
liby przeciw  polowaniu, łowieniu ryb. 
przeciw  oswajaniu z>wierząt. jrrzeciw 
koniom uorożkarskbu, przeciw  ptakom 
w klatkach przeciw  psom łańcucho­
w ym , — ludzie, którzy  nie 'td z ą  ani 
ryb, ani mięsa, nie ubierają się w nie­
co pochodzi od zw ierząt i którz.y nic 
zabiliby naw et pchły. W szyscy  inni 
nie mają nic do gadania icli atak i na 
taurom acliję są albo polityką, albo n e r ­
wami.

— Są praw ic w yłącznie polityką -«  
rzekł ksiaże, w stając od stołu — i to 
najnędzniejszą polityką, która pasoźy- 
tufę na tem, co ludzie uw ażają za w iel­
koduszność. ł jej celem nie jest tylko 
odebranie nam  tradycji, dlatego, że to-

trad y c ja . D oskonale w iadom o, że wał­
ki byków  są w  kra u potężnym  łączni­
kiem m iędzy wszysiikiemi kiasami spo­
łeczeństw a. Chcąc zniszczyć nasze >  
g rzyska, chce się zniszczyć jedność 
duszy hiszpańskiej.

Salo-n. do którego przeszli, był pra- 
wdlziweim muzeum tauroinacłrBanem . 
Fut-oigrafje byków  w łasnej hodowli, 
k tó re  okazały  się szczególnie dzielne, 
m ontera takiego to m atadora, szpada 
innego, ponrs ty  tororów , na por­
trecie N... foitograf w idocznie umniej­
szył (niestety) pew na zhyt zuchw ałą 
część Jego osoby, tak iak u nas foto­
grafow ie zw ężają talię pań. Sztyoh 
w spółczesny  p rzedstaw iał W ellingto­
na. jako m atadora w  chwili gdy zada­
je ci&s bykow i — Napoleonowi.

Szło się od fotografii do fotografji. 
Na jednej by ł wielki byk, którego nysk 
trzym ał oonocedur, a książę sto jący 
za barierą  opierał się ram ionam i na 
jego grzbiecie. U dołu by ł napis, że 
ten byk  — ba ran wiziąl 9 pik za 7 
upadków  (z konia) i 6 koni (zabitych) 
tak  dalecn niepodobna przew idzieć 
jakim Hę w  w alce okaże byk- którego 
się w idziało na pastw isku. Alban naa 
w ał, że og-ląda obraz, a tym czasem , 
sto jąc  nieco z boku, o a ttz y ł na Sole- 
dad. Mńwij sobie: „ fe s t  m ała. Gdy­

bym z nią tańczył tak jak się to  robi 
w  taw ernach  m adryckich, tańczyłbym  
z ustami p rzy  jej w łosach"- Co za mę­
ka nie móc jej dotknąć, gdy się jest 
tak blisko, nie móc bodaj końcem pal­
ca dotknąć owego- pieprzyka, który 
się w yróżnia na sm agłej szyi, obsy­
panej pudrem  ryżow ym . O d d a lo n y  o 
m eir riicsipehia. pław i się w zapachu 
jej ciała i pudru, które razem  tw orzą 
coś w  rodzaju zapachu wanilii. P ław i 
się; ma w rażenie, że mu z tego 
um rzeć przyjdzie. Napełnia sobie nim 
płuca, jakby pow ietrzem  leśnem. Na­
gle w ysuw a rękę ku jej nagiemu ra­
mieniu. Ona je cofa jak pod ukłóciem 
skorpiona.

Odchodzi na bok. On zaś jak pies, 
co obwatciruje miejsce, na kłórem  
przysiada  suka, staje tam, gdzie o-na 
przed tem  stała, i me może się stam tąd 
oderw ać.

T ow arzystw o  schodziło na patio. 
2!o<stał z nią nteco w  tyle.

k ied y  i gdzie m ógłbym  z panią 
mówić sew obodnie, jak w tedy  na 
tien ta?

Nie okazata  ani wahania, a>ni zdzi­
wienia.

— W e czw artek  na strzelnicy-
— Roioz-iice też bedą?

— O czyw iście. (C. d. a),
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—  T ow . M etafizyczne im. C ieszk ow ­
sk iego, u l  Bourlarda 5 (sa la  nr. 38). Dnia 
19 bm. (w torek) o godz. 19 -tej odbędzie  
Się w ieczór  dyskusyjny. W ykład p. A- 
leksandra B uczko, pt. „ św ia t i za św ia ty  
w  poznaniu rozum ow cm 11.

—  Jedyny w y s ię p  Janoszy-S tęp o  w- 
sk iego  odbędzie się  dziś w  T eatrze W iel­
kim w  „W ielkim  Kramie11 Shaw a w  o to ­
czeniu zespołu  Teatru „ P rem ier1. Jest to 
jedyna okazja zobaczenia tej rozgłośnej 
sztuki angielskiego pisarza, która w  tym  
sezon ie  już w ięcej pow tórzoną nie będzie, 
jak rów nież znakom itego przedstaw iciela  
roli króla M agnusa n ieporów nanego Kazi­
m ierza Junoszy-Stępo w skiego, k tóry  po- 
w raca  do sto licy  po triumfalnem tournee 
po P o lsce  Zniżki w ażne.

= □ =

— Odczyt prof. dr. Leona Kozlow-
w sk'ego p. Ł„Refurm a ustroju pohtycz 
mego w  Pcilace11, odbędizóe się diaiś w 
isteibcrtę 16 bm. o godz. 19 w  sali Mu- 
zornn Pinzemyclowiego!, uf. H etm ańska 
l  20. — W stęp  w olny za okazaniem 
legitymacji akadem ickiej. P o  oJazycic  
dyiskusja

= C =

— Odznaczenie wojewody Golu- 
chowskiego, W  dniu 14 bm. w ojew oda 
lwowski p. (aoluctiow ski odznaczony 
został W ielkim K rzyżem  Oficerskim 
K orony Rumuńskiej. Dyplom i deko­
rację w ręczy! p. W ojewodzie konsul 
generalny w e Lwowie p. Galiin. Se­
k re ta rz  W ojew ództw a p. Kirsclmer o- 
trzym al K rzyż K aw alerski O rderu 
Qw iazdy Rumuńskiej.

— Zarząd Związku Orbońców Lwo­
wa w zyw a sw ych członków do jak- 
najliczniejszego wzięcia udziału w  po­
grzebie śp. inż. podpor. F riczyka L eo­
na, k tó ry  odbędzie się 17 bm. o godz 
14-tej z k ryp ty  0 0 .  B ernardynów  na 
cm entaiz O brońców  Lwowa.

= □ =

— Uczeniea gimnazjalna — sam o­
bójczynią Pod kola pociągu osobowe*- 
goiir 2247, zm ierzającego ze Lw ow a 
do Brzuchowic, oóźnym  wieczorem  
mąitdUa s 'ę  w pobliżu dwijnea kolejowe 
go w  Brzuchow icacli Celina Łazow ska 
— licząca 14 lat, uc.zeińca gimnazjum 
Sm. Król. Jadw igi. Poniosła śm ierć na 
miejscu, przyczem  kola parow ozu od­
cięły  jej głow ę. W ypadek  zaszedł w e 
czw artek  w ieczorem , na zw łoki n a tra ­
fiono cTqpiero w aaesnym  rankiteim w 
dinśu w czorajszym . Łaizwwsika, zaimk- 
fjzkała sitak- w  Brzucliowj.caoli, do;eż- 
żdżala oodziieaiiiie do szkoły, wyćtzla 
w e  czw artek  rano, jak zw yczajnie i 
więcej dio domu nie pow róciła. P oszu ­
kiw ania prow adzone p rzez rodziców', 
p rzez dzień ca ły  nie daly^ wyraiku. Spra 
wą tego  zam achu sam obójczego 14- 
lefcmej gimnazjalistki zajęła się poiKoja, 
k tó ra  inicwąfcpliwie rzuci św iatło  na ta 
jetmmcze akolicznośai, w śród  jakćłi za- 
uzedJ ów  w ypadek i ustają o ''!o po­
głoski, Jakie już pojawiły stę, oparte  
są na raecpywiiistym stanie rizenzy.. 
Jcżel-iby tak  było, należałoby  sięgnąć 
głębiej w  spraw ę i szybl.o szukać za 
środkam i zaradczym i, k tó reby  na l>rzy 
szlość zapobiegały tego Oidzaju grozę 
budzącym  przejawiom życiow ym .

— Zamach samobójczy właściciela 
cukierni. Przedpołudniem  w  omiu w czo 
m jszym  dążący p rzcz cm entarz S try j- 
skri w  kierunku śródm ieścia W łady­
sław  C zerkas, sizofer, zajęty w  meclia 
nicznem przedsiębiorstw ie piekarsldem  
„Snop11, zauw ażył siedzącego pod drze 
wiem m ężczyznę, którego nieruchom a 
podstawia zwróciła jego uwagę. Gdy 
zbliżył się ku niemu, stwtordz.it, że 
m ężczyzna ten nie daje znaku życia, 
g ryź stawałem w  skroń położył mu 
kres. O kazało siię, że samobójcą był 
Hi),iryk Baron, właściciel cukierni 

p rzy  ul. Zyblikiewicza 1. 43, zam ieszka 
ły  przy ui. Gródeckiej 1. 9. Jak  z do­
chodzeń w ynika — popadł on w zna­
czne długi, zapijał się z tego nowodn 
i tu niewątpliw ie szukać należy p>nzy~ 
azyny desperackiego kroku. Na pole­
cenie lekarza. miejskiego, dira Kayparka 
z w  laki przewieizioiie zosta ły  do Insty ­
tu tu  m edycyny sądow ej.

— Aresztowanie włam ywacza. AVy-

Osław ionem u przez sw ą aferę * 
jabłkiem, trzem a boginiami i piękną 
Heleną, bohaterow i trojańskiem u — 
P arysow i, nie zazdrościłem  nigdy. Na 
to, aby  być sędzią w konkursie pię­
kności tak  „ekskluzyw nym 11, do k tó­
rego s tanęły  tak pod każdym  wzglę­
dem w ybitne osobistości, trzeba posia­
dać oaw agę nielada. Poniew aż Pary* 
jednak był bohaterem  m usiaia w ięt 
odw aga być jedną z jego zalet zasa­
dniczych. A jednak ja, biedak, skro-' 
inny ak to rzyna filmowy, znajduję s;ę 
w  podobnem , jak P a ry s , położeniu. 
Mam się bowiem w ypow iedzieć, która 
z div filmowych, jakich n ra łem  szczt?. 
śeie być  partnerem , uw ażam  za naj­
piękniejszą. Nie posiadam  ani d osta te­
cznej odw agi do w ydan ia  podobnego 
sądu, ani też nie jestem  w  stanie o- 
św iadczyć z całkow item  p rzekona­
niem, że ta czy inna jest najpiękniejszą 
z P 'ęknych, poniew aż w  moich oczach 
każda z  m ych partnerek  jest w  swoim 
rodzaju skończoną pięlmośeią. N aprzy 
kład Esther Ralston, z którą w espół 
graliśm y w liczny cli filmach. Jest ona 
najpiękniejszą blondynka.: jaką znani,
peiną wdzięku i łagodności, tych dwu 
zalet tak  typuw ych dla blondynek, a 
p rzytem  posiadającą tem peram ent pod 
noszący znacznie jej urok.

Albo C lara Bow o płonącej rudej 
głów ce, musującej, uwodzicielskiej in­
dywidualności. B yłem  jej partnerem  w  
filmie pt. „M iłość bez g ro sza11 i nie

w iadow cy W ydziału śledczego w cza- 
isitc siwej służby obchodow ej natknęli 
w czoraj naci ranem  na niebezpieczne­
go w łam yw acza W ładysław a Mielni­
ka, k tó ry  objuczony łupem  pow racał 
z jak iego ' w łam ania. W  czasie rewizji 
osobistej zmaieziono' p rzy  nim narzę­
dzia. służące do  w łam ania. O kazało 
eiię, że Mietoik dokonał w nocy w lania 
ni a do restauracji Miny Dricks przy  ul. 
Zygmuntowskiiei 1. 7. gclLIe skradł roz­
maite to w ary  wamośu; 1.200 zt. Za 
spólnikami czyni policja poszukiwania.

— Przytrzymany za sprzeniewierzę 
n‘e. Policja aresztow ała  w czoraj Ja- 
kóba Bóhmora, liczącego 28 lat, p ry w a  
tnego urzędnika w Je,słonicy Zaazko- 
'wej, pod zatrrautem 9przeniowierzemna 
260 dolarów na szkctdę sw ego praco­
daw cy Arona Nanstetliala, kupca, za- 
inieszksłego w  S tarym  Sączu.

— List gończy osadzi? go za kratka, 
raf A resztow any aopstał w czoraj Józef 
Fedoszyn. liczący 21 lat, pozoisitaiący 
baz zajęcia i miejsce zam ieszania za 
zbrodnię rabunku, ścigany fc sitom goń­
czym przez S. O. K, wc Lwowie

— Zniszczył cudze mieszkanie. Jan 
Sitnik, robotnik, napadł w czoraj z nte- 
wtiadomego bliżei powodu na F ranci­
szka Surów kę, '-amięszkaJego przy ul. 
< Kasztelańskiej 1 10, powybijał w szy ­
stkie szyto i ziaistrczyl zupełnie całe 
u ządzeme m ieszkania Prned ro-aaier- 
dzionym napastnikiem Surów ka w raz 
z rodzina czem p.ędze: opuścił miesz- 
kar: ę ; schronił się pod optokę poste- 
runk tw ego . k tó ry  zająi s,‘e aw anturn i­
kiem

— Unik?Ji kasam i. Policją p rzy trzy - 
w czoraj M aurycego Leopolda Kulber- 
ga kióry uchylał się od powinności 
wciskowej.

— W ybiurali się na „skok1* do mia­
sta. W  ręce w yw iadow cy w padł w czo 
raj S tanisław  Cym oała, 19 letni i  jego 
rów ieśnik Adam Bartoszek, obaj za­
mieszkali p rzy ul. Zadw óteańskiej 1. 
98 WymiianLont w ybierali się na w y ­
praw ę złoidlzftajiaką, w czasie bowiem 
rew izji osobistej znaleziono u nich na­
rzędzia, służące do w łam ania i rew ol­
w er.

— Włamanie mieszkaniowe. Niewy-
śtedzeni sp raw cy  w łam ali sic w czoraj 
size.! nocy do m ieszkania Szym ona 
H hnera pnzor ul. Zynłikiewicaa 1. 18 i

mogłem się podczas tej w spółpracy o- 
przeć w rażeniu, akie w yw iera ła  na 
rmnle jej silnie prom ieniująca osobo­
wość. C lara Bow  posiada rzeczyw i­
ście „coś", co czyni ją jedyną w  sw o­
im rodzaju i n ie o d p a rc i m oczą.

Fascynująca nierów nie, acz znów 
inna, jest Bebe Daniels. Jei chmurna 
piękność brunetki rozśw ietla tak rz a ­
dkie u kobiet niezrów nane poczucio 
komizmu. Jest ona w spółczesnym  ty ­
pem w ysportow anej Gracji, sam odziel­
ną, odw ażna dziew czyną, pełną pomi­
mo to w dzięku i kobiecości.

Żebym się nie wiem jak długo z a ­
stanaw iał, to wciąA jeanak dochodzę 
do tego samego wniosku, że jest nie­
m ożliwością przyznanie palm y pierw­
szeństw a którejkolw iek z mych partne 
rek. N aprzyklad  Evelyn Brent. z  któ­
rą graliśm y w jednym  z rumów Banc- 
rofta, jest rów nież typem  nawskró-ś in- 
d3'widualnyni. P od  chłodna pow łoka 
klasycznej niemal piękności w rze  wui- 
kan niezaspokojonych nam ętności. Na 
leży ona rów nież dc tych pięknych 
kobiet, z k tórych najpiękniejszej w y ­
brać nie jestem  w stanic.

Je s t jednak kobieta, k tó ra  w p ra­
wdzie przez fachow ego znaw cę pię­
kności napew no nie by łab y  uznana za 
ładną, ale dla mnie jest w łaśnie tą  naj­
piękniejszą. Jest nią pani Neiiowa H a. 

j milton, moja p raw ow ita  m ałżonka.

skradli na jego szkodę futro męiskk, 
kurtkę sk o n a n ą  i... kanarka. Poszkn- 
ćtownny ocenił szkódc na 2.650 zł.

= d = *
• — Święto m łodzieży. W  niedzielę, 
dnia 17 hsitopada b r. w S tow arzysze­
niu św. Sianfelawa Kostki p rzy  ulicy 
Gródeckiej 2b odbędłzńc się uroczysty  
obchód ku czci św. S tanisław a Kostki, 
J^atrona m łodzieży polskiej. U roczy­
stość poprzedza spowiedź,, m łodzieży, 
w  kościele N. P. Marii Śnieżnej, w uye- 
dzieię zaś gen. kommnja św. w koście­
le 0 0 .  Jczm tów  o godiz. 7 rano. — G 
godz. 5 popołudniu odbędzie s :ę w ie­
czorek z deklamacjam i, chórem i przed 
staw ieniem  — Na uroczystość tą  z a ­
prasza się młode*eż rzem oślniczą i han 
chowu i a ko też pracodaw ców ,

+  Podróż poślubna na dme morza.
P odróż  poślubna w  łodzi podwodnej 
pe a ą :e m crsklcm  ina rzecz naturalna, 
wiele swoistego czaru  i oryginalności.

Na oodróż taką mogą sobie jedna w 
pozwolić tylko bardzo bogaci ludzie, 
k tórych stać  na zakunno łodzi podw o­
dnej.

Otóż, na podróż taką pozwoliło so­
bie młode m ałżeństw o am erykańskie, 
k tórego teść ze strony pana młodego 
podarow ał dzieciom łódź podwodną. 
W  stalow e ściany  łodzi w praw iono 
olbrzym ie soczewki szklane o zna­
cznej grubości, tak że można byio 
przez nie obserw ow ać dno m orskie i 
życie panujące w gieb ach oceanu.

Ł ódź opuściła się w głęoiny m orza 
K araibskiego i spędziła w nich około 
7 dni, w czasie k tórych młoda oara po­
dziw iała cuda podwodne.

W  oślepiających smugach reflekto­
rów' w idać byio  różne potw ory  m or­
skie. ryby  kuliste, k tóre tłukły  się o 
szkła soczewki, polipy, ośmiornice i 
tysiące innych stw orzeń.

Czem głębiej opuszczała się łódź, 
tern scenariusz był bardziej in teresu­
jący, ale i w yw oływ ał często uczucie 
leku. Smutny był widok zatopionego 
okrętu, na którym  m ożna było zoba­
czyć szkielety ludzi, którzy bngiś pły­
nęli na nim

Łódź w y d o sta ła  się na pow ierzchnię 
w ody i spuszczono natychm iast nurka, 
którem u u d a 'o  się w ydobyć na po­
w ierzchnię szkatułkę z drzew a dębo­
w ego, okutego miedzi a nem i obręczam i. 
W szkatułce znaleziono ca ły  m ajątek, 
sk k a a ją c y  się ze s ta ry ch  dublooiow

hiszpańskich w. zlocie- Był to jakoby 
podarunek ślubny Neptuna dla młodej 
pary . Nurek w nagroaę o trzym a! czek 
na grubszą sumę.

Po trzech dniach takiej podróży 
łódź pow róciła do portu, a  młodzi po­
jechali w krótce do Furopy, by kon ty ­
nuow ać rozkoszny sen szczęścia.

-F Związek pieszych w  Londynie. 
W  Londynie zaw iązał się zw iązek pis- 
Szych, ktorego celem jest wzięcie w  
opronę przechodniów ulicznych przed 
rozw ijającem  się nicbezp.eczeństwern, 
grożącem  ze strony szoferów.

Zw iązek postawi} sobie za zadanie 
zwmlczanie ruchu autom obilowego, k tó ­
ry , jak ogłasza zw iązek pocliiarra ro­
cznie 7 tys. ofiar z nom iędzy przecho 
dniów.

4- W yspa Robinsona na licytacji.
Któż z nas w; m łodości nie w zruszał 
się losami Rob nsona. rzuconego na 
skaliste w ybrzeża nieznanej w yspy. 
Otóż w yspa ta  zostaje od-dana na licy­
tację przez rząd  republiki Chile.

Robiono wiele prób, aby  zwrrócić 
ruch tu ry sty czn y  na tę w yspę, w y n a­
jęto w'yspę tow arzystw u , k tóre zajęło 
się na niej połowem  żółw i i zbieraniem 
jaj ptasich, próbow ano zaludnić .ią ko­
lonistami, wiszystko na nic. P o  kilku la­
tach  ludzie uciekali z tej wryspy i po­
zostaw ała  ona znów pusta, uie przy- 
nosza.c rządow i Chile żądny cli docho­
dów'.

W ystaw iono  ja więc te raz  na hcyta- 
c„e Kto ją kupi, może sobie na mej z a ­
łożyć naw et królestw o. Nikt mu nie 
będzie przeszkadzał.

LEKKA ATLFTYKA.

Rekord polski pobity na Ślaskr. Nu
stadionie K rólewskiej H uty Lech (KS. 22 
M aia Dąbrów ką) ustanow ił rekord polski 
w  biegu 25 k im . osiągając czas 1:38:10.4.

Spraw ą „iucziuua41 Jeszcze nie rozstrzy­
gnięta. Na ostatuicni posiedzeniu zarząuu  
H Z lA  rozpatryw ana była spraw a prote­
stu AZS-u w' spraw ie udziału B u czyńsk ie­
go (P olon ia) w biegu m aratońskim  bez ba 
dania lekarskiego. Sp raw ę p o w y ższą  po­
w ierzono do ostati cznejgo poinform owania  
okręgow i krakow skiem u, gd y ż  bieg mara 
toiiski odbył ię w Krakowie W w t pad- 
ku dyskw alifikacji B uczyńsk iego , Polonia  
straciłaby prawo do ubiegania się  o „łucz 
ulka“.

P etk iew icz jedzie do Atneryki. W yjazd  
P etk iew ioza  do Am eryki został już posta- 
now ionj zarząd  PZLA otrzym a! depeszę  
z Am eryki, ictóra potv terdza zaproszenie. 
P etk iew icz  w yjedzie  prawdopodobnie z 
W a rszaw y około 20 b m , aby Dye w  G e­
nui 25 bm., którego to dnia odchodzi o- 
kręt do N. Jorku W ła z  z P etk iew iczen i 
pojedzie, tako de-iegat PZLA, p. W eJntsl. 
P ie rw sz y  start naszego b iegacza odbyłby  
s ię  15 grudnia w  M adison Souare Garden 
w  N. Jorku.

Now y rek o .d  św ia to w y  '«v rzucie oszczo  
pein. Niemka Hilda Iióbl zg ło s iła  próbę 
pobicia rekordu św iatow ego w  rz.ucie o- 
szczepeut. Próba pow iodła się  —  Hobl u- 
zy sk a la  w ynik 39 04 m. Rekord poprze­
dni w yn o sił 38.39 m. / •

TENNIS.

l is t a  la jlepszyeh  tenisistów  polskich.
Polsld  Związek L aw n -T en isow y układa co 
i ocznie listę najlepszych polskich tenisi­
stów . Lista ta ułożona zostanie na posie­
dzeniu. które odbędzie się  w  połow ie li­
stopada. W  zw iązku z tern dwa pisma 
sportow e. „ S ta d io ń 1 i „Przegląd Sporto- 
m y 1’ p o sp ieszy ły  już z ułożeniem  sw oich  
list, które przedstaw iają się  następująco: 
„Przegląd Sportow y" u ło ży ł: P anow ie: M. 
btolarow , M arszew ski. T łoczyński, W ar­
miński, Foerster, J. S io larow , Tarnowski. 
Loth, Horain Golu-dam, .iiirczyński, ku- 
char, Popław sk i („Stadion1’ um ieścił War 
m ińskiego na drugicm m iejscu, T arnow ­
sk iego przed J. btoiarow em , a G oldsteina 
p rzed Horainem ). P anie: Jędrzejow ska.
Dubicńska, Posehów cia R aciborska. Gei- 
sierów na, Boniecka. Scarpow a, Juażanka, 
łtozow sk a , U rzechow ska. Yolknerówna 
(„Stadjan" p o sta w ił. Jędrzejow ska, Du-
bieńska, Poseitów m a, Raciborska, Orze-
c liow ska, P ozow ska, Boniecka. Searriowa. 
V olknerów na). Gra param i: bracia Stola- 
rowmwie, W;armiński i r łoczyń sk i, Tar-
aow'skt 1 Loth, Horain 1 Liebling, Zachar t 
Konopka, G oidestein i Jurczyńiski. („Sta- 
djon postaw ił tę  ostatnią parę ne czw ar-, 
ten, m iejscu).

Mecz zaw odow ych  ten isistów  holender­
skich i niem ieckich w H aadzc zakończył 
s ię  zw y cięstw em  N iem ców  6:0

W  Sztokholm ie udbył się  tnecz ten isow y  
S zw ecja  — W ęgry zakończony zw j-cię- 
stwem Szwedów 3jź.

NeM H.iraiłton,
riTB i " łW U B J t
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W  dniu wczorajszym  panow ał taki 
ścisk w  sądzie, że straż  bezpieczeń­
stw a z T r u d e m  mogia uirzym ać porzą­
dek.

Jeszcze świadkowie.

W  dniiu w czorajszym  przedpol. pi ze 
słuchano jeszcze kilku świadków.

Świad. M arja Rabijowa, żona do­
zorcy domu, gazie w ydarzy ł się dra- 
mat. S łyszała ieszcze przed ślubem 
Rekszyńskich, że m atka zam ordow a­
nego często skarży ła  się na oskarżo­
ną, że ją źle traktuje, ma niepokój w 
aomu. O skarżona znów oskarżała m a­
tkę o  kfóthwość.

Po mordzie.

W  krytyczny  wieczór, gdy dozor- 
eowle ułożyli się iuż do snu, usłyszeli 
krzyk m aiki zabitego: „Jan 'e, Jano­
wa, chodźcie na górę!“ Zrazu na w o­
łanie to nie reagowali. Gdy jednak 
Rekszyńska zaczęła krzyczeć: „syna
mi zabili", wyszli z izDy i zobaczyli 
oskarżoną, która zaw olaia: „zabiłam
męża, otwórzcie b ram e“ . Początkow o 
m yślała, że to żart, później dopiero 
przekonała się o  strasznej prawdzie. 
Jak w yglądała oskarżona, ozy była 
blada, zdenerw ow ana, nie wie.

Głos sąsiadki.

Św. Elżbieta L ip trtow a, sąs.aaka 
Rekszyńskich. zeznała, że w  jakiś 
czas po sprowadzeniu się oskarżonej 
do Rekszyńskich był tam spokój, pó­
źniej aw antury. Po jakimś sporze o 
dziecko oskarżona rzuciła się na m at­
kę, wobec tego wymówili jej dom i 
oskarżona w yprow adziła się. Późn.ej 
op ftja matki o  przyszłej synow ej zmie 
niłft się — opowiadała, że syn ma bo­
gatą narzeczoną, te  będzie dobrą żoną 
i t. p. Po ślubie stosunki się zmieniły. 
Matka skarży ła  się na synow ą, a ta 
na matkę M atka m ówiła, że synow a 
zaczyna kłótnię z synem, a na niej 
kończy. Pew nego razu słyszaia jak 
o skarżona ' odgrażała się m atce- „ja ci 
pokażę za moje k rzyw dy".

Z kolei odczytano zeznania nieobe­
cnych św iadków , Z zeznań tych w y ­
nika, że w domu Rekszyńskiej b y w a­
ły aw antury  i obie strony nawzajem  
obw iniały się.

O skarżona przed m orderstw em  by ­
ła kilka razy  u Pileckiego i prosiła o 
sprzedanie jej rew olw eru, którego po­
trzebuje na obronę Nie sprzedał jej.

Tajemniczy dzw onek

Następnie zabrał g)os obrońca dr. 
Aker i ośw iadczył, że onegdai około 
godz. 5 po poi. zaalarm ow ał go dzw o­
nek telefoniczny i w ezw ał go do roz­
m ow y z W arszaw ą. Do aparatu zgło­
sił się jakiś nieznany obrońcy jego­
mość i oświadczył mu, że wczoraj 
zgłosił się do sędziego śledczego sw e­
go rejonu i złożył mu w ażne zeznania 
w spraw ie Rekszyńskiej. W czoraj ra ­
no jegomość ten przyjechał do L w o ­
wa i zjaw ił się w  sądzie. Jest to W ła­
dysław  Herman, b. pełnomocnik p. 
Florkowskiego, którego zeznania rzu ­
cą snop św iatła na oskarżoną. Św ia­
dek ów — mówił obrońca — zna sto­
sunki, jakie łączyły oskarżoną i  Flor- 
ko.wskim, przedstaw i okoliczności u- 
nieważnionia p’erw szego m ałżeństw a 
oskarżonej, a w końcu stosunek oska­
rżonej do dziecka. Obrońca pro u o 
przesłucha,nie tego świadka.

Prokurato r sprzeciwił się temu, pod 
kreślając, że zeznania tego świadka 
byłyby niejako reprodukcją zeznan 
F lorkow skego. Ponieważ tenże zrzekł 
się zeznań, prokurator nie widzi po­
trzeby przesłuchiwania jego plernpo- 
potenta

Trybunał po naradzie uchwali prze­
słuchać tego świadka.

Sekretarz Florkow skiego

Na salę wchodzi m ioay, dwudziesto 
kukujetni, elegancki młodzieniec, W ła ­
dysław  Herman, urzęanik Kasy cho­
rych w  W arszaw ie. Był on dawniej 
sekretarzem  F lorkow skego

Prz-ew.: Co pana skłoniło do zgło­
szenia się na św iadka?

Sw .: Czytałem  w  dziennikach prze­
bieg rozpraw y i sądziłem, ze moje ze­
znania mogą się na co przydać.

P rzew .: Czy znal pan oskarżoną?
Św .: W idziałem  ją dw a lazy ; raz 

w  Poznaniu, a  raz tv W aiszaw ie.
P i zew .. Czy znał pan od dawna 

Florkow skiego?
Ś w : Poznałem  p. F lorkow ską (dru­

ga zonę Florkowskiego) w  roku 1927 
w  Zakopanem, a p. Florkowskiego w 
styczniu 1928 r. w  Krynicy. -

W ów czas — opow iada dalej św ia­
dek — p. FiorkowsKi zaangażow ał 
mnie w  charakterze sekre tarza  do za­
ła tw ia n i  spraw . Początkow o nie m e- 
liśmy stałego miejsca zamieszkania, 
bo p. Florkowski szukał m ajątku do 
kupna i dopiero w maju w  192S roku 
ositd iiśm y na stałe w Grodnie gdzie 
p. F. kupił wieś.

W  tym  czasie toczyły się pertrak ­
tacje o przyznanie alimentacji córce 
oskarżonej. P j  Florkowski usiłował po 
cząlkow o przeprow adzić dowód, że 
dziecko nie jest jego. Po naradzie jed 
nak z adw okatam i, którzy mu w y th - 
m arzyli, żc dowód taki jest niemożl - 
wy, za poradą sw ej d rugo j żońy po­
stanow ił w ziąć dziecko do siebie.

Jak  najdalej od matki.

W  kontrakcie omówiono, że oskar­
żona raz na trzy  miesiące może w i­
dzieć swe dziecko. Poniew aż nie w y ­
mieniono tam  miejsca sp o tk ak a , F lo r­
kow ski w ybierał miejsca jak najodle­
glejsze od Lw ow a.

Pierw sze spotkanie odbyło się w Po 
znaniu, w  trzecim  kw artale  1.928 r 
Florkow ski polecił św iadkow i poje­
chać z dzieckiem do Poznania, przy- 
czern nakazał mu, aby nie pozwolił 
na dłuższe w  dzenie się dziecka z m a­
tką Spotkanie się oskarżonej t  dziec­
kiem było bardzo czułe; oskarżona 
bez przerw y p łakała. P rzyw iozła  dzie 
cku tyle zabaw ek, ze świaciek aż się 
dziwił. P rz y  tej sposobności oskarżo­
na żaliła się, że nie ma pieniędzy, czy 
by  F lorkow ski nie dał jej na koszta 
podróży. Św iadek odpowiedział, że ta 
kiego polecenia nie otrzym ał od F lor­
kowskiego, będzie go jednak prosił, 
aoy  następne spotkanie w yznaczył bli 
żei Lw ow a.

T ym czasem  drugie to spotkanie, acz 
kolwiek mieszkali w ów czas w  Lubli­
nie, F lorkow ski chciał w y znaczyć w 
Zahaczu, 30 kim od W ;,na. W  rezul­
tacie odbyło się ono w dniu 4 stycznia 
b. r. w  W arszawoe i trw ało  dwie do 
trzy  godziny. 1 tą  razą spotkanie było 
bardzo reideczne. córeczka czule p*zy 
w itała się matką.

}
Tam  w głębi Pvosjl. ^

Sw adek słyszał od niejakiego Kre- 
czyłow icza, mieszkającego obecnie w 
W arszaw ie, że znał Florkow skiego w 
Rosji, gdzie jako b. oficer carski był 
bardzo biedny i oskarżona p rzy g ar­
nęła go do sieb‘c. Po pow rocie do Pol 
ski Florkow ski w raz  z oskarżoną za­
jechał do swojej ciotki, k tóra  dowie­
dziaw szy s :ę, jak oskarżona zajm ow a­
ła się nim w  czasie lw o h ic ji w  Rosji, 
czuła wielką wdzięczność dla niej i 
była za tem, by Florkow sk. nie z ry ­
wał z ma stosunku. Tym czasem  m a­
tka Florkuwskiego i inni krew ni parli 
do rozwodu.

Szukanie powodów.

Do unieważnienia m ałżeństw a po­
trzeba było dowodów zdrady  ze s tro ­
ny oskarżonej. Owóż Florkow ski upro ­

sił swego kuzyna Juliusza Florkow - 
SKiego, aby zdobył te d o ^o d ’ . P e ­
wnego wieczoru Juliusz Fj. zaprosił 
oskarżoną do restauracji „Sielank"* w  
W arszaw :e, rów nocześnie postara1 się 
o dow ód św iadków , a m. in. żyda nie­
jakiego Feuerm ana, handlarza k tóry

■ przez dziurkę od klucza mieli oglądać 
scenę zdrady.

j Szczegóły te zebrał św iadek w ła-
| śnie od Feuerm ana.

Dziecko podobne do ojca.
W  końcu zeznał świadek, że dow o­

dem, iż córka oskarżonej jest dziee-
■ kiem Floi ko wskiego, jest ogrom ne po­

dobieństw o do ojca (śm iech na sali.)

Jeszcze wnioski obrony.

Na rem ukończono przesłuchanie 
świadków, poczem zebrał glos obroń­
ca dr. Axer i zażądał odczytanie listu 
śp. Rekszyńskiegu do Florkowsk iego 
z 28 m arca 1928, t. j. z dnia, w  kró- 
ryirr oskarżona opuść ra mieszkanie 
Rekszyńskich, dalej protokołu zeznań 
aenata  w  pewnej spraw ie karnej o u- 
wodzenle nieletnich dziew cząt, a w 
końcu odczytanie dochodzeń przeciw ­
ko Rekczyńskiem u o gw ałt publicz­
ny.

R ozpraw a tajna.

Pomimo sprzeciw u p rokurato ia , 
T rybunał przychylił s:ę do tego w nio­
sku, a ze względu na drażliwości, za­
w arte  w mających się odczytać p -  
smacli, — przew odniczący z a rz ą d z i 
rozpraw ę tajną.

Salę opróżniono z audytorium , a po­
zostali- tylko m ężowie zaufania, a 
w śród nich i spraw ozdaw ca „Słowa 
Polskiego".

■ W  liście do Florkow skiego śp. Rek- 
szyński błagał go, aby zajął się swoją 
pierw szą żoną i dzieckiem, gdyż po­
zostają bez środków  do życia. P rzy 
tej sposobności w ystaw ia oskarżonej 
jak najlepsze św iadectw o podkreśla­
jąc, że zaslugmc w zupełności na jego 
względy.

Z aktów’ sądow ych w ynika znów, 
że śp. R ekszynski w m ieszany by ł w 
jakąś aferę na tle seksualnem, a w  koń 
ou, że brał udział w jak e jś  aw anturze, 
przyczem  strzelił na ulicy z rew olw e­
rem.

Tarere psychiatrów,

P o  przerw ie rzeczoznaw ca psyohja- 
tira. dr. F rostig  k tó ry  w espół z prof. dr. 
Demianowslkim badali oskarżoną w y- 
dał następujące oirzeazemie- O skarżo­
na nie w ykazuje żadnych cech d"ge- 
neracyjnycn. W yraz. tw arzy  ogromnie 
zmienny i bardzo żyw y. Szybko malm 
jc się na niej każdorazow y afekt. Afekt 
u miej jest bardzo żyw y .  W alia się cią 
gie. Pom iędzy w ybucham ' płaczu i 
śmiechu. Łatwy.) przechodzi ona w  n a ­
strój gnie'wi]'wy i srybfco się uspokoją. 
Badanie inteligencji u chorej w ykazuje 
zupełna spraw ność furkcyj um ysło­
w ych. P d a d a  oma w  zasadiz!e zdol­
ności do twicirzcmia pojęć abstrakcy j­
nych naw et stosunkow o skompiiko-wa. 
nych. Raozei skamla się jednak do u- 
czudow egc, aniżeli do rozum ow ego 
u jm ow ana spraw y. Jest głęboko reli­
gijna i skłonua do b igo terj. W iadom o­
ści szkofne mśniimalne. W  charak terze 
oskarżonej w ysuw a s'ę na pierw szy 
plon w rażliw a bezpośredniość w  stpo- 
smbie przyjm ow ania podniet i równa 
bezpośredniość reakoii w  sposobie 
działania. Da»e się u niej stw ierdzić 
pnzedtewszysfidem b a rd ®  sfflne w yasu 
lenie w  sposób obchodzenia się z nią 
Każde ostrzej w ypow iedziane słow o 
w yw ołuje w ybuch płaazu, albo z tru ­
dem  ham ow ane nastawi}&p‘e gmiewli- 
we. Nie może zapanow ać ': nad swoim 
afektem. Sam a przedstawia, ten sW&j

rys charak teru  w sposób następujący.
J outem bardzo prędka: Jeżeli mię ktoś 
rozgniew a, w padam  szybko w złość. 
Moją m ałą kocham  nad życie, ale bar 
ciao często  ją biłam. P o  cnwili tego ża 
fowaiłem i płakałam  caiy dzień. Raz 
rzuciłam talerzem  na św iadka Sokal- 
sk eg o . Do tego faktu dodaje:: „czyni­
łam tio zanum pom yślałam ". Szczegól­
nie silnie pow stają u niej afekty Wte- 
ć!y kiedy iej sSę zda,je, że ją krzyw dzą, 
hub upokarzają, albo w reszcie, że nią 
poniew ierają

T rzy w łaściwości charakteru.

R zeczoznaw cy psych ją trzy  podnoszą 
trzy główine w łaściw ości jej charak te­
ru : 1) Siflmie rozw inięte popędy; ’2) za­
cieśnienie inteligencji i słabo rozw iń ę- 
ty  rbesądek p rak tyczny ; 3) tendencja 
do siłi«nian)ia przykrych przeżyć. W y ­
kazuję zatem wazeljde cechy tak zw . 
charakteru  stenioanego (sTłmejsza w ra 
żMwioiść i reakcja aniżeli u ludzi nor 
mahiycj}) L ekarze stw ierdzają że na 
miętności u oskarżonej są silniej 'foz- 
win-ęre, aniżeli to się normalnie spn- 
tyka. Na skutek tego każde przeżycie, 
czy  to w obrębie popędów  sam ozreho 
wawcizycli, czy też w obrębie popę - 
dów  płciow ych jak: ambicja, miłość,
nienawiść, reakcja na upokorzenia ob 
jaw iają się u m karżcnej we formach 
nasłanych  : bardzo jS.sk,raw ych. P a r ­
cie tych popędów jest u oskarżonej tak 
silne, i dom aga się tak gw ałtow nie 
w yładow ania na zew nątrz. ż,e nie po. 
trafi się ona ich dział,aułu oprzeć 'i po­
pełnia cnesto czyny stojące w jaskra-1 
wei sprzeczności ze zdrow ym  rozsąd­
kiem- Z powodu swej me w yrobionej 
inteligencji i niezdolności do p rak tycz­
nego i trzeźw ego m yślenia nie jest ona 
w  stanie jasno rozeznać się w  rozm a­
itych sytuacjach rzeczyw istych. Nie 
jersif v. ogóle w  stanie m yśleć na zimno 
ś logicznie. B rak i-ej tej instancji, która 
hamuje u człowieka norm alnego ż y ­
czenia pow stające w sprzeczności z 
praw em , m oralnością albo z rozsąd­
kiem. Na po-zór w ydaje się oskarżona 
silna życiowo i pew na siebie, W  swej 
istocie jednak jest n iezaradra. Zdana 
na łaskę przygodnych opiekunów. W 
sytuacjach bardzo skom plikowanych, 
w  k tórych  nie może sobie poradzić in­
stynktem  zawadzi. O jej ogólnym s to ­
sunku du m ężczyzn nie mogli znaw cy 
lekarze w ytw orzyć sobie jasnego sądu 
na skutek śipr-zeaznydi zeznań św iad­
ków, potrzeby iej cksuahie by ły  duże. 
Niemniej nie można było stw ierdzić 
jakichkolwiek a-normalnośoi. Popędy są 
u oskarżonuj inrenzywuńe rozwinięte, 
ale JJdtrowe.

Ja, dziecko i m ężczyźni.

Znmterosowanse umyisuow-e o sk ar­
żanej było ogromnie z-a ci śni orne. P rzed  
miotem jej zainteresow ań są jedynie: 
jej w łasna osoba, dziecko i m ężczyźni. 
W okół tych  .rzęch prcbLim ów : uzy­
skania środków  na strojenie się, jak 
najlepszego utrzym ania dziecka i wro- 
kół jej chęci podobania się m ężczyz­
nom, względnie utrzym ania ich przy-; 
tob ie  obraca sk całe  życic oskarżonej. 
W ybór jej sposobu życia jesit dziełem 
przyip-adku, albo wynikiem lekkom yśl­
ności.

M imc, że w  pamietni-Ku opisuje upo­
korzenia i cierpienia ze strony  denata, 
niema w  nim ani jednego zdania, któ- 
• ebv zdradzało’ chęć opuszczenia go.
I  w  e-rdzi, że denat miał na nią dziw ­
ny w pływ . Jak k rzyknął: milcz, to
po-mimo najw iększego w zburzenia u- 
młlikła. Że w ybór m iłosny oskarżonej 
padł w łaśnie na ta-ki typ m ężczyzny i 
że jej m iłość i niewolnicze p rzy w iąza­
nie potęgow ało  sie w  miarę w z ra s ta ­
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nia brutalności R efczyńskiego , me 
jest i wozom zagadkow ent. Z literatu ry  
naukow ej w iadom o, że w ybór seksnnl 
ny  typów  prym ityw nych do jakich 
nałoży oskarżona, pada zw yczajnie 
na liwjz-i brutalnych, o dużej sile, k tó­
rą  denat zdaw ał się posiadać. Zacho­
dzi tu w ypadek  seksueiler Hórigkeit.

Tak przyszło do czynu?

W szystkie upokorzenia doznane w  
dolmu Rdcszyńskicih w y tw arza ją  u niej 
nicm ogącej się z pow odu przew agi 
m ęża w yładow ać m aterjał palny, k tó ­
ry  liarazie stłum iany g o tó w  jest w 
każdej chwil; do cksplnzyw nego w y ­
buchu. O skarżona z jednej st-ony ni' 
umie się uwolnić od sw ej miłości, z 
drugiej s trony  zaczyna rozumieć, zc 
sytuacja jest m e do utrzym ania. Nie 
umiejąc z powodu sw ej na tu ry  ani 
zrezygnow ać z R ekszyńskiego, ani 
też nie mogąc sobie z nim poradzić, 
popada coraz bardziej w stan bezrad ­
ności i rozpaczy. Bez Rekszyńskiego 
żyć nie chce, z nim żyć nie może. N!e 
wie także z czego będzie żyła (ma s;e 
w yprow adzić 1 maia z m ieszkania) 
tem bardzioj. że jest bez środków  do 
życia i jest wycieńczona psychicznie. 
Kupuje sobie rew olw er. Tw ierdzi, że 
kopiła bioń w  celach sam obójczych. 
P raw dopodobnie jednak igra z m yś'ą  
zabicia męża. W  ostatnich dniach 
przed czynem  znajduje s 'ę  w stanic 
ciągłego bezradnego podniecenia w e­
w nętrznego. Atmosfera m iędzy m ał­
żonkami jest napięta do ostateczności. 
W  takim stanie zastaje ją dzień m or­
du. Denat odszedł rano be,z słow a. 
M atka w ydzieliła jej porc,!e mleka Po 
południu w k )"  męża zaieżdżaiaccgo 
w  tow arzystw ie .luzaka i dwu kobiet 
do m ieszkania k a w a 'e rck  ego Jużaka. 
Mąż przychodzi na ob:ad Nię mówi 
do mej ani słow a. W  kuchni zlada o- 
biad z p rzy  ia Cicero. W zburzenie o- 
skarżonej potęguje się Zna/dnie s !ę w 
'danie zupełnej bezradnośei. o raz  m a­
ksym alnego nap:ecia psychicznego. — 
Denat zapow iedz** jej. że ja w yrzuci 
z m ieszkania Jak ,i"ż podnoszono znaj 
dowafo ona się por) bezw zględną iego 
przew agą, nic potrafiła reagow ać na 
rozimahe obrazy i upokorzenia- W  w y 
paclkach niewolniczego przy wiązania 
przy .podobnnm trak tow aniu  iak to ma 
irn-eii.seC u denata wobec oskarżonej, 
w y tw arza  się nastaw ienie dw o:ste 
am b:wale.nit)ne do m ężczyzny, k tóre 
może zarów no się objawić w pośw ię- 
certłu dla niego, jak i w akcie be>z- 
w /g iędnie wrogim. C zęsto jedynie 
nr7P7 śn re rć  mężczyzny potrafi się 
kobieta od ow ego nLw olniczego po­
słuszeństw a uwolnić. D en ionstra ływ - 
na zdrada rreża była ostatnim  czynni­
kiem który  W orow a diził do tego. że 
tłumione w  sobie w rogie nastaw ienie 
w ybuchło ostatecznie w  reakcji eks- 
p łozrw nej jaką by ł czyn. — B yła ona 
czynu tego św iadom a. L ekarze muszą 
ie&nak przyjąć, że w skutek walki afe­
ktu i uczuć działał bezpośrednio z pod 
szeptu popędów  D ziałanie jej n a 'eży  
uw ażać w praw dzie  za świadom e, ale 
Ta pow stałe  pod w pływ em  bezpo­
średniego impulsu 1 jest okspłoeyw - 
nem wyładowaniem - się w rogich u- 
ezuć do męża pow stałych z afektu 
bezradności jako reakeia na upoko­
rzenia i złe trak tow anie. Nie zachodui 
tu w praw dzie w ypadek takiego stanu 
psychicznego, jakiego 'wym aga usta­
w a karna do uwolnienia oskarżonej, 
a 'e zaw sze stan  psychiczny, k tó ry  — 
iak zaznaczył prof. d r Domianowski, 
k tóry  w  znrebtości p rzy łac,7y ł się do 
parere  dr. F rostiga _  stojące na pógra 
niczu stanu norm a'nego i anorm alne­
go.

Po wysłuchaniu tego narere, prze­
w odniczący zamknął postępowanie do 
w odowe i odroczył rozpraw ę do go­
dziny 5 po noł.

ROZPRAWA POPOŁUDNIOWA,

W  sądzie ścisk me do opisania. Do 
ali, która pomieścić może około 400 
)sób, cisnęło się dw a razy  ty le  pu 

bliczności, pragnącej przysłuchiw ać się 
opilogowi tego krwawego dramatu.

Przew odniczący, o tw orzyw szy roz­
praw ę, odczytał następujące

pytania dia sędziów przysięgłj ch:

I. P y tan ie : C zy oskarżona W ala vel 
W alentyna I-voto P iórkow ska II-voto 
R ekszyńska dnia 3 m aja 1929 r. we 
Lw ow ie przeciw  mężowi swem u B ro­
nisławowi Rekszjmskiemu w  zam iarze 
pozbaw ienia go życia jako bezpośred­
nia spraw czyni strzelając do niego w 
czasie tegoż snu trzykrotnie z ostro 
nabitego rew olw eru ' w  ten zdradziec­
ko podstępny sposób działała, że  stąd 
śm ieić B ronisław a Rckszą ńskiego na­
stąpiła?

II. Pytanie ewentualne na w ypadek 
zaprzeczenia l pytania: Czy oskarżo ­
na W ala vcl Waienty.ua I-voto Flor- 
kew ska II-voto R ekszyńska dnia 3 ma 
ja 1929 r. w e Lwowie przeciw  sw em u 
mężowi B ronisław ow i Rekszyńskiem u 
w praw dzie nie w zam iarze zabicia go, 
lecz w  innym nieprzyjaznym  zam iarze, 
strzelając do niego w czasie snu jego, 
trzykro tn ie  z ostio  nabitego rew olw e­
ru w  ten sposób działała, że wskutek 
ttego Bron sław  Rekszyński życie s tra ­
cił?

III. Py tarle  na w ypadek potw ierdze­
nia I. lub II pytania: Czy oskarżona 
W ala vel W alentyna I-voto Florkuw - 
ska I!-voto Rekszyńska popełniła 
czyn potwierdzonern pytaniem  objęty 
w  stanie zaburzenia um ysłow ego, w 
którym  czynu swego nie była św ia­
dom a?

IV. Pytani# na w ypadek potw ierdzę 
nia <f. pytania a zaprzeczenia 111. p y ­
tania. Czy oskarżona W ala \e l  Wa 
leołyna I-\o to  F iorkow ska il-vo lo  Ręk 
szyńska winna jest, że (inia 3 maja 
1929 r. w e Lwowie, przeciw' mężowi 
swemu B ronisław ow i Rekszyńskiem u 
w  zam iarze pozbawienia go życ ;a ja ­
ko bezpośrednia spraw czyni s trze la ją ; 
do niego w  czasie tegoż snu trzy k ro t­
nie z ostro nabitego rew olw eru w ten 
zdradziecko podstępny sposób działa­
ła, że stąd  śm ierć Bronisław a Rek- 
szyńskiego nastąpiła?

V. Pytan ie na w ypadek zatw ierdze­
nia II. pytania a zaprzeczenia III. py ­
tania: Czy oskarżona Wala ve! W aleń 
tyna I-voto F iorkow ska II-voto Rek­
szyńska winna jest, że dnia 3 maja 
1929 r. we Lw ow ie przeciw swemu 
m ężów, B ronisław ow i Rekszyńskiem u 
w pradzie nie w zam iarze zabicia go, 
lecz y innym nieprzyjaznym  zam iarze 
strzelając do mego w  czasie snu jego, 
trzykrotnie z ostro  nabitego rew olw e­
ru w  ten sposób działała, że wskutek 
tego B ronisław  Rekszyński życie u tra ­
cił?

Przemówienia prokuratora i obrońcy.

Po- ifstaleniu tych pytań, zabrał 
głos pro:k. Tournehe i w  dłuższem 
obiiekitywnem pizcm ów ieniu w ygło - 
s zon cm z dużą sw adą, p rzedstaw ił 
szczegółow o przebieg rozpraw y, na­
stępnie skreślił ch a rak te ry s ty k ę  o- 
skarźonej kobiety - demona, k tóra na-
■®"5«k®hssssss®b w  wnw a w — — a w

lironiKa sta
Św ięto niepodległości obchodzone 

było w  Stanisław ow ie w sposób b ar­
dzo podniosły 10 listopada w ieczo­
rem  o rk iestry , oraz* oddziały w ojska 
S trzelca i PW . pnzeszły głównemi 
ulicami miasta. Dnia U bin. odnraw io 
no nabożeństw a w e w szystkich  św ią­
tyniach m iasta, poczerni udbyła się de 

lada, k tórą  odebrał przed grobem 
Nieznanego Żołnierza pan wojew oda 
Nakonieczm kow - Klukow'ski i zastę­
pcą dow ódcy dywizji Płk. szt. gen. 
Pieniążek, następnie zaś u roczysta  
akadem ia w  tea trze  im. Moniuszki z 
przem ów ieniem  posła Njedżwieokiego. 
W  czasie akademij: w ysłano  do P re ­
zydenta Rzpltej i m arszałka P jłsudsk e 
go telegram y z w yrazam i hołdu. P o ­
nadto  przyjm ow ał o 'Wojewoda w 
urzędzie woj zgłaszaiące się sponta­
nicznie delegacje reprezentan tów

siąknęla wszystkiemu złem i SKłonno- 
ściami rosyjskiej a rty stk i kabaretow ej 
potrafiła usidlać mężczyzfi. k tórzy  
staw ali sie .iei ofiarami. W szyscy  a 
najw ięcej R esszyński pozostaw ali pod
jej w pływ em . P ro k u ra to r w  gorących 
a silnych słow ach apelow ał do łavvy 
przysięgłych, aby sw oją uchw ałą 
stw ierdzili, iż dla takich zbroaniarek  
z W ładywo-stoku niema u nas miejsca, 
aby  w yrokiem  swrym  potępiającym  
dali w ychow aw czy w y raz  społeczeń­
stw u, że porachunków  m iędzy mał­
żonkam i nie wotoo załatw iać rew ol­
w erem .

Przem ów ienie prokurato ra  w yw arło  
w ielkie w rażenie na .audytorium ,

Z kolei zastępca strony  poszkodo­
wanej adw bkat dr. Macie liński mówił 
w  imieniu zbolałej matki, okreśila cha- 
rawter śp. R ekszyństtiego .ateo cz ło ­
w ieka z gruntu dobrego, lecz o słabej 
woli i ulegającego łatw o obcym wpły 
worn. To też było  głów na p rzyczyną 
że nie miał on na tyle siły i wołi, by 
przed zaw arciem  m ałżeństw a, zerw ać 
stosunek, k ry jący  w sobie zarzew ie 
nieszczęścia,

Sędziow ie przysięgli winni zdaniem 
m ów cy pam iętać o tern, iż w  swiecie 
cyw ilizow anym  porachunków  m ałżeń­
skich nie załatw ia się jak w  tajgach 
syberyjskich  łub na granicy Chin re- 
wrohverem , gdzie wszelki sam osąd 
jest w ykluczonym . A dalej winni p rzy  
sięgli, jeżeli litują się nad oskarżoną, 
mieć p rzed oczym a to, iż ha utość za­
sługuje także i m atka denata, której 
zdradziecka kula pad/a z ręki oskarźo 
nej, pozbaw iając m atkę jedynej pod­
pory  starości.

P rzem ow ie dra M. w ygłoszone i 
w ielką sw adą, nacechow ane było sil­
ną argum entacją.

W  końcu zabrał głos obrońca dr. 
Akser i w' póltoragodzinmem przem ó­
wieniu s ta ra ł się udowodnić, iż w ła ­
śnie oska; żona była ofiarą brutalności 
otoczenia. Zdumienie w śród audyto­
rium w yw ołał ustęp przem ówienia, w  
którem  obtońca w  silnych i bezw zglę­
dny cli słow ach zaatakow ał jednego 
ze świadków', Zdumienie tern w iększe, 
że tak w y traw n y  obrońca jak dr. 
A kser nie potrzebow ał uciekać sie do 
tego argum entu.

P o  krótikiem pouczeniu praw nem  
przew odniczącego wiceiprez. A ntonie­
w icza sędziow ie przysięgli o godz. 
8‘30 udali się na naradę.

Wet dykt ław y przysięgłych.

P o  naradach, k tóre  trw a ły  trzy  
kw adranse przew odniczący  ław y przy  
sięgłych ciy.r. Raw icki o g ło s i nastę ­
pujący \yerdykt; Na p ierw sze pytanie 
odpowiedzieli przysięgli 12 głosam i 
nie, na drugie pytanie 12 głosami tak, 
a na trzecie py tan ie  10 głosam i tak, a 
dwom a nie. Dalsze pytania w obec te ­
go odpadły.

Na podstaw ie tego wrerdykt,u prze­
w odniczący ogłosił następujący w yrok

W alę Rekszyńska uwalnia się od winy 
! kar /.

P rokura to r nie ośw iadczył się.
Mim m i

O

w ładz i n-zędów .
Św ięto niepodległości było na te re ­

nie całfcgo w ojew ództw a obchodzone 
w  sposób bardzo uroczysty . W szy st­
kie m>asta i m iasteczka p rzy b ra ły  od- 
św ięta szatę. G m achy państw ow e i 
sam orządow a oraz domy p ryw atne  
ozdobione b y ły  flagami narod^w em i, 
na w szystk ich  oknach w idniały nalep 
ki o  godle Państw a W każdym  po­
w iecie zaw iązane pod p rzew odni­
ctwem starostów ' kom itaty  ustaliły  
program  uroczystości, na które złoży 
ły  się: dnia 10 listopada w  godzmaoh 
w ieczornych capstrzyki m iejscow ych 

ork iestr, a w  szczególności w S tani­
sław ow ie. S try ju , K ołom yi Dma 11 

listopada b r . uroczyste nabożeństw u 
w kościołach rz. kat., cerkw iach, zbo 
rach ewangelickie* i synagogach W 
w iększych m iastach w zięty udziaj w

nabożeństw ach oddziały m iejscowego 
garnizonu. Po skończonych nabożeń­
stw ach odbyły się defilady wojska# 
oddziałów  P W  i W F., Strzelca, H ar­
cerzy , Sokoła o raz  stow arzyszeń  i 
korooracyj. W  godzinach południo­
w ych odby ły  się uroczyste akademie.

W e w szystk ich  szkołach urządzono 
uroczyste poranki dla m łodzieży.

Działalność W ojew ódzkiego Kjoniite 
ta Pom ocy Polskiej M łodzieży Aka­
demickiej. Na posiedzeniu prazyd|jum 
W ojew . Komitetu zdano spraw ę z fi­
nansow ej działalności Komitetu. Raut 
urządzony w maju z inicjatyw y p. w o 
jew ody przyniósł po potrąceniu na­
kładów  w  kw ocie 82 zL czystego* zy­
sku 1141 zł. 75 gr. Również subwencje 
w ydziałów  p o w ia to y y ch  w ojew ódz­
tw a stan isław ow skiego  w  kw oc;e 
2500 zł. znacznie przyczyn iły  sie do 
zasilenia funduszów Komitetu. Z sumy 
tej p rzesiano  W oj. Komitetowi \v« 
Lw ow ie 1200 zł. o raz  udzielono kilka 
doraźnych zapomóg.

U chw ałą prezydium  postanow iono 
urządzić w pierw szych dniach stynz* 
ma reprezen tacy jny  bal akademicki. 
Serdeczne zrozumienie w ojew ody dla 
tych spraw jak rów nież cej pozw ała 
w nioskow ać, że społeczeństw o dobi­
tnie poprze im prezy Komitetu,

Stosunki bezpieczeństwa w  woje­
wództwie. Celem naocznego zbadania 
stosunków  bezpieczeństw a na terenie 
tutejszego w ojew ództw a j w ydania na 
miejscu ew entualnych zarządzeń do­
tyczących  tak stanu osobow ego jak i 
liczebnego i>o!icji, jak rów nież s tw o ­
rzenia potrzebnych ekspozytur, środ- 
ków łączność; i pojazdów m echanicz­
nych, u d  spraw niejszego fumkajono*- 
wnnia całego aparatu  adm inistracyjne 
go w yjechał w ojew oda dr. Nakoniecz- 
kow  - K!ukowskl 5 bm. w tow arzy ­
stw ie kom endanta wojew ódzkiego P P . 
podinsp. Buczow skiego do Tłum acza, 
a następnie do Niezwisk, Horodenki, 
T argow icy, Hankowiec, U row źdzca, 
Kułaczikowicc, Chom lakówki i T ro fa- 
nów k', KołomyjL Nao’wórnaj, Boho- 
rodezan Kałusza, Doliny, Skolego-, 
S try ja, Żydaoz«oVa i R ohatyna. P an  
w ojew oda stw ierdził że stan  bezpie­
czeństw a podległego mu w ojew ódz­
tw a z wyjąrtkiem pow iatu kołom yj- 
skiego, w którym  w ydano  odpow ied­
nie zarządzenia, jest z a d o w a k /ic y  i że 
wzm ocnienie stanu policji w  poszcze­
gólnych bardziej zagrożonych rego­
nach posterunków  doprow adzi do zli­
kw idow ania obecnego n iekorzystnego 
stanu.

Sobota, 16 listopada.

W arszawa (1411). Godz. 12-05, 1615 
i 19.25: Koncerr z płyt gram ofono­
w ych. — 20.30: K oncert w ieczuiny,
- -  23.00: M uzyka tancczn? z sali M a­
linowej hotelu „Bristol” — Kranów 
(312). — Godz. 19 25: „Przegląd poli­
tyki zagranicznej ubiegłego tygodnia”
— w ygł. dr. J. Reguła. — Poznań 
(334). — 19.05: „L irycy g reccy” —
w y g ł .  prof. dra .1 Klinger- — 19.30. 
Interludjum m uzyczne Klubu mandoli- 
niPfów. — 22.45: R adjo-kabaret. — 
24.00: K oncert nocny firmy „ P h il ip ”
— Katowice (408) — Godz. 19.30: ,.Fk> 
reneja” — wygł- K- R utkow ski. — 
Wilno (385). — 17.00: T ransm isja na­
bożeństw a z O strej Brum y. — 17.45: 
Audycja dla dzieci. — 19.00: F. j ton 
wesoły. — 23.00 M uzyka tanecana z 
hotelu „Briistol”. — Praga (487). — 
21.30: Koncert pianisty Erw ina Schul- 
hoffa. — Daventry (479). — G adaim  
22.00: KonceT sym foniczny. — Bern

1 (403). — Gudiz. 20.00: Koncert syntfo- 
nozny poid dyr Fel. Wedngairicna. — 
Stuttgart (360). y  Godz. 19.30: Rooa- 
Roda przy  mikrofonie — Lipsk (259). 
Godiz. 20.00. K oncert sym foniczny. — 
Berlin (418). — Godż. 20.30: Radin- 
kanabert — Turyn (274). — Gz. 21.05: 
„La Gitta R osa” — opero4ka Ranzata,
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Aktualne zagadnienia rolnictwa
polskiego.

NA MARGINESIE DYSKUSJI W STOWARZYSZENIU POLSKICH D7IEN. 
NIKaRZY I PUBLICYSTÓW GOSPODARCZYCH.

wmych niedociągnięć, k tóre  życic bę­
dzie m usiało w  przyszłości ko rygo­
w ać. Istnieje bowiem  różnica między 
w ysokością  cła przyw ozow egp (11 zł 
za q w szelkich zbóż kłosow ych) a 
■premią, k tóra w ynosi dla pszenicy i 
Żyta 6 zł., a dla jęczmienia i ow sa 4 
zł N euzasacnionym  fest brak zióżni 
czk-owani i m iędzy prem ją na pszenicę 
i żyto. albowiem  musi. nam zależeć 
na faw oryzow aniu  up raw y  pszenicy, 

kiórej produkcja nie w ysta rcza  dla na 
szyicli w łasnych no trzeb i której 
p rzyw óz siłą rzeczy obciąia nasz bi­
lans handlowy. A w reszcie w p ro w a­
dzenie prernji na okres tym czasow y 5 
m iesięcy nadaje całej akoji charak ter 
doryw czy ., — z punktu widzenia ra­
cjonalnej polityk-i, obliczonej na dłuż­
szą metę, bezsprzecznie niepożądany, 

W  każdym  jednak razie wc.iście 
sfer m iarodajnych na drogę polityki, 
mającej na celu podtrzym anie egzy­
stencji rolnictw a, oznacza pow ażny 
krok naprzód w kierunku racjonaliza­
cji naszego życia gospodarczego.

Obecna polityka zbożowa, oparta na 
w yżej w spom nianym  system ie p re­

mii, ma na celu podniesienie cen zie­
miopłodom do poziomu uzasadniające 
go rentow ność pracy  w arsz ta tó w  roi 
nych. O ile sfery rolnicze uw ażają te 
środki "za w ystarczające, gdyż zda­
rłem  ich premia jest zbvt niska, aby 
p rzy  dzis.ia.iszj4e,h cenach przyczynić 
się mogła do pokrycia koeztn-w w ła ­
snych produkcji, — o tyie z drugiei 
s-itrony nie brak głosów, które w  ta- 
kiem sztucznem  podrażaniu cep zbo­
ża w ‘dza pow ażne niebezpieczeństw o, 
grożące załam aniem  się rów now agi w 
dziedzinie pracy  przem ysłow ej. K rót­
ko mówiąc, chodzi w  tV.m w ypadku o 
m oż'iw y w zro st kosztów  utrzym ania 
robotnika, a co za tom idzie, o konie­
czność podw yżek plac robotniczych, 
k tóre w  dzisiejszym  okresie recesji 
gospodarcze, m ogłyby w yw ołać  pow ą 
żne perturbacje w przem yśle. Doświad 
czenia jednak z czasów  ostatinioii D o ­
uczają nas, że kolosalna zniżka cen 
zboża nie miała praw ie żadnego w pły  
w g dodatniego na koszta utrzym ania 
robotnika, ja z  choćby z tegp powodu, 
że kształtow anie sie cen chlcba nie 
szło w narze ze zm ianam i cen zboża, 
a Dii za tern w y dar ki robotników  na 
cWeb stanowią zaledwie 5 proc. ogól­
nych w ydatków  w zrost w ięc cen 
zboża m ógłby się odbić ty lko na ułam 
kow ej części jego dochodów, leżeli 
w iec naw et weźmie się pod uw agę to 
w atphw ości zresztą natury  minus,, w 
porów naniu z d^datniem i skutkam i 
podw yżki cen zboża d’a ludności rol­
niczej. stanow iącej 2f3 ludności krain 
i znaczenie w zrostu  siły  nabyw czej 
ludności ro>mcze; dla oż.ywienia ruchu 
w^ przem yśle i handlu — to niew aitpłi- 
wie siła argum entach przeciw ników  
podw yżki cen okaże się m ew ystarcza 
jąicą

Jest rzeczą zrozum iałą, że nowa po 
lityka zbożowa w ym aga aparatu, któ­
ryby. stojąc na s traży  interesów  rol­
nictw a, regutow ał m. in. popyt na 
św iadectw a w yw ozow e, ahy nie do­
puścić do znacznego disazja, jakieby 
w konsekw encji sparaliżow ało  całą 
akcję prem iow a Rządu. W  tym celu 
został w porozumieniu z ministrem 
przem ysłu i handlu utw orzony Zwią­
zek Eksporterów  ćboża R. P. z siedli 
ba w  Poznaniu, który stanow i jedyną 
organ.izaa)e eksportow ą, upraw nioną 
do w ydaw ania zaśw iadczeń w yw ozo  
wych. Związek ten, pow ołany cło ży- ; 
cia, jako zare jestrow ane s tow arzy ­
szenie, obejm,uje organizacje ogółno- 
rolniczc, handlowe organizacje ro lni­
cze, orgajiizacje eksporterów  z bożo-

"Wyjątkowo niepom yślna sytuacja, & 
jakiej znalazło się ostatnio rolnictw o 
polskie, by ła  nie tylko wynikiem nie­
korzystnego kształtow ania  się cen 
niepokryw a-ących kosztów' proom-Kaji, 
Jpcz rów nież całego szeregu nieuda­
nych eksperym entów  w dziedzinie po 
htyki gospodarczej, k tóre  i tak już nie 
pomyślną syku a cię w w ysokim  sto­
pniu zaostrzały . Radykalne, a zara­
zem niefortunne posunięcia w dztedzi 
nie polityki zbożowej m iały jednak 
ten dodatni skutek, że dały  w  konse­
kwencji tak  jaskraw y' obraz  ruiny roi 
nietw a i grożącej mu katastrofy , iż 
m usiały siłą rzeczy skłonić sfery mia 
rodajne d o  rewiźji olednej polityki i 
do racjonalnego uiięcia całego konipD 
ksu zagadnień, zw iązanych z rolni­
ctw em . Ten spóźniony może nieco, 
lecz w kazaynt razto chw alebny na­
w ró t do w łaściw ych zasad rozumnie 
pojętej polityki Rządu w  stosunku do 
rounictwa, oagryw ającego w Polsce 
dom aiująca rolę gospodarczą, znalazł 
silny oddźw ięk w szerszych  sie jach  
m ieszkańców - miast, k tórzy  do nieda 
wpa jeszcze w ykazyw ali słaba o rien ­
tację w  zagadnieniach gospodar­
stw a rolnego i ulegali ła tw o  hasłom  
'demagogicznym. Również prasa co­
dzienna zaczęła zaradzać coraz w ię­
ksze zainteresow anie dto spraw  rolni­
czych które przedtem  było udziałem 
małego tylko odłam u pism. bezpośre­
dnio ze sferam i rolmczemi zw iąza ­
nych. Należy więc uw ażać za n iew ąt­
pliwie pom yślny objaw', że Stowa.rzy 
szenie Polskich Dziennikarzy' i Publi­
cystów  gospodarczych pośw ięclto  
specjalny w ieczór dyskusyjny zaga­
dnieniom ro lnym  na którym , po b a r­
dzo ciekaw ym  rcieracie p. Gościakie- 
go i korefcracie p inż. O koniew skie­
go, szereg  w ybitnych znaw ców  kw e- 
styj rolniczych uzupełnił głęboko uję­
te w yw ody referentów , przyczyniając 
się tem samem do obiektyw nego i fa­
chow ego nastaw ienia publicystyki go 
spodarczej cV> poruszonych proble­
mów'

Punkt ciężkości dyskusji dotyczył 
nowoobramego przez R z a j kierunku 
czynnego pooierania rolnictw a przez 
w prow adzenie t. zw. św iadectw  w y­
w ozow ych pr.zy istniajacytch ciach 
ochronnych dla zbóż kłosow ych S y­
stem stosow ania św iadectw  w yw ozo­
wych opiera się na przeszło  30-lutniej 
dodatniej p rak tyce niemieckiej i p rzy 
ję ty  jest rów nież w Czechosłowacji, 
a ostatnio w prow adzony został w Au­
strii Polega on za granicą na prem io­
waniu w yw ozu w ten sposób że eks­
porter za każdą w yw iezioną ilość nro 
duktu otrzym uje p raw o  bezcłow ego 
przyw ozu takiei samej ilości tegoż sa ­
mego pro,duktu. W fen sposób zaświad 
czenie w yw ozn ma nominalnie w ar- 
ość pieniężną cła przyw ozow ego, to­

kiem dany produkt obłożono i może z 
małem dbażiem  być  sprzedane zainte 
teraso,w anym  im porterom  U w zglę­
dniając specjalne w arunki polskie nie 
można było przyjąć tego system u bez 
zmian. Jesteśm y bowiem krajem sa- 
m ow ystaroza 'nym  w dziedzinie zboża 
w' latach norm alnych, a eksporterem  
w latach dobrego urodzaju. G dy­
byśm y wiec system  ten przyięli bez 
zastrzeżeń pomoc dla rolnictw a sta­
łaby się iluzoryczna, gdyż zaśw iad­
czenia w ażne na 9 m iesięcy * bardro  
często rrks miały w cale nabyw ców , a 
Rtortosć ich spadłaby tem samem fa­
ktycznie do zera Dlatego też przyjęto 
zasadę, że św iadectw a w yw ozow e 
mogą służyć jako środek dla opłaty 
ceł na wszelkie do Polski przyw ożo­
ne tow ary. Inna jest rzecz, że przy  
konistriikcj: tego system u na naszym  
t e r e m e nie obeszfoby się ocz pe-

w'ych o raz  organizacje eksporterów  
przetw orów ' zbożow ych. Dla zape 
wnienia należytego w pływ u poszcze­
gólnym  grupom. w chodzącym  w  
skład  Związku, w y b o ry  do Rady, sta ­
now iącej organ  kierujący działalno­
ścią Związku, odbędą się na zasadach 
kurialnych. O rganizacje rolnicze otrzy 
maja w  Radzie 6 miejsc, rolniczo-han­
dlow e 7 miejsc, organizacje eksporte 
rów  zboża 4 miejsca, i przem ysł przo 
tw órczy  1 miejsce. R ąda może droga 
kooptacji zw iększyć swój skład o 6 
dodatkow ych członków . O rganem  w y 
konawiczym Związku będzie z a rz ą d  
składający się z 3—5 członków'. Nie­
zwłocznie po zebraniu orgatiizacyj'- 

nem, k tóre odbedzie się dnia 13 bm., 
Związek rozpocznie sw ą działalność, 
a to ustali kontyngenty  m iesięczne i 
p rzystąpi do w ydaw ania zaśw iadczeń 
przyw ozow ych-

W  ten sposób rolnictw o nasze 
w kracza na drogę, k tó rą  poszły inne 
państw a dbające o utrzym anie w a r­

sztatów  rolnych na w łaściw ym  po­
ziomie. W  chwili, kiedy protekcjo­
nizm celny i dumping na rynkach za ­
granicznych w innych państw ach zy ­
skały  pr aw o obyw atelstw a, tru d io  
nam rezygnow ać z tych sam ych śród 
ków. stanow iących niew ątpliw ie czyn 
nrk doraźnej pomocy. Rozumie się 
sam o przez się. że w chwil i. kiedy sy 
stem ten wniknie do w szystkich 
państw , produkujących zboże, skufecz 
ność jego będzie iluzoryczna. Należy 
się jednak spodziew ać, że do te-j chwili 
dojrzeje mysi w zajem nego porozumie 
nia, w ykluczającego niezdrow a konku 
rencję, a co za tem idzie stosow anie 
środków  obronnych • i odw etow ych. 
Tylko it,porozumienie m iędzynarodow e 
może przynieść trw ałe  rozw iązanie 
problem u w ła śc iw e  ceny zboża, opar 
tej na kalkulacji kosztów  produkcji i 
rentow ności, a w  konsekwencji wzgle 
d,ną rów now agę m iędzy popytem  a 
podażą na rynku m iędzynarodow ym

Czechosłowacki przenosi cukrowniczy.
Koncentracja produkcji i wzmocnienie finansowe.

Praga. (CE.PS). Czechosłow acki 
przem ysł cuktownięsY , k tóry  już od 
dwóch lat stale obniża swą produkcję, 
przechodzi obecnie okres planowej ra ­
cjonalizacji i koncentracji produkcji. 
Czynione sa w ysiłki w  kierunku utrzy  
mania w ytw órczości na poziomie z 
roku ubiegłego, to znaczy że zdohiośc 
produkcy na w szystkich krajow ych cu 
krow ni ma być w ykorzystana w 7o

p io c . C e le m  o G a g n ię c ia  t e g o  cehr n a ­
le ż y  e k sp o r t  u tr z y m a ć  na p o z io m ie  te ­
g o r o c z n y m  a k o n su m c ię  w e w n ę tr z n a  
z w ię k s z y ć  d o ś ć  z n a c z n ie .

W jakim itopniu udD jw al się w cze­
chosłow ackim  przem yśle cukrow ni­
czym proces racjoiialto.acji produkcji 1 
wzmacniania finansów ego. w idać naj­
lepiej z następującego zestawtonia 

Ilość zakładów' w  posiadaniu:

w roku 191c, 14 
w roku 1928:29

b a n k ó w  w ło ś c ia ń s t w a
liczb a  %  h c z b a  {l/t>

22 12 18 10
70 43 32 20

innych 
liczba 7o 

142
59

78
37

ogó to rr

182
161

C yfry pow yższe w ykazu a wisWl 
w zrost w pływ ów  banków, który ten; 
jest w iększy, że sfery bankow e s in y  
w pływ  w yw ierają rów nież na cukro­
wnie, będące w łasnością osób p ry w a­
tnych. W  posiadan.u panków  znajdują 
się w C zechosłow acji cukrow nie na*- 
w iększe, mc w ięc dziwnego, że_ bar. W 
rozporządzają największem i w p ły w a­
m i w Syndykacie czechosłow ackiego 
przem ysłu cukrow niczego. W szystko 
to  pozw ala przem ysłow com  cukrow tr- 
czym  na silne wzmocnienie finansow y 
cukrow nictw a, co też w czasach osta­
tnich odbyw a się w szybL em  tempto 

P ro ces koncentracy ny w czechoslo-

w a c k m  przem yśle cukrow niczym  po­
ciągnął z-a sobą znaczną redukcję cu­
krowni. W  porównaniu $ cza'-nmi 
P’'zcdwo,icnnemi ilość, cukrowni, czy n- 
nych na tery, tor.mm dzisiejszej Czechu 
Słowacji zm niejszyła się o 21. W  osta­
tnim roku gospodarczym  czynnych by 
ło w Czechosłow acji ogółem 161 cu­
krów ń, k tóre obrobiły 59.878.953 kw:u 
tali buraków . produku ąc ogoleni Ib 
m li. 560.000 kwintali cukru. Ogólna 
konsimicia w ew nętrzna wynosiła 4 
mili. 44.237 kwintali (na bdnego mie­
szkańca 28 kg.), eksport zaś w yraża ł 
się cyfrą 6.619.299 kwintal.,

i= Q —

Kromka gospodarcza
=  Obrót to w arow y «  p̂ jrcie gdyńskim  

w paźdzIe rn iK ii .  R ekordow a cyfra obrotu 
portu gdyńsk iego w y n o siła  w lipcu 
335.4-16 tonn. W październiku f.b obrót 
zm niejszył się  o blisko 60 tys. tonn wy­
nosi! 275 179 torni. B liższa  analiza cyk  
obrotu w  październiku rb. w ykazuje je­
dnak, że  w y w ó z , w y n o szą c  266.255 tonn. 
osiągnął n o w y  rekord, co  św ia d czy  o c o ­
raz w iększym  rozwoju zdolności przeła­
dunkowej portu. W  październiku zmniej­
szy ł się  natom iast przyw óz przez G dynię  
Spadek ten tłum aczy aię tem, że  przefc 
port gdyński, będący je szcze  w budowie 
przew ożone są  tylko niektóre tadurki, 
przew ażnie sezonow e.

=  Konferencja o sytuacji w' bandiu. 
W  dniu 13 listopada odbyła się  vv mini­
sterstw ie  przem ysłu i handlu pod prze­
w odnictw em  p. ministra inż K w iatkow ­
sk iego konferencja, mająca na celu om ó­
w ienie gospodarczej sytuacji handlu w e ­
w nętrznego. W  konferencji w zięli udział 
przed-.tawicieic w arszaw skich  organizacyj 
kupieckich, delegaci pań stw ow ego  instytu  
tu badania Koniunktur, przedstaw iciele  
przem ysłu oraz zrzeszeń  tiard low ych hur 
tow ych  i detalicznych Konferencję zagaił 
referat p. Lipińskiego na tem at gospodar­
czego  stanu polskich organizacyj handlo­
w ych  i sytuacji handlu w  P o lsce . P o  kon­
ferencji ivyw iązała  s ię  dłuższa dyskusja 

=n K redyty dla przem ysłu m łynarskie  
go. Bank Polski uruchomił zą pośrednic­
tw em  Banku G ospodarstw a ' K rajow ego  
k ed y ty  dla p znm yslti m łynarskiego na 
zakupno p szen icy  i żjtot w roku 1929/30, 
z czego  dla m łynów  3 DOiudniowo-wsoho 
duldi W ojew ód ztw  przypada av tozdzla-

; łu kw ota 1 705.000 zł Z uw a.# jednakże, 
że w  lecie br. w yk orzystan o  już daw ny  
Kredyt na k w o tę  zł. 405.000 (i  czeg o  po­
łow ę sp łacono) przypada do rozdzial-i 
kw ota 1,300.000 zł. O stateczny  termin 
spłaty dotychczasowych Kredytów nastąp. 
1 w rześn ia  1930 r., zaś likwidacja nowych 
kredj iów  nastąpi 1 listopada 1930 r. Kre­
dyt sp łacać  się  będzie w ratach kw artal­
nych po 25 proc. sum dłużny ch. Z kre­
dytu k orzystać m oga solidne m łyn y  o 
przemiale dziennym  najmniej 2 wagonów  
zboża. W arunki korzystania z k red y tu ją  
jednak zbyt rygo ry sty czn e  tak. że zacho­
dzi obaw a, iż kredy t ten m oże zostać  nie 
w yczerpany. Kredyty będą przyznaw ane  
przez Bank G ospoaarstw ą Krajowego na 
podstaw ie repartycji i opinii M ałopolskie­
go Związku M łynów  w e Lwowiie, któ-, 
udzieli interesow anym  przem ystow com  Ir 
form acyj ustnych lub pisem nych.

Z giełdy.
L w ów . dnia 15 listopada

IJoIar w  obrotach pryw atnych zł. s  
1 W transakcjach m iędzybankow ych r 
I tow aru  Now"' Jork 8-896P—8.8985, Li 

dyn 43.,3o— 43.38, Zurych 172.76— 172 
P raga 26.37- -26.39. Berlin 213.0S—213.: 
W iedeń 125.35— 125.43. — Podaż dew iz  
stateczna.

D olary go tów k ow e sła o sze  w  cen,c, n 
lom iast dew iza N ov,y  Jork cokolw iek in 
cn i.lsza . O broty średnie.

Ną rełdzie akcyjnej popyt za. pozycz



2Ł U W U  I" .SKiC" Kt o ih  z dnia 17 IL+opada 1929. II
inw estycyjna  po 119.50. N aogol sytuacja  
bsz  zm iany.

P łacono za G azolinę 26.50, G azi w sch o . 
dnie 21 50— 21.75.

Tendencja utrzym ana przy spoktunem  
usposobieniu.

G1FŁDA WARSZAWSKA

W arszaw a. 15 listopada (Te!, w j ) 
Ula w alut europejskich tendencja prze 
w ażnie mocniejsza. D oiar gotów kow y 
w oblotach Dozagieidowych 8‘90 i pół. 
Rubej z ło ty  4‘65, D!a akcyj tendencja 
przew ażnie słaba.

GIEŁDA NOW OJORSKA.

W arszaw a 15 listopada (Te!. w lt)
Londyn 4‘87 i trzydzieści jeden irzy-
dziasiych drugich P a ry ż  d‘94 i trzy
czw arte . Bruksela 13‘99 i jedna óstna, 
Hteytn 5'23 i pól, M adryt 13‘99, Ben u o 
19‘3S i jedna czw arta .

7 A GRANICA

W arszaw a. 15 listopada (Tej. w l.) |
Londyn 43 49, Berlin 46‘70 — 47‘łO, 1 
Berlin (w ypła ty  na W arszaw ę) 46‘SO 
— 47‘00, G dańsk 57‘45 — 57‘60, Gdańsk 
(w ypła ty  na W arszaw ę) 57‘42 — 57‘57, 
Zurych 57‘80.

ZBOŻE.

L w ów , dnia 15 listopada  

Sytuacja b ez  zm iany.
, C eny utrzym ane.
Tendencja utrzym ana, usposobienie sp o­

kojne.1

P a m i ę t a ż e  ty lko  w ó w c z a s  bę­
d z ie  dobrze  iv P o lsc e ,  g d y  się  
w y z b ę d z ie s z  n a ło g u  k u p o w a n i a  
z a g r a n i c z n y c h  t o w  a  r  ó w.  

jarass.

n r > t j i v ł » i i d  E w c w s R  e j  q i e f d y  
z b o ż o w e j .

za 100 kg. loco s tać  a nadaw ania  
(paritas  ZOO l ; tn )

pszenica  dw orska ex 1929 
pszenica zo iorou  a ex 1929 
żyto  jednol. ex  1928 .
żyto  zb iorow e ex  I9z9 
jęczm ień browarowy  

I .  przem iałow y  
„ pastewn;

| o w ies m ałop. ex 1929 
kukurudza 
ziem niaki przem ysł, 
iasoia  b ia ła  . . . . .

.  k o lorow a  .  .
* kr as a . . . .  

groch »/. V ietoria .  .
„ p o ln y . .  .

bobik . . . .
w yka czarna . . .

„ szara ........................
siano  sło d k ie  pras. .  , 
słom a prasow ana .  .
ureczka .......................
l e n .....................................
m oin n ieb iesk i . , . 
rzepati ozim y ex  192J 
otręoy zy im e . . .

„ p szenn e . . . 
K_sza hreczana 50% poł. 

jaglana . . . .  
lęcznuenna , .

pęcak ................................
proso ara|. . 
m akuchy im ane . .  , 
i i ia |  m eo iesk . . .

, , . “iw y ..................
t\om :zyna czerw , natur.

za 100 Kg. loco wagon
LWÓW

pszenica  dworska ex  ldliU 
pszenica zb iorow a  . . 
. y io  jedno) ex t929 . 
Łyro zbiorowe*. I . . 
jęczm ień przem iał, 
o w ies m ai. ex 1929 
mąka pszenna b570 

„ żytnia 70% . .  . 
otręby żytnie . . . .  

is z e n n e

złotych

1 | do

30 -7  1.37 25 
32 7 5 33 75
2" -  23-50 
21-75 22-75

18-50 19-5,,

20-25 
2* -  

3 5 0  
80 — 
4 0 -  
5 S - -  
4 0 - -

2T25  
25-- 
4 -  

95 -  
5 0 -  
5 8 -  
4 N -

2 9 -  3 2 '-
28-50 29-50 
31-- 31-—
265 0  .7-50

8'5U 9-50
5 - -  6 -

2 4 -  5 -
0 7 — >9*—

66 50 j7’50
13 23 13-75
14-50 .5 '—
48 50 ;.0'50

TO I MlEć ~ T O  P O C Z A JE K  1 S Z C Z Y T  R A P JO F O M )I

38‘-
3(J'-
28 25
41 —
2 0 -
U ó -
25‘ -

39 — 
ST— 
29'2i

' 4> _  i
13u — 
90'— ! 

1 3 5 -  ’

Ud do

S  E N  A  T  O  R

C  .  M A R C  O  N I
G  E N  J  e. L N  V  
W Y N A L A Z C A  R A  J O

O T >ata te m j, w r. 1397 założył w i_on- 
dynie Zakłady Marconi, które są 

dziś największą światov'ą firmą radjo- 
techniczną.

Polsk.e Zakłaay Marconi —> ściśle  
współpracując z centralą zbudowały 
Polskie Stacje nadaw cze i p rod u k u ją  
w Kraju Odl orniki wszelkich typów, 
znakom H i Głośniki Marconivox i Ra- 
diovox, dn  wersalne Prostowniki, oraz 
W zmacniacze Gramofonowe uszla­
chetniające m uzykę gramofonową. 
M arconi stworzył radjo.
M a ic o n i me w radjo największe do. 
świadczenie.
M arconi daje gwarancję najwyższe­
go gatunku i sprawności.

P O C Z Ą T E K  I S Z C Z Y T
R f l D J O F O N J I  T O -

m a h e o n i

P O L S K I E  Z Ą I Ś L A D Y M A R C O N I s a

P adjosprzęt M arconi jest do 
nabycia w salonach w ysta­
wowych Zakładów MARCO­
NI oraz w większych sk le ­
pach radjowych.

W  a.-JZŁwa, N n r b u t t a  29.
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JujKI, PASTWISKA i PCLA KCIUEmilbfflS
- ą  n a jb e  r d z i e }  w d z i ę c z n e  z a  n a w o ż e n i e

m m m „Marka Gwiazda1' •Olufl

S«~l

TOMASY^A jest tanim , długotrw ale działającym  n a w o zem  fo s io io w y m  
1 0 M A S 7 N A  zaw iera o b o k  kw asu fosf. o k o ło  50%  sk u teczn eg o  wapna- 

jj I TOMASTNA jest najlepszym  naw ozem  na łąki, pastw iska ( koniczyny. 
TOMftSYNę daie s ię  w  je sien i, w zim ie i z  w iosn ą . 9536

JÓZEF KARHACii, M ,  Koicioszki l i
C e n n i k i  i p r o s p e k t y  pouczające daim o i opłsinie.

prądr trójfazowego 
i stałego

P R Ą D N I C E
Przetworniki oiejowe.

U a i i r a , l i i i i s i i s l ; ^ ? t i ! j i e :
^ ł r - i T i f r S a a  LWÓW, ul. PoolesUiego 7. t ó .  4a-33,
j Ł U h & I I B u  <5UGSEI>ltCB| e. Hausmann, Lwów, Pasaż Hauraanna 6.

j, 7i iedm jn.i, Stryj, Potocklago 6. 8418

IhSERUJCIE ttr „SŁOU/IE WASKiEW’*.

KUPNO 1 SPRZEDAŻ 
12 groszy za wyraz

I PŁACIMY w jso k le  ceny zn z fo to , brylant'' « <ior»y 
iJąbro—j 1 'to z r e r ta n M , I wńw, (Kotel Ciei r- 

j  _  nea) A kadem icka  ł  Os. ico w an ia  begplątiug. ,o( 11

tL ĘQ ,» )CX, ra w o z ik  łK u tach en ae io n ) u  doorym  f ta  
n> , bardzo tan io  sp iied am , żo joszen ia  do  adnii,,i- 
stracji Słow a .O k a zja '1 10028

KAMIENICA irzy liętrow  c  nowa, w clne m ieszkanie. 
Uc iifort. O ko lica  Sapiehy. C n ta  375.00_ ztotyciij 
d ług 150.000 n a lsz e  w ygodne w arunk i. Połow a ku 
m tenky  na ile i sze eemi t> mi s t i  o k a z y Jn 't  n a r a . 
da C en tra lna  Agencią . K opernika M. 10038

P O Ś iU kU JĘ  pokotu  um eblow anego na' iedenTń esiacj 
^elem . irygo tnw a .iia  s i t  do  egzam inu. Z;płosz n il 
do adm in istracji Słowa dla .S o l idnej ■ 0016

U(J sp rzedan ia  wilia I c nowa. cen tra ln e  ogrzew anie, 
wolna. G rochow ska 4 p rzystanek  tram w ajó w '' bez 
pośrednictw a '0592

M AfcĄ "registraturę i m aszynę do  p ii im E  sp rzeaam  
l i ł ugosza 12 /1._______________ w '

'fG A H K l. zegary, budziki, ty lko  n a |le p s i"c h  tanryk 
-o lecu  - in n a  od 1 z tc rd d estu  lat z so l ilhoici tirm a  
lan Seitenreic! l.wdw nl. M ariacki 5 4335

l i S S  Foch

KUChARKĘ do w szj itk iego  niezw ysle uczciwą i obo- 
wieZitOwą z liugoletn im l Św iadectw am i. .  r iąk n em  
pran „in 1 a i i s  iwaniem z pow o„u w ,,a z d u  ze Lwo- 
' i  po ecam  dc  lepszego kato lick iego  dom u. Z n o ­
szen ia  do ad m in is trac ji b low a pod .Doktorowa**

1004S
1—— J *  P fa a B g Hgaaaara agnaBncaas——m
UIESZKAMA, SKLEPY, LOKALE |  

IU grodzy za wyraz *
o m — fiw iw  l i n  s  r t n w u i B i a a n j m j j ^

0 0  l l/YNnJĘCtA w Zimnej W odzie cała  
■L'i)la „Stan sław ófrk a’ , tr y  m inuty od 
stacji, 4 p o i.o js z im ow e, 2  letn ie  z balko­
nami, 2 kuchnie, weranda duża, piw nice, 
2 kom órki, ogród, lasek , ca łe  ogrodzono  
u ia o o m o ść  w tóll) „Nasza" (pierw sza  
ulic zka na lew o naprzeciw ko restauraoi 
O leksow a).

POSADY POSZUKIW ANE 
5 groszy za wvraz. 1

POSZUKUJE dla nadzw yczaj rz c te ln ' 16-letnicj dziew­
czyny (św iadectw a, re t rencie) tr.icisca słuzące l do 
« „ 7.y s:k iego  u sm .lo tnej ra n i.  U m ie sam odzieln ie  
Kkrómnle go tow ać, c— ilać , cerow ać ita . W arun k 
lekka praca, odoow icunla wiekowi i dobre  trak to - 
w anle zg ło szen ia  pod .S iero t a - . ____________ 95>6

U SOBA sta rsz a  poszuku je  posad; do  m ałeg o  gospo- 
Jarstw a z szyciem  uom ow em . Ł askaw e zgłuszenia 
00 id m m ls tracii po d .s u m ie n n a - .___________100!'

MŁODA o so h„ in te lig -n tn a , w ykształcona, ze znajo- 
rr ościt szycia i ro b ó t ręcznych coszuku je  tn ic jica  
lek to rk i lub tow arzyszki an dzjeci n i  prow incję  j o  
dw oru. — Ł askaw  zg łoszen ia  do  Słowfc Polsk iego 
pod .L ek to rk i   1003C

PIE R W sZ O izzęoN ik  Ita fachow a w eterynary jn ,'. dzie. | 
sigciolztm n p rak lyka , poszukuje poa„dy w dobrach 
zieirtkicli W sztlkie iu s liu m en ta  w eterynaryjne po­
siadam  w r.nn  Ł a sk aw i zgłoszenia dn g łow a Pol­
sk iego  pod „W eterynarz". 10029

U< id ą  gimnazjalna Doszukuje uczemce i l p  stu 
d -n tk ę  do w spólnego pokoju . Z ielona 37, 1] 1 ie tru

. drzwi 3. 199S

PUKĆ*1 ii,euriifb ,ow any z kom tn rtem  przy rodzinie 
no w y n a ję c ia .--  W iadom ość: Tow arzystw o "fcr". 
nowe pl Marja c k i I. 10 o,cg

4 PORO . p zeduokOj, k u c h n u  lewa s'wt7cei7 jazlen 
ka, k o n lo r t ,  zaraz  do w ynajęcia -  Zgłoszenia do 
adm in is tracji .J o t  . jcoj^

WOLNE POSADY 
10 groszy za wyraz.

Uf .AOHARZP. wy tpe i»lizotvani na robo ty  karosery ine 
p o tr-eb n i do fa o rjk i P lagę i Laśkiewicz, Lublin.

=975
POSZUKUJE s ię  osoby z lepszych sfe r. rzym . k a t .  

jaku  le u t t r k ,  1 tow arzyszkę d la niewi i,.m ej. Listy 
- ' d  .Lektorka* do liiu ra  og tosznń  B uchsiaba. 1 
gielloftska 7. jjQ ją

r R07N E DONIESIENIA 
10 groszy za wyraz. i

KOCE na  k o n ia  W silchiewicz, s io d ła ,r Kojternfkz 2 
Lwdw. _________________  v2g;

RACOw NIA SUKIEN DAA1SK1CH ozal Bc urdon 
Lwdw. R utow skiego 8, sprzed ajew szalkie io rm y na 
ź rd enie  ‘ łs t ry e r ie  o ra i  la u k r kroi u I szyc ia . 953ł

ZA po jyczen ie  nu ijOO zł. aam  do uzy tkd  kroact tor- 
p teian Do a dm in is tracji pod .F o rte p la r" . 10042
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t t e r a i e  m s K a m im  ofert
M inisterstwo 5 iraw  W ewnętrznych ninicjszem rozpisuje przetarg  na dostaw ę 

szaf żelaznych.
W ofercie naieżj
1) podać cenę jean osth ow ą i te rm u  w ykonania dostaw y przy ilości fO szaf i 70 szaf
2) w liczyć do ceny jeonustkow ej za szafę k o sz ly  opakow ania , załadow ania i ew en - i 

tualnego przew ozu do stacji W arszawa G o
D o  oferty w inny być dołączon e
1) dow ó d  z ło z e m a  w k tó re jk o lw iek  kas ie  s i .a rbow ej  do dyspozycji  M inisterstwa 1 

Spraw W ew nętrznych  w a d ju m  sv wysoKOści 5%  od  ogólnej  su m y  d o s ta w y  i
2) św iad eciw o o  so .idności k u j  leckiej i p r z em y sło w o  w ystaw ione przez  izby przem y­

słow e lub w ładze adm inistracyjne l instancji.
O rcny należy s k k a a -  w  zam icm ętyci. 1 o p ieczętow an ych  kopertach, adresow anych  

do M inisterstw a .jDraw W ewnętrznych W yaział O góln y  Wars lawa, N ow y Św iat 69 dc 
dnia 5  grudnia 1929 r do godziny 12 ej z  napisem : 10037

O f e r t a  n a  d o s t a w y  s z a f  ż e ia z n y c h ^
O tw arcie ofert i rozpraw a przetargow a odbędzie  s ię  w tym sam ym  dniu 5/XU. rb 

o godzin ie 13-ej.
M inisterstw o Spraw W ewnętrznych zastrzega so b ie  prawo przeprow adzenia dodat­

kow ego przetaigu ustnego.
Oferty z ło ż o n e  po up ływ ie o zn a czo n eg o  terminu i n ieodpow iadające wym aganiom  

n o w y ższtg o  w ezw ania nie będą rozpatryw a..e .
O  w sze lk ie  inform acje należy zwracać s ię  pod w ym ienionym  wyżej adresem .
O ois techniczny szaf i rysunki będą udzielane na żądanie zain teresow anych.

i&YfcjuouTy
d e V j , X Q f ^

DZIERŻAWY 303-400 m orgów  w prost od w łaściciela 
poszukuję. Zgłoszenia z podaniem  w arunków  do 
a d m in istracji Słowa pod „Podole**.__________ 10027

POSZUKUJĘ pożyczki 10.000. Zwrócę po 10C0 złotych 
w jedenastu  m iesiącach  Pisem ne zgłoszenia do ad­
m inistracji S łow a pod -P ełne zapew nienie reien 
ta lne“_____________________ _______ ___________1C039

hajpoczytnlelszem m m  ieu Jłdw a Polskie**

M A N IC U R E
poleca  firma 10049

JA N  L A U . ( U R
Lwów, ul. Halicka 6. teł. 55-72.

zad tęp u je

krem

U P I Ę K / Z A  C O D Z tf N N f E  

M i L J O N Y  K O L I E T

Flliljukj
Wi

uitniiw.
1839

d0 us«zelnlani.a  
«  okien i drzwi przea

zim nem  szczotki rozm aite, rogówki ko­
kosowe, wosk, te rp en ty n ę  i m ne arty­

kuły gospodarcze poleca 
D R O G E R J A

Józefa Koleżańskicgo
ul. Uoiure ro 34 ij. 9637

5956 f K{}K*-..Sr'().sDiiNC.| 5 RRYWA i . 
2 i g r .  a w y r a ź .

tMI

!
LOD7.IOI Kuzyn N iem cew icza? to  panow ie się  zna- 

c<e? To mój przyjaciel, p roszę nri ty lko jego nie 
zepsuć. joc3l

N ie Ja v .Tr»o w y s i lo  z d ru & u

PO U C Z A JĄ C E  DZIEŁO!
W k siążce  te ; o m ów ion e  są na p o js ta w .e  licznych i w .  o lętn ich  d o św ia d ć ę e i przyczyny, p o w sliw a n ie  oraz leczen ie  cierpień i erw ow ych .

T e cw er.geiję zdrowia przesyłam  Z U P I Ł M I E  L  A k M O  każdem u, kto zw róci s ię  do rr.me oodlug pod anego  niżej adresu.
T ysiące listów  d z i“k^zvnnych potw ieraza .ą  n iezw yk łą  sk u ie c m o ść  tych sp o so b ó w , janie podaje ta tedyna w sw oim  rodzaju niestrudzonr ru n ie m a  fachow a praca 

dla dobra cierpiącej ludzkości. 1 1
Kto należy Jo  licznej rzeszy  chorych nerw ow ych toto cierpi na roziargni lie , bojaźń przestrzeni, o sła b ien ie  pam ięci, nerw ow e bóle głowy, b ezsen n o ść , zaburzenia  

żo łąd k ow e, przeczu lenie, bóle w staw ach ogólną iud częśc io w ą  niem oc c.ała, lub na inn'* objaw y choroby, ten p o w n ien  z a o p a t r z y ć  si«j w  m o j ą ,  p r z y n o s z ą c ą  
u l g ą  K s i ą ż t c z K ę !  . . .  7 ‘

K io przeczyta ją uw ażn ie, ten zdonędzie  o tuchę  oev.r aśc, ze  sjn ie ie  pew na droga a o  zarow iu i raJosci życia
N e  zw lekajcie i n a p iszi!e  eszcze  dz i- do ERNEST PASTFRNiłCK, BERLIN » . O. MICHAELKEłlCHPLArZ Nr 13, OOuZIflŁ 3 .6 . 9931

MMMMM

tZADCRA DUNKAN. 87)

tfjja suouriedź.
Wolny przekład Ireny Łozińskiej.

(Ciąg dalszy).

S tała w świetle, koloru topazu; m u­
rowo - żóltia lam pa um ieszczona przed 
zasłoną rzucała łagodne światło, uw y­
datniając m alar kie efekta. Miss D un­
ka n skarży ła  się na braki akom pania­
mentu fortepianu ..Najwłaściwszą mu­
zyką dla mojego tańca by łyby  te melo­
die. k tóre .,Pan“ na swoim flecie wy- 
.grywa, nad brzegiem  potoku, albo 
dźwięki pastuszej fujarki. Inne sztuki
— m alarstwo, rzeźba, m uzyka, poezja.
— w ypizedziły  taniec. Jest to. że tak 
określę, zaprzepaszczona sztuka, i b y ­
łoby darem nem  usiłowaniem kombino­
wać taniec ze sztuka, tak bardzo  roz­
winiętą, jak m uzyka. Całe swoje życie 
poświęciłam szlachetnemu celowi od- 
ro*dzen;a sztuki tań ca“ .

,,Tc słowa w ypow iedziała stoiąc po­
między artystam i, potem powoli, jak- 
gdyby płynąo, przesunęła się na dru­
gą stronę pokoju. Zaledwo można po­
jąć, jak mogła tak prędko tam się zna- 
ieźć, ale tak jak jej przyjaciółka, EHert 
T erry , mtes Dutr-an, posiada p rze­

dziwną sztukę niedostrzegalnego i 
szybkiego przenoszenia się z miejscu 
na  miejsce.

D otąd by ła  znuzoną, a może nieco 
znudzoną gospodynią domu, przyjm u­
jącą gości; teraz, ujrzeliśm y przed 
S ob ą jakąś boginię, k tó ia tak  nagle u-  
wołmla się ze sw ojej m arm urow ej po­
włoki, że naw et nie zdążyliśm y tego 
spostrzec. Może to piękna Galatea, 
gdyż z pew nością i ona, po uwolnieniu 
się z m arm urow ej pow łoki tańczyć za­
częła, a może Daphne, w yrw  aha się z 
objęć AipoilMa i z rozpuszczonemu w ło ­
sami ucieka z delfickiego gaju...? I to 
porównanie się spraw dziło : nagłe 
rozw iązał się w ęzeł i fala czarnych Io 
ków okry ia  olśniewające ram iona.

„Ukazuje się naszym  oczom jak cu­
downe wcielenie an tycznego  reliefu 
z  British Museum, którem u w stydliw e 
Am erykanki przypatru ją się zaw i­
stnym  wzrokiem  przez złote lorgr.ons. 
gdyż nie mogą pogodzić się z wolnemi 
sukniami dziew cząt greckich Czy to 
postacie z  fryzu Parthenonu przecią­
gają przed nam i? C zy te z  urn, gir­
landami zdobionych oży ły ?  A ntożt 
przed, nasizemi zacliwyconem i oczyma 
s z a ^ je  taniec % pochodu bachantek?

Miss Dunkan mówi, że całe swojo 
życie Poświęciła pracy odnalezienia o 
Wych pierw otnych ruchów, k tóre  w 
ciągu stuleci i generacji za tracone  zo­

sta ły . W  tych daw no minionych cza­
sach, k tóre  my starożytnością nazy ­
w am y, każde w zruszenie w yw oływ a­
ło w łaściw y ruch; 'dusza, ciało, umysł, 
w szystko  bYło cudownie zharm onizo­
wane. P ro szę  p rzy jrzeć się dobrzu 
tym  postaciom  bohaterów  j dziewcząt, 
k tóre geniusz m istrzów  uchwyci) f \v 
m arm urze przekazał potomności. B j-  
łooy błędem tw ierdzić, że zosta ły  w y­
kute z kamienia, gdyż można z ich tu . 
chów odgadnąć, coby powiedziały, 
gdyby m ogły usta otworzyć...'*.

„Nagle stanęła w  pośrodku i znowu 
stała się tańczącym  duchem Tonąc w 
bursziynow em  świetle przedziw nym  
ruchem podnosiła dzban, jakgdyby 
chciała krople w ina ofiarow ać, sypie 
róże na o łta rz  bogini, płynie na bia-- 
łych grzbietach purpurow ych fal E gej­
skiego m orza, — a dokoła niej stoją 
zdumieni artyści i poeci; jeden z nich 
póliszeptem p rzy tacza  kilka zw rotek  z 

Ody do greckiej u rn y “, John K eats‘a.
Kiedy Izadora Dunkan tańczy, ma­

my w rażenie, że przenosim y się w  ja ­
kąś nieskończenie daleką przeszłość; 
nasz duch orzenika w stecz przez g łę­
bie stuleci, aż do oktesu dzieciństwa 
św iata, kiedy to jeszcze w zniosłość 
duszy w yrażała  się pięknością ciała, 
kiedy rytm  ruchów harm onizow ał z 
ry tm em  duszy, k iedy ruchy ludzkiego

c ała były tern, czem jest w iatr i fal*,* 
kiedy gest kobiecego ramienia p rzy ­
poro mai rozkw itająca różę, a odcisk 
stopy na nadmorskim piasku, odcisk 
jesiennego liścia. — W ów czas religij­
ny zapał, po ryw y nam iętnej miłości, 
miłość ojczyzny, poświęcenie, w ypo­
w iadały  się gestem  przy  dźwiękach 
harfy, albo cym bałów : w ów czas k o ­
biety i m ężczyźni, w religijnym za­
chw ycie tańczyli przed ołtarzam i 
swoich bogów w lasach, albo naci 
brzegiem  m orza: a  kiedy radość życra 
ioh opanow ała, każdy silniejszym po­
ry w  ducha łączy ł się z rytm em  całego 
św iata  t przenikał ciało.

Mniej w ięcej tak brzm iały  spraw o­
zdania am erykańskich dzienników. 
R zeczyw iście, moja szituka dochodziła 
do co raz  w iększej doskonałości. W ido­
cznie nauka g ry  na fortepianie i studja 
nad instrum entacją, którym  pośw ięca­
łam  się w  dzieciństw ie głęboko zapu­
ściły  korzenie w  mojej podśw iadom o­
ści. Kiedy przym knę oczy, leżąc spo­
kojnie w zacisznym  pokoju, słyszę 
dźwięki całej o rk iestry  tak w yraźnie, 
jakgdyby grała w sąsiedrim  ookoju, 
a tony każdego instrum entu p rzy b ie ra ­
ją w mojej w yobraźni k sz ta łty  jakichś 
postaci, i ta niewidzialna „orkiestra" 
cieni zaw sze tańczy  w  głębi mojej du­
szy.

^ IC. d. n.)

Wydawca I redaktor odpo^edzfatey: Wilhelm Anion! Skrzy czydstl. 2  drukarń) „Słowa Polskiego** Lwów. ul ZŁtiorowiaas 15


